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P a p i e r o w a  w o j i a
Zaczęło  się od drobnej, stosur.- 

spraw y ustawy b ib lio tecz­
nej.

Z (okazji dyskusji n i l  tą usta­
wą i). J. M atuszewski napisai w 
„G az jc ie  P i ls k ie j"  artykuł, w któ i 
rym poddał sam pro jek t bez­
w zg lędn e j krytyce, a lównocześ- [ 
nie, w im ię trzeźw ości i r a a "~ ‘iu, i 
udc, zył z rozmachem tych I 
w szj stkich w spóllow arzy zy sa­
nacyjnych , k tórzy  nie b u lą c :  na 
nrzy ziemne warunki rzeczyw isto- 1 
śd , b u ja ją  w  obłokach ideali- 
styc,znej f ik c ji.  A u to r aa tykulu 
w  w yborze  przykładów  konkret­
n i cit ugran iczył się wp aw dzie i 
ty lk o  do spraw7 z zakresu polity 
k> kulturalnej, ubezpiecziiniowpj 
i sajnorządow ej, ale chodziło mu, 
rzeoz jasna, o p rzeciw staw ien ie  
sie iznacznie ogóln iejszem u zja­
w isku, tc znaczy tym  wszystkim , 
k tórzy w  obozie sanacyjnym  nie 
zrezygnow a li jeszcze z dążeń c!o 
zasadn iczej przebudowy ustroju 
społeczno -  gospodarczego.

N ożyce odezwały się. ^4 ślad za 
artykułem  p. Matuszewska-gn wy- 

^stąpił „K u r je rze  B A in n y m “  i 
?tpiczyński z o sh j^ ^ B ca k iem , 1 

| r r ^ g f l ^ ^ ^ ^ H - t a ' ą c e j
jednak 
lądom i

Uchwalenie rom tytucji
odłożone do ?esierti?

Powszechną uwagę kół po litycz­
nych zw rócił fakt, że prasa sana­
cyjna unika w ostatnich czasach 
w szelkich  wzm ianek o nowej kon­
stytucji. W strzem ięźliw ość ta podu 
bno jest spowodowana decyzja  mia 
rodajnych czynników J
odsunięcia terminu ostatecznego 

uchwaienia 
i w e jśc ia  w  życie nowej konsty­
tucji.

Początkowo istniał zamiar, Dy 
uroczyste uchwalenie konstytucji

odbyło się w  dn. 26 styczn ia to 
znaczy w  rocznicę zeszłorocznej 
uenwały konstytucyjnej. Okazało 
się jednak, że w tarom wypadku 
zbyt długi czas musiałby upłynąć 
m iędzy uthwal°n :em  a wejściem  
v życje nowej Konstytucji, ponie­
waż nie pi zygotowano jeszcze sze­
regu ustaw dodatkowych z ordy­
nacją wyborczą na czele, bez któ­
rych niem ożliwe byłoby urzeczy­
w istnienie nowego porządku praw ­
nego

i Z tego powodu w  kołach kiero­
wniczych sanacji noszą się z my­
ślą, aby uchwmlenie nowej konsty­
tucji odłożyć

do jes ien i r. 193o.

poczem rozpisanoby natycnmiast 
wybory już na podstaw ie nowej 
ordynacji w yborczej. Pro..eki o- 
oarcia  te j ordynacji na zasadzie 
jednom andatowych ckręgóv,\ma w 
CDOzie. sanacyjnym  w ielu  zwolen­
ników

Regulowanie ren nrzez oańslwo
n b c w r z y w ?i  bęez a jeszcze d v a  lata

Dekret P rezydenta R zp lite j z w ygasi z końcem roku*19S4. W
31 sierpnia 1926, w prow adzający 
regu lowanie przez wtadze pań­
stwowe cen przedm iotów  pow­
szechnego użytku, rozszerzany i 
n ro lcngow any, ju ż kilkakrotnie,

dniu 31 grudnia ogłoszono rozpo 
rządzenie m inistra Spr W e w s ,  
przedłużające jego  działan ie jesz­
cze na dwa lata, do końcą rok ii 
1936.

Nowe transporty Polaków
w v 5 i e d l $ n  i c h  z  F r a n c l i

L IL L E  1.1. (P A T . ) .  W  o rtą t-t !e  113 robotn ików  polskich *  ro- 
ch dniach ubiegłego roku odje- dz; 

chało specjalnym  pociągiem  z L u

Ptećr< ł  za posianie? tytko po 20 r .
Handel burtowy w pękach żydów — 

o m  t e ż  w y c i ą g n ą  k o r z y ś ć  z  o b n i ż k i  c a
Z dniem 28 grudnia weszło w 'a r ty k u ł ten będzie bądź deficyto-

życie rozporządzen ie M im ster- 
stwa Skarbu, obniżające cło na 
pomarańcze. Jest ono wynikiem  
zaw artego niedawno nowego trak 
tatu handlowego polsko - hiszpan 
skiego, w  którym  Polska zobo­
w iąza ła  się przyznać pomarań­
czom hiszpańskim zupełnie w y­
jątkowe ulgi celne.

wyr.i, bądź bardzo n iew ie le  opła­
calnym

Ż YD Z I H U R T O W N IC Y

Hurtowa sprzedaż pomarańcz 
koncentrować się będzie niemal

ży-

ł źS.ofowyt h, no fszygisreji
e oabzą przyszłość' 

j dzień spokojny,.-byle jako 
[ łe, bez duchcwej oprc 
| nych' zamierzeń spędzić tc

Zdawałoby się, że t y m *  razem ■ 
idzie ju t  na ostre. Z j e d ® ;  stro­
ny zarzut lekkomyślnego B w orze  
nia fik cy j poza rzeczyw®Lością, 
z d rugiej piętnowanie nHrazmu 
i oportunizmu.

A  jednak, mimo ostre lsłowa i 
głęboką napczór różn icę pog lą ­
dów, sprawy nie należy ,pakto­
wać dram atycznie.

Jak dotychczas spor jes pap ie­
row y, bo zarówno dla pl’l (Matu­
szewskiego, jak  i dla p. S {p  iczyń- 
skiego rzeczą stokroć wazn jjszą  
od bronionych pogląaow  |e:|t pa- 
prostu sprawa, u trzym ania się 
przy w ładzy obozu sana 
Dla tej ra c ji taksamo p 
szewski ustąpi w ie le  ze sv« 
ku-npronrsowego realizr 
rzecz tak iej czy innej 
jak  p Stpiczyński zrezy  
n iejednego „dum nego za 
m a  .

I  w  tem  tkw i sedno 
Zbliska obserwowane w  
w ojny domowe w  sanacji 
ten sam charakter, bez v ^ lę d u  
na ilość talentu i temper: 
p isa isk iego, zużywanego 
zw alcza jące się strony 
poglądy i ideje stanowi 
w  obozie sanacyjnym  rzecz 
albo trzeciorzędną, nie 
tych sporów traktować po

Z n a c z * !  sdtiiW i.  ( 
sprzedawane bądi 

w Ły.trybic^ach
Znaczki ua opłaty sądowe sprze­

dawane byłj dotychczas wyłącznie 
w • kencelarjach sądów. Obecnie sy- 
siem ten ma ulec zmianie i Urzędy 
Skarbowe wydawać będą zezwolenia 
na sprzedaż znaczków sądowymi w 
sklepach tytoniowych, prywatnych 
(t. 7W dystrybucje), Uik, jak to nia 
miejsce ze znaczkami stemplo vemi.

Inowacja ta jest niewątpliwie po­
żyteczna, ułatwi bowiem nahyganic 
znaczków sądowych wszystkim 
teresowanym. Dotychczasowy 
poi sprzedaży był jedynie ntrul 
niem dla klienteli sądowej

w 100 procentach w  rękach 
dowskieh hurtowników.

Sprzedażą pomarańcz, ani też ich 
importem  nis zajm uje się dotąd 
ani jedna firm a chrześcijańska. 
Im porterzy  pomarańcz —  żydzi, 
urządzają się przy sprowadza­
niu pomarańcz w  ten sposób: je -  

, den z w spółw łaścicie li, czy t e ż l r j
. a.u , cii Uaitcj .fiA

zu przez p on y  poh - ...........* ■ orle *io Kraju im portu jącego i tam

5 -C IO h U O T N A  Z N IŻ K A

N orm aln ie cło na pomarańcze 
dla państw, z którem i posiadamy 
traktaty handlowe, wynosi 300
Xł..ód 100 kw..-*iyw r%z

JUŻ PO  25 G RO SZY

W  dniu wmzoiajszym niektórzy 
deta liści żydowscy snrzedawali 
ju ż pomarańcze po 25 groszy za 
sztukę, gdy poprzednia cena w y­
nosiła 40 —  50 groszy.

Jeśli zważym y, że na statku ki 
logram  pomarańcz kosztuje od 
50 —  70 groszy (na jtańsze były 
ju ż i-dó tąd  pomarańcze hiszpań­
sk ie ), w idzim y, jak  olbrzym ią roż 
nicę stanowi fak t obniżenia cła, 
który sprawna, że

nich dniach ubiegłego roku od je-1 dżinami, zwoln ionych  z kora lń
Escarpelle, Bnoeus i V ic o ’ gne w 
północnej F ran c ji M iędzy  reem i 
grantam i znajdu ją  s.ę dw ie ro ­
dziny bezrobotnych Polaków  z 
Somam, liczące 8 osób, którym  
tam tejsza gm ina opłaciła prze­
jazd  do gran icy po lsk ie j W  po 
przednim  tygodniu  w  ciągu 5-uia 
dni wysłano ogółem  z L ille  252 
polsk-ch robotników. N a  p rzyszły1 
tydzień zapow iedziane są dwa no 
we transporty.

I

kilogram , Kalkulujący się dla poi- 
skiego hurtownika dotychczas po 
3 z ł„  obecnie kalkuluje się po r ło 

tówce, czy li trzy  razy taniej.
Wobec ‘ ego obniżka o 40 —  50 
proc.', jaka się dała zauważyć 
w czora j, jes t jeszcze n iew ystar­
czająca. Pow inna bowiem  wyno­
sić conajm niej 60 proc. i 
pomarańcze n ie pow inny koszto­
wać d roże j n iż 20 groszy za sztu­
kę, a przy sztukach m niejszych 

nawet la  groszy.

Rakowania handlowe
z Grecją

W  najbliższych dniach p Ud ję te  
będą rozm owy W spraw ie przedłu­
żenia umowy o kontyngentach to­
warowych w handlu pom iędzy Pol 
ską o. Grecją. Dotychczasowa unio 
wa kontyngentowa wygasa bo* 
w ;em z dniem 28 b. m.

ma

vkta..sk, 200 zł. W  praktyce, po­
nieważ praw ie wr 100 procentach 
import pomarańcz idzie drogą 
morską, m iarodajna jest ta  druga 
nizsza stawka celna, która w 
praktyce —  po dudaniu 10-proc. 
dodatku i innych dopłat —  wyno 
siła dotąd 240 zł. W edle umowy 
polsko - hiszpańskiej stawka cct 
na dla pomarańcz hiszpańskich 
zostaje obniżona do 40 zł., co w 
prąklyca po dodaniu 10 proc. do­
datku i innych dopłat wyn iesie 
48 zł.

na m iejscu skupuje, sortu je i pa­
kuje towar, poczem bezpośrednio 
przesyła go na swój adres do 
W arszawy. W  ten sposób odbywa 
się przeważająca część importu 
owoców południow\yeh.

P i zed dwoma la ty  powstało w 
Gdyni żydowskie towarzyst. auk­
cyjne, grupujące im porterów  i 
hurtowników żydowskich, które 
na szeroką skalę zajęło się spro­
wadzaniem  owoców południo­
wych do Polsk i. N a  czele tego to 
w arzystw a stanął w łaściciel jed-

A r w ó t f y  i i u n m i  *  m i e s z k a n i u  r o 2 w L i i t \ i

Były maż zasypuje strzałami
tow?Fzystwo wrcciftce z zabiwy sylwestrowej

K rw aw em  zajściem  zakończyła 
się Noc Sylw estrow a w m ieszka­
niu rozwódki A leksandry Rozsva- 
dowskiej p rzy ul. Leszczyńskiej 
14 w  W arszaw ie.

W czora j około godz. 8 rano, lo-

Cło zatem na pomarańcze zosta

katorzy domu zaalarm owani zo- 
nej z warszawskich hurtowni, Si s â '* hukiem w j strza łów  rewo 

ło 5-cickrotnie obniżone, różn ica mon Goldfarb. Tow arzystw o to j werowych, jękam i oraz w zyw a­
na każdym kilogram ie wynosi 2 sprowadzało i sprowadza owoce z bicm  jiom ocy. kr >tce na m iej- 
złotb. Co zaś najważnrejsze, .ż e  W łoch Pa lestyny i H iszpanji. 
wobec t. zw. klauzuli najw iększ
go uprzyw ilejow an ia, będą m ogły 
z te j w yją tkow ej stawki korzy­
stać także wszystkie inne kraje,

P IE R W S Z A  H U R T O W N IA  

P O LS K A

sce p rzybyli przedstaw icie le po­
lic ji, żandarm erji oraz wezwane 
przez po lic ję  pogotow ie straży o- 
gn iow ej. Jak się okazało, w  do­
mu tvm  w  lokalu nr. 13 wynikła 

 ̂ n „ i , i . „  i,oni i n N iedawno powstało w Gdyn; krw aw a awantura zakoń< zona
. . .  , . ' także pierwsze uhrześcijanskie to ciężkiem poranieniem  jednej oso-

w arzystwo aukcyjne „Bałtycka by, która w  tow arzystw ie znajo- 
Aukeja  Owoców w Gdyni“  z pik. mych w róciła  do domu po zaba- 
Makiem  i o. M odrzewskim  na cze w ie sylw estrow ej, spędzonej w 
Ie, k tórzy współpracują z firm ą  kasynie ofieerskiein.
„Pan ta re i . Tow arzystw o to ma Dochodzenie przeprowadzone 
zam iar konkurować z firm ą  ży­
dowską, na nieszczęście jednak 
nie ma odpowiednich środków na 
robienia zakupów i sprowadzanie 
towaru z zagranicy.

we, byleby tylko korzysta ły z 
drogi morskiej (co  jak  zaznaczy­
liśm y w yżej, jes t w tym handlu 
regu ią ). Cło 48-złotowe będzie 
w ięc stosowane także do pom a-, 
rańcz palestyńskich, włoskich i 
innych.

Toteż zainteresowani kupcy 
rzucili się do masowego wyzyska 
nia ncwej konjunktury i z samej 
H iszpan ji znajdu je się podobno 
w drodze do Polsk i nie mniej niż 
40 okrętów  naładowanych poma­

rańczam i!

.JAKA B A D Z IE  C E N A ?

M ów ić cokolw iek o cenach de­
talicznych pomarańcz hiszpań­
skich byłoby w  te j chw ili przed­
wczesne. A n i jeden bowiem 
transport nie doszed, jeszcze nie- 
tyiko do W arszawy, ale nawe„ do 
Gdyni. N a leży  przypuszczać, iż ze 
względu na to, że reglam entacją 
cen zajm ować się Dędzie M in ister 
stwo Przem ysłu i Handlu, ceny 
pomarańcz hiszpańskich będą 
bardzo niskie.

W śród kupców detalistów  u- 
trzym uje się jednak przekonanie, 

j przy pomarańczach powtórzy 
się ta sama h istorja co z cu­
krem, t. j, że zarobi pa tem hisz

przez po lic ję  1 kom isarjatu i 1

pluton 1 dyw izjonu ża rdarm erji, 
ustaliło następujący przeb ieg wy 
padku.

W  kw ietn iu  roku ub. w  m iesz­
kaniu nr. 13 ‘ przy ul. Leszczyń­
sk iej' 14 zam ieszkali m łodzi m ał­
żonkowie, urzędnik W ładysław  
Rozwadowsk' z żoną A leksandrą 
Smoleńską. W  kilka tygodn i po 
ślubie rozeszli się, Rozwadowski 
w yprow adził się, a SmoleńsKa ob­
ję ła  m ieszkanie.

W czora j w ieczorem  Smoleńska

zapukał je j  b. mąz Rozwadowski. 
D rzw i otw orzył Jerzy Smoleński. 
Rozwadowski wszedłszy do m iesz 
kania wydobył szybkim  -uchem 
rew o lw er i począł s trze lać n a o  
ślepi Dw ie kule ugodziły ppo’ 
G ierg ie lew icza  w  prawe udo i Ie 
we biodro, jedna z nich drasnę- 
łą Smoleńskiego, w reszcie ostaU- 
nia, t j. piąta, utkwiła w  
drzwiach.

Po strzałach wszyscy, poz3

studentem Politechn ik i W arszaw  
skiej oraz pporucznikiem 
t. Janem G iergielew iczem , udała ' 
się na bal do kasyna o ficersk ie­
go. Tow arzystw o bawiło

P ierw szy  w ięc krok w  kierun­
ku odżydzenia handlu pomarań­
czami został ju ż zrobiony. Chodzi 
tylko o to, by kupcy polscy i or­
gan izacje kupieckie poparły pol­
ską firm ę.

H tfer p o w ie m ife m  słowa

| ppor. G iergielew iczem , przerażeni 
w raz ze swym bratem  Jerzym ą0 m ieszkaria  sąsiada p

Zygm unta Borowskiego, gdzie 
r i- $ zamknęli się na klucz. Rozwadów- 

ski zaś zamknał się w raz z ran-
I - “•

nym oficerem  mieszkaniu swej
, ! b. żony. Tym czasem  strza ły  i ’

przez ca.ą noc i pow roeilo  do d o - . kr2ykj zaakirm m valv dcZ;rcę , któ
mu o.coło g. o rm o  ry  usj }ow.a} d o g^ ć  sję do miesz-

W  k i ‘ka  ̂ m inut po powrocie ■ kania Smoleńskiej, jednak R o z
sm oleńskiej do d -zw i m ieszkania ( wadowski nie chciał drzw i o tw o --

rzyć.

Dozorca zw rócił, się wówczas 
do po lic ji I  kom isarjatu. Rozwa*

i m  erć k a r ^ y n a ł d
arcybiskupa W*.st;ninsleru

LONDYN, 1 1. (P A T ).  Kardynał 
Boumc, a. eyliiskup Westminstcni, 
który w ostatnich dniach ciężko za­
niemógł, zmaił dziś nad ranem.

Kardynał liczy 73 lata. Dzi­
siejsze dzienniki londyńskie zamie­
szczają szereg wzmianek i artykułów, 
poświęconych zmarłemu, podnosząc 
jego zasługi i zalety charakteru.

Uroczystości pogrzebowe odbęd

u r ! ? s k a ł  i u s j o k a ł ł  N ie m c y
B E R L IN , 1.1. ( P A T ) . —  W  w y­

daniu noworocznem  „B erlin er  Ta  
gfcblatt“  przynosi wyw iad z sena 
torem de Jouvenelem na temat po­
rozum ienia francusko - niem iec­
kiego.

W  kw estji Saary istn ie je  dla 
Jouvcnel‘a tylko strona gospodar­
cza, a po 13 stycznia oczekuje on 
rozpoczęcia generalnej debaty 
m iędzy N iem cam i a Francją . Roz­
mowa ta w yw ołała coprawda pe­
wne trudności, ale odbyć, się jed ­
nak musi.

De Jouvenel wyklucza wszelkie 
wątpliwości co do szczerych za­
m iarów  H itle ra  w  stosunku do 
F rancji. H it le r  jest doskonałym 
znowcą duszy narodu niemieckie-

dowski nie chciał o tw orzyć rów­
nież policjantom , g rożą ., iż bę­
dzie strzelał z rew olw eru . Po li- 11 

z pojęciem  pokoju. Gdyby nawet r j a w ezw ała pogotow ie straży i 
chodziło o proces, obliczony na Irabinę mechan. ezną ,,Ma.girus“ ... 
w rażen ie op .n ji św iatow ej, j i . Tymczasem  polic janci w yb ili 
tak naród niem iecki dow iadzialby SZyby w  oknach m ieszkania i
się rów nież o wszystkiem  a to 
przecież posiada w ie lk ie  znacze­
nie , co H itle r  m ówi i czyni, to o- 
bow iązuje całe N iem ej

w rzuc;li dwie bomby łzawiące, k ió  
re wkrótce odurzyły Rozwadow­
skiego. D rzw i wyważono. Rozw a­
dowskiego obezwładniono i prze-

się 4 stycznia w katedrze Westmin- j go i nie je s t w cale faktem  obojęt-

Zdaniem de J o ^ en eT a , trudno \ y, ieziono do aresztu I  kcm i^arja- 
ści po lega ją  w  znalezieniu stoso-1 t u, gdzie go zatrzym ano do dyspc 
wnej metody dla przyszłych ro- . zycjj w jadz ślęddzych. 
kowań innych narodów. N ie po- Tymczasem p rzy b y ła "  karetka 
w n n y  one oyć otaczane tajem - pogotow ia lekarskiego z kemen- 
mcą. Potrzebne jest zalttyw izowa- dy m;asta, która pc udzieleniu po 
me Locarna. Pozostaw ien ie rze- ' mocy rannym przew iozła  ppor. 
czy własnemu b iegow i bez podej- , G ierg ie lew icza  do szpitala >i rę- 
mov ąma rokowań bezpośrednich gowego przy ul. 6-go -n erpnia W 
m ogłoby doprowadzić do w ojny, kilkanaście minut późn iej nr 
„M ; m> bardzo mądrego i bardzo przybyli p rzedstaw icie la
ozważnego m n istrą  Spraw Z a - ; ń H it r fs ą f ió W  -ś led c zy ch  która 

g ra n ic zn ych "—  zakończył sena prowadza dochodzenie W edlJ
T.rtr --- U T\r\ 1 fi chrmłnin '* i, ,  . steia. K f d  Bourne pochowany be nvm. że tak  często p o w t a r z a 'dii tor, —  „a  po 13 styczn ia  musimy p o g ło sek  r>rzvc n a 'lr r  2w et

pań sk i p ro du cen t 1 po lsk i p o ś re d '1 dzic w  pohl:żu miejscowości W a re , w  s )o w o  pokój. W  ten TTitior U  a ..„   „t.-.z „  . r _____  ; . . P VZ^ LZ a  k rw a w e g o
nik rTT irtow n ik , dla deta listy  zaś I hrabstwie. Hertfordshira p o tra fił  o sw o ić j

b I l i t le r  ' obu stion  ' ,-yzyskać moment psy- ścia była rozpacz Rozwadows 
'ecki 1 cŁ ■ ’ —  — “  ‘cho!ogiczn> go no rozejścru się z żoną.
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Na drogach przyszłości

T r a g e d ia  s z a r e g o  c z ło w ie k :)

i

N a  ezein po lega  traged ia  sza­
rego  człowieka ? Jednym s:ę zda­
je , że tak zwany szary człow iek 
dotk liw ie odczuwa skutki oezro- 
Docia.Jnni tw ierdzą, że c ierp ' 
wskutek wysokich cen artykułów  
kartelow ych  i monopolowych, je ­
szcze inni upatru ją n ieszczęście 
w  ubezpieczeniach społecznych, 
k tóre zab iera ją  dużą część zarób 
ków, nie dając wzam ian odpowie­
dnich świadczeń.

Tym czasem  traged ja  szarego 
człow ieka ma o w ie le  glęDszs przy 
czyny. Oto przeciętny robot­

nik fizyczny, czy um ysłowy w idz 
swą nędzę, stw ierdza, że 
nawet je że li zaw sze będzie pra­
cował n ie w y jd zie  ze stanu prole 

tarjack iego. %
Gdy tra fi się n ieszczęście —  utra 
ta  pracy —  szary człow iek w idzi 
przed sobą pokusę: wejść na złą 
drogę. W szystko jedr.o czy ta po­
kusa będzie zaprzedaniem  swego 
sumienia, kradzieżą czy oszust­
wem .

Równocześnie w idzi szary czło­
w iek  takicn, k tórzy op ływ ają  we 
w szelk ie  dostatki, ciesząc się o 
p ia ją  znakom itych działaczy go­
spodarczych, zasłużonych dia nj-

Łu dziłby  się ten, ktoby p rzy­
puszczał, że  można jaldem iś usta­
wami o spółkach akcyjnych i kar­
telach, o lichw ie, o cenach i pła­
cach przyw rócić  zachw iany ład 
gospodarczy, n iegodziw y ustrój za 
m ienić w godziw y.

Jak w szystk ie n ieszczęścia na­
szej epoki w yp ływ ają  z kryzysu 
ducha, z kryzysu moralności, z 
kryzysu w iedzy ludzkiej, tak prze 
łam anie przesilen ia  zależy od 
wprowadzenia ładu w  naszych

sercach i umysłach.
Słusznie m ówi A . Docoszynski.i

że
szaiem u człow iekow i chodzi o to 
przcdewszystkicm , by n ie działa 
mu się krzywda, by nic było n ie­

spraw ied liw ości.
W łaśn ie poczucie k rzyw dy i n ie­
spraw ied liw ości je s t dla n iego naj 
cięższe.

Bo, pow iedzm y to sobie znów 
otwarcie, były okresy, w  których 
człow iekow i działo się znacznie

gorze j pod względem  m ate ija l- 
i*/m, w  których głód  był z jaw is­
kiem o w ie le  częstszem  niż dziś. 
A le  dziś szary człow iek w idz,, że 
gdy brak mu chleba, to nie w y­
pływa to z niedostatku, ale z  n ie­
spraw ied liw ości społecznej.

Um iejętności techniczne dają 
nam  olbrzym ie m ożliwości zaspo­
kojen ia  ludzkich potrzeb, a tylko 
fa łszyw a podstawy ustroju gospo­
darczego są przyczyną głodu i 
nędzy.

z u c i t w a t a g i  n a p t u L

Z  k a r t  c b c z o j a w o ś c i  ż y d o w s k i e j

Trisj nęicffte pfetaej Id?
& 1 r . t v  ż o r a ^  ! c z s

W czoraj 3ze „H a jn tyge  na jes" 
podaje ciekawy wypadek popeł­
nienia przez pewną żydówkę z 
m ałego m iasteczka w okolicy 
K ie lc , Idę G , przestępstwa trian 
d rji '(tró jm ęstw a , t. j. poślub.e- 
nia trzech m ężów rów nocześn ie). 

Już w  1926 r. 18-letnia pouów-
, czas Ida G. cieszyła się w ielk iem  

czyzny, wybitnych i t d. i t d. Oi F jw odzm iem  u źyaow , ld ej mło-

dzieży i rozkochiwała w  sobie ma 
łom iejsk ich  obiecujących dorod- 

(. kaw alerów )

podobno w  „u czc iw y " sposób do- 
cnodzą do bogactwa.

[ tu buaz. sir wątpliwość dlą- h >>b5jcherim.. 
czego na jw yda jn ie j pracu jący bta Końcai

*>**
'm ieślnilt, kupiec, czy urzędnik, co M ogąc przeb ierać m iędzy kawa 
chw ila  staje przed widmem ru iny , l eram) JaK m iędzy ulęgałkami, 
i  nędzy, a są tacy, którym  dzieje wyDrała w reszc.e jednego z nich. 
ńię św ietn ie mimo Kryzysu? |° których w iedzia ła , że nieba- 

Oczyw iście, tak bywało zaw  w tm  ma z rodzicam i w yem igro- 
?ze. Zawsze łu t szczęścia znaczy! wat- 'do Am eryk i, i wzięła z n m 
w ie le , a um iejętność wyzyskania tajny rytuam y ulub. M łody mał- 
różnycn okoliczności dawała wię- żonek Idy G. w j jechał istotn ie 
ćej od wybitnych kw a lifik acy j za- Am ery a i, skąd słał do swej
v  odowych ! „s tęskn ionej" rzewne i gorące li-

A lę  dziś beznadziejność położ«- a °d  czasu do czasu i real-
n ia ' najszerszych w arstw  je s t tak n iejsze dowody m .łości, t. j. prze- 
óczyw ista  i tąk powszechna, a do- kąz,r dolarowe, obiecując równo- 
brobyt innych, nieoparty na wy- cześnie,- ze przy na jb liższe j moż- 
tężonej pracy, tak rażąco jaskra-,^ośc i Zabierze swą małżonkę do 

cżłnwmk zaczyna po' Am eryki. Możność ta jednak dlu-
de jrzew ąć i wątpić,, 

ęngJtH «  IŁ jjO IStókii.
.-. pogląd, że W liW ;

iiifc y  sposob doJ. dobrobytu dojść 
n ie  m ożna: instynktowne wraże-

gp me nadchodziła.

1*1,  in t  tr, . .H.Wij-niOl '\A
N IN "

Po paru m iesiącach położenie 
! 3tęśknii)Dej żony znudziło się ro­

nię, Że oi, którzy ży ją  w łobró inantyc. uej Id z ik  Zaczęła znowu 
>y:ie nie są ucrciw i. Oc! y isc.e f i ; r t0\vać z m łodzieńcam i. Trzeba 

nikt niema pojęr i na czem j ’3" ! zdarzenia,, że w  m iasteczku była 
gać ma ich nieuczciwość. Ale 
w rażen ie zostaje. Ten stan rzeczy 
je s t  głęboko dem oralizujący.

Bo trzeba stw ierdzić, że szary 
człow iek ma rację. Istotn ie w ięk­
sza część ludzi, zdobywających 
dobrobyt dzia ła  w ręcz n ieuczci­
w ie. Tylko brak odpowiednich 
przep isów  prawa karnego i oódo 
w ieJnich określeń dla ich postę­
powania.

Zarówno „dzia łacz gospodar­
czy" zdobyw ający w ielk ie zyski 
przez zm onopolizowanie produk­
c ji (k a r te le ), jak  lichw iarz gro­
madzący m ajątek bez pracy z od­
setek, jak  ludzie za jm ujący „ren ­
tow ne" stanowiska publiczne, o- 
parte na eksploatowaniu w  inny 
sposób św iata pracy

są taksamo n ieuczciw i, 
jak  bezrobotny w ykradający sobie 
w ęg ie l z wozów , czy żywność ze 
sklepów. Ty lko  że przestępstwo 
tego ostatniego jes t o w ie le  m niej 
szkodliwe i o w ie le  m niej zasługu

jeszcze jedna rodzina, która też 
zam ierzała w yjechać do A m ery­
ki. W  rodzin ie  tej by ł też mtody 
kawaler. W  krótkim  czasie pięk­
na Ida po tra fiła  zaw rócić mu w 
g łow ie  i... w zię ła  z nim rów nież 
rytualny ślub K iedy  i drugi mąż 
Idy  G. w yjechał do Am eryki, za­
częła ona otrzym yw ać podwójną 
ilość listów , jednakowo gorących 
j oczyw iście  popieranych też pod­
wójną ilością  dolarowych przeka­
zów.

Oczyw iście odpisywała rów ­
nież gorąco, sporządzając każdy 
list w  dwóch równobrzm iących 
egzem plarzach i w ysyła jąc go pod 
adresam i .swych obydwu m ałżon­
ków, a równocześnie... zaczęła 
się rozglądać za trzecim  m ałżon­
kiem.

Z T R Z E C IM  W Y J E C H A Ł A  
DO P A L E S T Y N Y

Niew iadom o jakim  sos o hem
p ierw szy mąż Id y  G. dow iedział

łące na potępienie. A cóż dopiero się o postępowaniu swej malżon- 
powiądzieć o w ielk ich  oszustach ( ki. Przesta ł do n iej pisać i, co 
z różnych przedsięb iorstw  akcyj- dotknęło ją  stokroć boleśniej, 
n ych ' N ieznaczna ich część wę- [ przestał przysyłać dolary. N ieba- 
dru je ostatnio Za kratki w ięzień , [wcm  i drugiego męża poinform o 
ale to. . kropla w morzu.

Pow iedzm y otwarcie, że nie mo-
w ali o stanie rzeczy wspólni zna­
jom i z m iasteczka, tak, że i z tej

żna nawet w in ić  o to poszezegól- strony skończyły się listy i dola­
nych jednostek : w iana jest cała ry. O czyw iście nie mogh być mu 
atm esiera ir.cralna, czy raczej a - jw y  o znalezien iu  trzeciego męża 
m oralna X IX  wieku, w inny je s t 'w  miasteczku, pomimo to Ida G. 
Cały kierunek myśli luclzioj, znaj- dała sobie radę. Znalazła narze- 
dujący sw ój wyraz w  m aterja liz- 1 czonego w  W arszaw ie. W yplynę- 
mic, Indyw idualizm ie, libcra łiz ła na szersze wody. W  tych 
min i Innych „zdobyczach myśli dniach w stąp iła  w  trzeć.e  zw iąz- 
ludzk:e j“ . i ki m ałżeńskie i w yem igrow ała  ze

U t a n i f g n i e  i n d u ż y c
w  X  V - y m  U r o d z i e

W  14 Urzędzie Skarbowymi ujaw- 
.no nadużj-oia popełniane przez 

fh studentów, zatrudnionych w 
Trzędzi3 w  charakterze sekwo- 
;-ów. Sekwesiratorzy, P iotr 
Li Stanisław Światków ki. nie- 
łowo księgowali wpływająca 
f lei, wciągając do książek

ló i-kwoty mniejsze, niż należało a 
aicę przywłaszczali sobie.

Nadużycia są stosunkowo niewiel­
kie. Oba nieuczciwych sekwostrato­
rów wydalono ze służby, przyezem 
Zmora osadzony został w  areszcie, 
a Świątkowski oddany pod dozór t>o- 
ucji.

szczęśliwym  oblubieńcem do P a ­
lestyny.

Okazuje się, że p rzys łow ie : 
„D o trzech razy sztuka" ma ra 
cję. T rzy  razy udało się pięknej 
Idzie. Czy też nastąpi dalszy 
ciąg?

młoda, za ładną i ma za duzo uro 
ku.

N iebawem  jednak okazało się. 
pesynrstyczne przepow iednie \

BUDAPESZT, 1.1, (P A T ).  Po li­
cja budapeszteńska wykryła i ujęła 
w ci jgu 24 godzin trzech bandytów. 
1 mrzy dokonali wczoraj zbrojnego 
napadu na filję  „Węgierskiego Ban­
ka Handlowego w Peszcie . Ofiara 
tego napadu padły jak wiadomo dwie 
osoby.

Z n jęty eh bandytów, dwaj odegrali

rolę czynną w napadzie, trzedł za­
prowadził ukradziony samochód]), k 'ó- 
rym rabusie uciekli. Aulo zm llezio- 
no porzucone pod miastem. Jełlen z 
bandytów jest raniony w msie 
wczorajszej strzelaniny. V.Try ey 
trzej aresztowani przyznali sio Ido u- 
dziaći 'T -  pauzie.

I

Właciw zlękły się K i e i m
si skłonne do porozumiewa i  Francją

Ze

Tu nie wypada 
p. BI m siłsjn

W ę W czorajszym  
czytam y, że przed pewnym 
sem do warszawskiego rabinatu 
zgłosiła  się Sara Solnicka, córka 
poważnych rodziców’, chasydów z 
Sokołowa, i ośw iadczyła, że je j 
mąż, Icze  B lim sztajn , zam ieszka­
ły  obecnie w  W arszaw ie, p rzy  ul, 
F re ta  35, zab~ał je j cały posag i 
bez w iedzy, nie da jąc je j  rozw o­
du, w stąp ił w  ponowne zw iązlu

rabinatu były uzasadnione, albo­
wiem  spraw dziły  się co do joty. 
B lim sztajn purzucił i drugą żonę. 
W  tych dniach przyszła ona do ra­
binatu skruszona i płacząc pow ie­
działa, że mąż je j  ożenił 3:ę po raz 

H a jn c ie " trzeci i w yjechał z żoną do Łodzi, 
cza N ieszczęśliw a opuszczona 15-let- 

nia mełzonka zw róciła  się do ra­
binatu z prośbą, aby ten wpłynął 
na je j n iew iernego moża i skłonił 
go do przysłania je j  rozwodowego 
listu. W skutek prośby Gołdy Zy- 
skindówny rabinat za ją ł się tą 
sprawą. Onegdaj do w arszawskie­
go rabinatu przyszły  ju ż wszystk ie

P A R Y Ż , 1.1. ( P A T ) .  Rzymski 
korespondent „P a r is  S o ir" tw ie r­
dzi, iż  w  czasie dwu rozmów, ja ­
kie ambasador de Chambrun od­
był z w icem in istrem  SuYiehem 
osiągnięto poważne postępy na 
drodze do porozum ienia, ale zdo­
łano jednak znaleźć form ułę po­
zw ala jącą  na wcięcie pod uwagę 
protestu Austrji bez zm iany sensu 
i znaczenia pakiu.

Dziennik podkreśla, iż wskutek 
niebezpieczeństwa niem ieckiego, 
rząd w łoski zdecydowanie porzu­
cił wszelkie skłonności rew iz jon i­
styczne. W iadom ości o stanie

zDrojeń N iem iec  jak ie  nadeszły
do Rzymu, zm ien iły  w  zupek 
stan umysłów, tak że nie mJ

ości
óżns

żyw ić w ątp liw ości co do dobrej 
w o li W łoch  w spółpracy z F ran ­
cją. Problem y^ będące przed nio* 
tern n egoc ja c ji są bardzo siłom- 
plikuwane, ć la tego  natychm iasto­
w e rozw iązan ie tych p rob K n ów  
we wsz1 itk ich  punktach, w y ja je  
się wącipliwe. Obecnie ch 'dzl 
w ięc o do, czy min. Lava l zdtłcy* 
duje sic na podróż do Rzy.i u. 
Ogarniefcając się narazie do o « :q 
gm eeia  porozum ienia w  spra­
wach |clon ja lnych  i w kwestjT 
gwaram  niezależność* A u s fr jł .JWśrcd urcczyitega nastro‘ u

łłiiler przyjął życzenia t B w J r a i n i

Rzeszy,
Mci.-suei

trzy  żony B lim sztajna, prosząc 
m ałżeńskie z 15-letnią Gołdą Zys- aby rabinat prsedsięv/ziął surowe 
kindćwną. (G ęsia  83 ). | kroki p rzeciw  ich wspólnemu mę-

W skutek zam eldowania Solnie- żowi, ośw iadczając równocześnie, 
k ie j rabinat w ezw ał drugą żonę że postanowiły one złożyć skargę 
B lim sztajna, 15 letn ią Gołdę, i pró nań do prokuratury, 
bcwał wpłynąć na nią, aby zerw a-. N A S Z A  R AD  \
ła z mężem, ponieważ należy or do D ziw ny zb ieg okoliczności! Tu
p ierwszej żony, Solm ckiej. Rów- żona z trzem a mężami —  tu mąż w yższy Trybunał
nocześme. ramnai ostrzeg ł mtodą  ̂ trzem a żonami. W  tern coś a tfa cy jn y  rozpatrywał 
m ą fźo ń ^  lekkom rślnegp BMmSżłRj. ] e c c ” Możeby tak ue.zęni w p .iś-'s ; raWfc J0t.vczaca 
na, źe może ją  podobnj^j^'j’0 rastanow ili s*ę TtąŚłn ą

-aK porraoepą pfe zrfnt . ‘ s tw ie rd z ił,  ' ( i i  jiifeYno*- ka to lic t Trybu

BERLIN , 1.1 (P A T ).  W  dniu dzi­
siejszym odbyło się w „Pałacu Pre­
zydenta", przy Wilhclmstrassc, przy­
jęcie noworoczne korpusu dyploma­
tycznego, przez kanclerza Hitlera. 
Uroczystość, której nadano formę 
odpowiadającą tradycji lat ubiegłych 
poprzedziło wprowadzenie warty 
wojskowej do gmachu kanclerza Rze­
szy oraz nrzyjęcie przedstawicieli 
armii przez kanclerza.

W  skład delegacji an»|i weszli:

minister Reicliswehry, gen, Uk cn- 
berg, szefowie dowództwa arm ii i 
marynarki, gen. Fritseh i adtti}rę! 
Redcr ojrar, minister lotnictwa gen. 
Goering. Tradycyjne przyjęcie człon­
ków gab.uetu R.wszy w tym roku -od­
padło. V r czasio składania śyeseń 
nrzez korpus dyplomatyczny, obi ni 
byli rówqicż minister Spraw Zagr.

łnrath i sekretarz stanu 
Buolow.

C u iiifJ tT  jako prowai
mogą b u  ł ar ani adiriil

Adm im - w yscąp l 
c iek aw ą . kwestji,| 

tr jfaw fiień y  aoininia

15-letnia żona B lim sztajna odpo- j za łatw ić systemem kem;-,ensacyj- k iego i grecko - katolick iego pyzy 
w iedziała na to, że kocha męża, nym, wyrównaniem . A  gdyby tak nadzorze nad prowadzeniem  
jest je j  z nim dobrze, nie opuści Ida G odstąpiła zbytecznych mę- ksiąg m etrykalnych. K ilku  du­
go i nie boi się zupełnie, aby on żów opuszczonym Zonom Blirn- nownych, ukaranych przez w ła- 
ją  m iał opuścić, bo je s t na to za 5szta jiia? |dze adm in istracyjne grzywnam i,

* r s i
o s K c r ą  Austrje n a p o t y k a j ą  na noj^e truancśr:i

P A R Y Ż , 1.1. ( P A T ) .  —  Dzień-
im a przynoszą nowe szczegóły w 
kw estji w czora jszych  rozm ów dy­
plom atycznych pozostających w  
związku z negocjacjam i francus­
ko - włoskiem i.

M in. Lava l p iz y ją ł popołudniu 
ambasadora w łoskiego P ignatto  
M orano di Custczza, i  którym  od 
był dłuższą rozmowę.

Jak tw ierdzi „O eu vre “ . amba­
sador włoski w łaściw ie podkreś­
lił w  różnych form ach, i i  W łochy 
nie m ogą zm ienić swej polityk i 
na Bałkanach bez u jm y dla sw e­
go prestiżu.

W yrazem  tego nastawienia są 
trudności, jak ie rząd czyni przy 
ustalaniu tekstu protokułu fran ­
cusko - w łoskiego i austrjackiego.

Koła poliiyczno przywiązują auźe 
znaczenie do rozmowy min. Lavala 
z brytyjskim Chargo d'Af£aircs 
Cumpbrllem.

Jak twierdzi „Petit Parisien", w 
czasie rozmowy poruszono kwestję 
ncgoejacyj francutko-włoslcicdi, któ- 
rcfiti rząd brytyjski blisko się inte­
resuje.

„Oeuvrc" zapewnia, że rząd an­
gielski aprobuje w zupełności stano­
wisko min. Lacala w tej próbie zor­
ganizowania pokoju w Europie i 
prawdopodobnie nawet zdecyduje się 
lia natychmiastową i bezpośrednią 
próbę medjacyj w Rzymie w celu 
podkreślenia, iż \\ interesie Włoch 
leży zmiana ich polityki .

Zarówno „O eu vre ", jak  i inne 
dzienniki, a w  szczególności „E - 
cho de P a r is "  sądzą, że przyczyn 
wahań włoskich należy szukać w  
demarche ambasadora Rzeszy 
von Hasscllh  u Mussoliniego.

kuł, to może to  pociągnąć Za so­
bą położenie kresu dotychczaso­
w ej ro ii m edjatora, w  której lu­
buje się Rzym.

Przedm iotem  rozmow’y min. La- 
va la  z ’ posłem austrjackim  w  P a ­
ryżu Eggerem  Moelwalldc m była 
sprawa niechętnego stosunku W ie ­
dnia do gw arantow ania n iezależ­
ności A u s tr ji także przez „pań ­
stwa sukcesyjne" a m ianowicie 
Czechosłowację i Jugosław ję.

Mir?. U v a 8  je t izie
do Ltndynu

P A R Y Ż . 1.1. ( P a T )  A gen c ja  
H avasa donosi: W  tutejszych ko­

lach politycznych krąży ły  pogło­
ski, iż min. Lava l uda się do Lon ­
dynu bez w zględu  na to ja jfle  by­
łyby rezu ltaty wstępnych rokowań 
francusko - w łoskich. Kola. poin­
form owane od p ow ia ja ją  jednak, 
iż w  spraw ie tej nie zapadły żadne 
decyzje.

rzęki, 
dzą ksil 
traktowi  
jących 
n ity , k| 
wanie 
nych, J 
tonomid 

s ta rost j  
nione as 

kar.

sjwyER 
A dm in istracyjny o j 

►duchowni, którzy p row j 
meyrjkatne, muszą Uy<1 

t —  w  myśl obowiązu-' 
I zępisów  —- jako urzęd- 
j;ym  poruczono wykony- 
rurikcyi adm in istracyj- 
zaś Jako członkowie au- 

lych kościołów. Stąd też 
i w ojew ództw a upraw- 

do nakładania na nich

Ł 3 t * v a  z a m a w i a
p j s: ie „tDrpeny*

Poli..'icł fabryki wagonów czynią 
starami* j  uzyskanie zamówień "a  
wagony jotorowe dla Łotwy. Łotwa 
_amó''dc Ima dla swoich kolei 4 wa 
gony tyji > „toipeda", 'akie już kur­
sują na*|,Jejaeh polskich.

Trock< stanowcza
uJzićłu w zamichu

P A R Y Ż  1.1. ( P A T ) .  B. komi­
sarz sow iecki T rock i, k tóry w  dal 
szym ciągu przebywa w e F ran e j. 
w m iejscow ości n ieu jaw nionej, 
nadesłał za pośrednictwem  H ava

K m w a  statystyka grulma
129 simolić{stw i 5 ii rderstw

Według ogłoszonej statystyki, za 
ubiegły miesiąc, t. j. grudzień 1C34 
roku, w miesiącu tym zanotouano 
129 zamachów samobójczych, z któ­
rych 29 zakończyło się śmiercią de­
speratów. Wskutek wypadków samo­
chodowych Inh motocyklowych, ran­
nych bj lo JO osób, poniosło śmierć 
za.ś 5 osób. W  czasie wypadków tram 
wajowych zabite zostały 4 osoby, a 
33 ranne, kolejowych 3 zabite i 11 
rannych.

Zabójstw i morderstw na terenie 
wielkiej Warszawy było 5, przy pra­
cy poniosły śmierć 2 osobv, a przy 
nieszczęśliwych wpadkach, jak popa­
rzenie, zaczadzenie, zatrucie gazem 
i t. p. —  śmierć poniosło 7 osób.

Bardzo słabą natomiast „działal­
ność" rozwinęli w tym miesiącu ka- 
siarzo warszawscy, rozbij"jąc tylko 
jedną kasę, w której znaleźli bardzo 
nikły łup. bo tylko 685 zł.

ZamKitiącie zawodowego z w ^ z k u
iytiowsfeitli nrćcowrtikdw spożywczych

i
W arszawska po lic ja  polityczna 

_  , , , - krym inalna z poleconia staro-
Rzesza m faU  poin form ować rząd ^  ^ d z k k - g o  zam knęja 1 oPi€- 
włosiu, iż  N im noy urn przystąptą ;z„.tSAvau ]o3,al _vc 
do ,zku

razie je-
zawodowego pracowni*

żeli on  pro to-i
b  w  przemysłu spożywczego, mie

szezący się przy ul. Leszno 19.
Zamknięcia i opieczętowania 

związku nastąpiło po Stw ierdze­
niu działalności h~
bowiązującem ł przepisgtr

sa kos| 
jący  
machi 

W e il 
rew o lj 
jako 
kanie I 
r  a tern] 
w ic ic l 
do te j 
siłem l 
nych | 
stre j | 
Obecj 
zm ia” jJ

piera się
11 Kin Wd
jnikat do prasy, odpieri-- 
|.iut współudziału w  za- 
a K irow a .
:i 40-letniej działa lności 
inej —  pisze T rock i —  

Irslcista zwalczałem  ucie- 
w  wak-e zarówno z ca- 
cóż dopiero z przedsta- 

i państwa robotn iczego 
u indyw idualnego. Ogł^r 
iesiątki artykułów w  róż 
ziennikath , poddając o-, 
ty c e  tego rodzaju  te ro r  
nie w idzę powodu do 

[poglądów poo tym  w zg lę ­
dem.

Trock i zapow iada w  najbliższym  
czasie wydanie broszury, poświę­
conej ana liz ie  warunków po litycz­
nych, które spowodowały powsta 
nie t e r o r  3tycznej grupy Nikoła- 
jewa. W  broszurze te j T rock i ma 
ujawnić istotne cele akcji tych, 
którzy usiłowali pow iązać jego  na­
zwisko z czynem nieodpow iedzia l 
nym i zbrodniczym.

p - Sróżu i 
s ^ m n i o t a m
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" I o w y  R o k  n <  Z a m k u
tCczora.i P  oz^dent Rzeczypospolitej 

przyjmował na Zamku Królewskim 
życz cni' z okazji Nowego Roku 

Po przybyciu Rządu o g. 10.30, w 
knprcy zamkowej, Kapelan naprawił 
Mszę. Świętą, poczem p. Prezydent

przyjął życzenia dostojników pań­
stwowych i korpusu dyplomatyczne­
go.

W  imienia dyplomatów przemówił 
nuncjusz apostolski, mrg. Marmaggi,

1\ odpowiedzi na życzenia nuncju­
sza p. Prezydent przemówił w pod­
niosłych słowach Następnie składali 
p. Prezydentowi życzenia przedsta­
wiciele duchowieństwa wojska i  or- 
gnaizacyj społecznych.

P r z e m ó w  enfe n o w o r o c z n e  J .  E .  k s .  ^ n c ru * z a
TE. Ks. Arcybiskup Franciszek  odtworzen ia na chw ilę w pamięci 

M arm aggi, Nuncjusz Apostolsk i, kilku dobrych wspomnień, które 
śniadając Panu Prezydentow i pozostaw ił nam rok ubiegły. Czyż 
R zp lite j jako dziekan korpusu dy dobre wspom nienia nie są jakby 
plornatycznego życzen ia noworocz zasobem uczuć, um ożliw iającym  
ne, w ygio3 ił pordższe przem ówię- kontynuowanie d rog i?  
n ie : Oto n. p. Polska przypom ina so-

Pan ie P rezyden c ie ! W  charak- bie z pełną nadziei i damy rado- 
terze Dziekana Korpusu Dyploma- ścią, że w idziała dążących, jakby 
tycznego, akredytowanego przy olbrzym ia fa la  odpływu, ze wszy-

N iestety , ub iegły  rok rzuca je ­
szcze na ekran w ydarzeń  św iato­
wych ponure a nawet krwawe pla­
my, w yciśn ięte przez najpotw or­
n iejszej przez wszystkich  potępio­
ne rozpętanie się instynktów  gw a ł J 
tu i namiętności politycznych. A le  
w stręt nie wystarcza. Pon iew aż j 
zbrodnie polityczne znajdu ją za­
zwyczaj sp rzy ja jące warunki w

Ci, co odeszli w roku 1934

Bdńskiej Dostojn i j Osobie, przy- stkich zakątków ziem i ku Matce- ogólnej atm osferze niepokoju trze- ,v górnym szeregu od str le w e j: K ró low a Holenderska, adm irał Togo , (zw yc ięzca  spod Czuszim y),
pada m- Iziś w udziale w ie lk i za- O jczyźn ie  swych wychodźców, ba, by państwa. p rzy  pomocy ,iaj ' mŁrsz. Hinclenburg. ks. małz. H e n ry *  N iderlandzk i. Zaro A ga  —  130-!etni fu rek , —  najstarszy
szczyt złożenia Panu im ieniem  Mo swych synów niezapomnianych, lepszych ochronnych instytucyj ...........  - człow iek św iata, król b e lg ijsk i A lb e rt.
narchów i Szefów  państw, których którzy pracu ją  w  oddali dla po- prawa i pokoju, dążyły usilnie do w  doh.ym szeregu : Dr. D oP fus— kanclerz A u strji, francuski autom obilista Gny jffoU, M arja  Curie-
reprezentu jem y, jak rów n ież we m yslności i szczęścia narodu. Pię- rozproszenia te j trw ogi, czyniąc Skłodowska, król Jugosław ji A leksander, mm. Barm ou, rmyroond Poincare— b. prezydent F rancji,
w lasncm  im ieniu najszczerszych kna m an ifestacja  tego Kongresu najw yższe wysiłk i w  celu w z a j e m - _________________________________________________________________________________
życzeń szczęścia i pomyślności na pozw oliła  jego  uczestnikom podzi- nego uzgodnienia tylu  problem ów (
rok, który1 się rozpoczyna. Życze^ 
nia te pragniemy rozszerzyć na 
Pański gouny Rząd i na cały szla­
chetny N aród  polski, u którego 
ogniska znajdu jem y tak uprzejmą 
gościnność.

U  końca 193a roku wszyscy, je ­
żeli się nie mylę, doznajem y w pe­
wnym stopniu wrażeń tego żeg la ­
rza, który w  w ,z ji dan tejsk iej „si 
vo lge a ll ‘acqua perigliosa e gua- 
ta“ . Odwracam y się, by spojrzeć 
jeszcze z bojaźn ą na te niespu-

żywotnych, k lore okres powojenny j 
pozostaw ił bez rozw iązan ia aż do 
dnia dzis ie jszego i które tak bar­
dzo ciążą nad światem, że grożą 
mu zm czczeniem

Europa nadto przez swą struk­
turę etniczną i geogra ficzną  skrę­
powana jes t w.ęzam i wyjątkow o 
surowego systemu: co w ięce j jest 
ona obecnie tak ujęta w sieć ukła­
dów i paktów, które mnożą się i

w iać jakby w  marzeniu bogactwa 
m oralne i m aterja lne ich starej 
kolebki i wspaniałe wysiłk i, któ­
rych w  tak krótkim  czasie doko­
nały w  nowej Polsce bezgran icz­
ny patrjotyzm  i w ytrw a ła  wola 
ich braci.

Co w ię c e j: rok ubiegły w idział, 
jak  Polska uszlachetniła się dzię­
ki w ie lk ie j próbie. Ten kwiat 
chwały musiał zasilić się jednak
bólem i zakw itnąć na olbrzym iem  krzyżu ją wzajem nie, że w  razie roz 
rumowisku, spowedowanem przez bicia się jednego elementu całość 

Kojne fa le , na Których dobrym sto powódź w  Ma-łopolsee, Cały św iat narażona jes t na zakłócenie i za- 
sunkom m iędzynarodowym  w ielo- u jrza ł nagle, jak naród polski zso- łamanie
krotnie groz iło  rozbicie. Lecz do- lidaryzow ał się z powodzianam i, 1 A le  zdwójm y w ysiłk i, spotęguj- 
b iwszy —  Bogu niech będą dzię- jak wszystkie klasy w ysila ły  się, my zaufanie. Dwa dość pomyślne 
ki —  szczęśliw ie do brzegu. mo- by usunąć i napraw ić spustoszę- dośw iadczenia w ykazały nam n o- 
żtm y pozw olić sobie na pociechę nia i szkody. dawno, że niema na forum  mię-

A  cóż oznaczało rów nież w !ell:ic dzynarodewem  tak iej rozbieżności 
współczucie, okazane przez inne w której spraw ie n ie meżnaby zna 
narody i u jawnione przy tej spo- leźć podstawy do rckowań; i to 
sobności w  licznych dowodach n ietylko dla usun,ęcia samego spo- 
sym patji dla dośw iadczonej Pol- ru, ale niekiedy również dla usta- 
ski? Czyż nie mówi się potocznie, lenia klucza skomplikowanej sy- 
że antagonizm y wzajem ne i inslyn tuacji.
kty pożądania wśród narodów ^ą Czyż błogosław ione drzewo oli- 
tak n ieub 'agalne, jak k lątwa? A  o- wne nie wzrasta nawet wśród 
to fakt, który, naprzekór ternu najbardziej n ieprzen ih liwych skał,' 
tw ierdzeniu, pozwala do jrzeć w chociaż znaduje tam niew iele gle- 
głębinach całej społeczności łudź- by? 
k iej poczucie jedności i pow ino­
wactwa w dnclicdzą
do głosu te w ie lk ie  sprawy, któ­
rym na .m ię ds broć i m iłość bra­
terska i gdzie  znalazłoby się nie­
mal w iarę w  społeczność ostatecz­
nie uzdrow ioną i pojednaną

A l e V « a n c ł e r  S e n c 3 1 ik o w s V i

Pszs w różbam i

2.1.19 5

J s k  n ss w ! d  e?

W chodzim y w nowy rek —  nońci przed samym sobą. za swoje 
1935. Zwykle w  tym  czasie sumu- dzirrr.nie.
je  się wynik i prac roku lub lat N arodow y pogląd na św iat uczy 
m inionych, m ówi się .o tom, co jednostkę • przedcwszystkmm cd 
zostało zrea lizow ane i czego nnle- pow iedzm inożci i d latego dla nas 
żałoby jeszcze dokonać. Jest to niema czynów obojętnych, Są ty i- 
zwykłe rozpam iętywanie przesz-  ̂ko z le  lub dobre, Pmrność. niez- 
łości złe j lub dobrej, zrzucan;e dolncść do nkeu jes t czvnem 
odpow iedzialności za to. czego się złym Z as len P n ie  się trudnościa- 
nie zrobiło, na ii.oych ludzi lub mi w  działaniu j*=st żałosnem 
na okoliczności Zapomina się tył- \ odbiciem  Samej niezdolności do 
ko o tem, że najczęściej, je - l i  r ie  
zdobyl’ śmv rzeczy u nr" ęn i cnych 
—  to w łaśn ie dlatego, że nasza 
w cla  njfe była  dość silna, aby je  
zdobyć.

samego w e j-Jak nas w .dzą z 
sc a w rok 1935?

N iek tóre  objawy z końca r. ub.f 
jak wym iana pogłąuow m iędzy b. 
uczestnikami w o jn y  polskim i i 
francuskim i, skłoni a w ielu  p-sa- 
m  w  politycznych  francuskie li dc 
w rażenie r »d z ie i, że zanosi się 

i  : w m  t we^wzajk-mnycłi 
stosunkach Z w ro t . od czego ku 
czemu? T o  wcaśnie pytan ie spra 
wiło, że trzeba było pow iedzieć, 
jak i-o w ygiąda obecnie.

P . P ie rre  Dom iniąue, stały 
sprawozdawca polityk i m iędzyna 
rodowej wf paryskiej lew icow ej 
La Fwepubliąue, pisze o tem w no­
wo założonym tygodniku La T ri- 
bune aes Nations, kierowanym  
przez p Jean de Rovera, pod w y ­
mownym nagłóy/kiem (n r. 8 "):

—  Lst-cc que la Polegną changs- 
rait de camp.... Czyioy Polska m.a- 
la przejść do innego uuozu?

W ym owa tego nag.u»,ka tkwi 
w  tem, że znaczy o n : dotychczas 
PolsKa szia z N iem cam i, zerwała 
z Francją, nacierała okiro na Cze 
chosiow ację i n.e aba,a o Małą 
Ln^entę, a nic ją  też nie koszto- 
w aio s -anąć os.atnło w  Genewie 
raczej po stronie zwolenników 
re«.iZ jonizm u niż przeciw  nim.
Przedstaw ia jąc  to wszystko, po- 

w iid a  p. P. Dominiąue, ze bran ­
e j !  m e pozostało nic innego, jak 
pugodzić sie z tem n ieprzyjaz- 
nem stanowiskiem  Po lsk i:

—  Nous nour inci.nanics.
Skromność ta nie p iyn ie jed ­

nak i  podziwu dla polityk i p. m i­
n istra B ecka :

—  prawdopodobnie w polityce tej 
tkwił zamysł zajęc.a j-dtugo z tych 
Stanów.»k pośi cuii.cli, koiro pozwala­
ją, w  darnin raz.c, grac i w .,gi.,vać 
na dwa stoi.Racli uo t-go p- 
trzeba zręczności ruchów i g.ęłkoś- 
ci (une liabil.Ie msn™uvi.ere et unc 
soupicsse) Które nic by>y v. iaóciwoś- 
c.ą (ne lur^nł pas ie ia..) djp.oma- 
tów poiSK.ch, Ot pi-wkiacum nKjJ.y 
by być celujące w  takiej grze Vvio 
oby.

L  tą oceną sposooow łączy się 
też ocena w yn ik ów :

—  Płk. Beck n.e okazał zresztą 
wcale braku ruci/rtwoŚCi. Wszędzie 
posuwał swe pionki na szacbowa.cy. 
.Me dz.a.ainośc jego była bezładna i 
wszędzie został poo.ty.

I  tu dopiero w yuczen ie i..epo- 
wodzen wśród Państw  Baityc-

Oto są drogocenne podarki no­
woroczne, Pa lne P i ;z j deucit:, 
rc składamy Par.u, Pańskiemu 
szlachetnemu Narodow i, naszym 
Narodom  i sobie samym jako ży­
czenia uświęcone. którvm Opatrz­
ność Boża pobłogosławi.

Jest zawsze pewna siła oporu 
! w istn iejących  warunkach. Jest 
ponadto pew ien c iężar bierności 
każdej jednostki, który hamuje^ 
je j ekspansywność i działalność, 
ale największymi naszym wregiem  
jes t brak poczucia odpow iedzial-

dz’ "lan ia .

W chodząc w  nowy okres, nale­
ży myśleć i liczyć  się z przysz­
łością, nie przcszłoścm . C?łe na­
staw ien ie pracy musi być skiero­
wane w  przyszłość, ■ czy b °ćz ie  
ona lepszą to tylko za leży od te­
go, w  jakim  scorniu będziem y 
zdolni zdobvć się na pracę c f : "r- 

i ną. R ea lizac ja  celów  meże i mu­
si n".stępcw"ć siqpr.io3vo. W  d” ia- 
łaniu musi bvć atrzvmana
rarc^ ia  celów, w  zd ebyw ari’

hie-
tych

Pan Prezydent 
w ied z ia ł:

„K s ięże  N uncjuszu1

Z  serdeczną wdzięcznością 
przyjm u ję życzenia, jak ie u pro­
gu N ow ego  F.oku składa mi W a­
sza Ekscelencja w .m ieniu dostoj­
nych monarchów i szefów  państw 
czyniąc się rów n :eż rzecznikiem  
swoich szanownych, tu obecnych 
kolegów.

Z m ojej strony składam najlep­
sze życzen ia dla wysokich man- 
datarjuszów  waszych, jak rów ­
nież dla was wszystkich, pano­
w ie, których z przyjem nością w i­
dzę tu tr j zebranych w tym dniu 
uroczystym , jako symbol te j zgo­
dy i jedności, do której d rżą i 
skłaniają się wszystkie narody. 
W zajem ne życzenia nasze, wym ie­
niane na całym św iecie, stwarza 
ją  ową a tm osftrę  życzliw ości i 
zaufania, której u irw alen ie może 
jedyn ie przynieść stały pokój i 
powszechny dobrobyt

celów, h ierarch ja  środków. N i t  
może być w ątpliwości. N a jw yż­
szym celem jes t debro Narodu.

Czy budowanie ju tra  i p rzygo­
tow anie lepszej przyszłości bę­
dzie ła tw e? Raczej nie. Jak do­
tąd, będzie prowadzone przez e o  
raz cięższą, coraz ostrzejszą  w a l­
kę przedewszystkiem  z b iernoś­
cią i z tem pokutującem, n ieste­
ty, przekonaniem, że jednostka 
n .js i pożv;ięcić pewne dobra i re 
zygnować z w ielu  rzeczy, ale tył- 

I ko wówczas, je że li wchodzą w  
'g r ę  je j osobiste korzyści.
I P rzeżyw am y okres ciężki. T 
co się m świ o końcu kryzysu jest 
raczej frazesem . D la nas Kryzys 
skończy się w tedy, kiedy w *P o l-  
sce (poza  starcam i i kalekam i) 
nie znajdzie się ani jeden  czło­
wiek, mogący pracować, któryby 
był głodny, n ieodziany, bez da­
chu nad głową. Poprawę s tw ier­
dzim y wmwezas, gdy każdy * .lu ­
dzi pracu jących oędzie 
m ieć zapewnione, że pr 
rezygnu jąc z w ie lu  rzecz 
cze ln ie  zyskuje perspekł 
prawy wdasnego losu 

W  ciężkich czasach możer 
musimy zdobyć się na so l;d: 
nożć. To lerow an ie  krzywd, fciórt 
są na porządku dziennym, byłoby 
zbrodnią.

Gotowi jesteśm y i będziemy 
musieli, jako całość, obniżyć po­
ziom życ iow y w arstw  górn3’ch, 
t. zw . dziś elity , a poprawa wa­
runki życia  szerokich mas.

W ie le  rzeczy należy zm ienić 
w gruzy, inne trzeba budować. - 

D zis ie jsze  form y organ izacji 
po litycznej i gospodarczej są wa 
d liw e i muszą* być usunięte. Zm.a 
ny te pójdą w kierunku o rgan :zo- 
wania świadomych sił Narodu, 
tych sił, które jako młode, św ie­
że, niezużyte. w yrosłe  wśród naj-

Cistatni numer francuskiego ty -j przedzić się w potędze lotn iczej. N iessel —  wskazuje na wprost cięższych warunków i na jostrze j-
godnika „1931", poświęconego| Gen. N iessel rozpoczyna sw ój "-orączkową działalność lotn ictw a szej w alk i będą zdolne przeciw-
najaktualniejszym  zagadn i"h :om artykuł znaczncem ostrzeżen iem ? T rzec ie j R zeszy". Zagrań czne fa- staw ić się panującym  dzisia j prą
tygodnia Drzynosi sensacyjn ar- „Jesteśm y b liżej N iem iec, n iż A n  bryki budują nowe aparaty, nie- dom i tendencjom , rozkładają-

rfemóWie^e p. Pr z y t o t *  Rzecz pos olitej
R zp lite j odpo- dzią na przyszłość, na ową przy- 

-'zlo.ść, dla której, pełen ufnoś­
ci, wzywam  w raz z W aszą 
Ekscelencją b łogosław ieństwa 
Wszechm ocnego.

Do bogaty h K u ? u w  ż y d a w s i i i h
doi N r a j ę  się w ł a d z e  s's?r o * e

W ostatnich dniach władze skar­
bowe przeprowadziły w Warszawie 
Kzereg rewizyj u bogatych kupców 
'ydowskich. Rewizje ie pozostają w 
wiązku z ukrywaniem dochodów i 

podawaniem nieprawdziwych danyel 
o obrotach przedsiębiorstw.

U znanego knpea Sz. przy uł. Mio

dowej opieczętowano w mieszkaniu 
’ :asę pancerną, położono mu również 
areszt na konta ‘bankowe. Izba Skar­
bowa domaga się od niego uiszczenia 
podał ków w wysokości miTona zł., 
oraz wysokiej grzywny za fałszywe 
zeznania.

Głas b. szefa m sji trancusk ei w  P i  sre

Uskrzydlona swastyka
Ge*\ Niessel fs rze^a p m d  Iłtnlitwtm Trze^fe’ fae zy

tykuł gen. N iessela, byłego szefa 
wojskow ej m isji francuskiej w 
Polsce i b. inspektora lotn ictw a 
francuskiej arm ji

Gdy w przeddzień  N ow ego B o ­
ku pu b l icy śc i  doKonywaii  o b r a ­
chunku po litycznych  stra t  i 
ków  w Kończącym się roku  1934

g lja " .  Te słowa w  całej pełni od- m 'eck ’ e fabryk i takie jak  Are,do, cym gospodarstwo i dominują- 
noszą się do Polski i d latego war- H tiske, bezustannie eksperymen- cym jjs z c ze  w  polityce, 
to przytoczyć obliczen ia gen. tują. tworząc wzory’ ccraz to do-j Tylko oparcie nowych fo rm  
N iessela o stanie niem ieckich s;ł

I i gdy zw racali w;„rok w  przysz- 
W  e.hwili, gdy życzen ia te sta- 1 łość, generał N iessel uznał, że

najbardziej charakterystyczną za­
pow iedzią 1935 roku jest n iesły­
chany w zrost potęgi n iem ieckiego 
lotn ictwa.

Dotychczas m ieliśm y jedną

ją  wobec nowego okresu, niezna 
nego nam jeszcze, myśl naszą za- 
tizym u ją  wspom nienia tylko co 
m inionej przeszłości, wspom nie­
nia, które Wasza Ekscelencja  wy 
w ołał tak wym ownie i z takiem 
uczuciem. M yśli, którerrh jesteś­
my1 dziś ożyw ien i, są pokrzepia­
jące. gdyż, spoglądając na mebez 
pieczeństwo, przez które przeszli 
śmy, radować się nam wypada 
sumą w ysiłków  dobrej w o li, dzię­
ki którym udało się je j usunąć lub

lotniczych.
Lotn ictw o wojenne N iem iec 

zys-l przygotowywałc się potajem nie 
jeszcze na w ie le  la t przed H itle ­
rem, za czasów Stressem ana.1

L i t  ictwo pod vtodzą 
G ? c r  f i g a

Jednym z p ierwszych czynów 
h itlerowskich  rządów było stwo­
rzen ie M in isterstw a Lotn ictwa,

skonr.Iszyrh sam olotów tvo jen -. życia o podstawę narodową mo-
nycli. a sport lo tn iczy jest w  T rze  że stw orzyć warunki dla pomyśl-

. . i przynajm niej uniknąć jeszcze
kich, n ieudarj ch piol ro zu in n  .groźn ie jszych  następstw, to por 
nia M ałej Ententy, z udzeń w j Kwaja nam wróżyć dobrze o przy- 
spraw ie skierowania N iem iec
nrzeciw  A u str ji zam iast na

w ielką ry’w a lizac ję  w  zbrojen iach które ob jął Goering. Charaktery
—  współzawodnictwo A n g lji j Sta styczne, że z in ic ja tyw y  Goerin- 
nów Zjednoczonych w  potędze ga w  pobliżu gran icy  wschodniej, 
morskiej, teraz przybyw a drugie  a w ięc niemiecko - polskiej wybu-
—  N iem cy rozw ija jąc  lotn ictw o dowano szereg nowych loxn’sk, 
prowokują A n g lię  i sta ją z nią do przygotowanych do spełniania 
wyścigu wr zbrojen iach lotni- ro li baz operacyjnych  w  razie 
czyeh. | wojny. Szkolenie p ilo tów  dopro-

A n g lja  w ie ju ż dobrze, ze skoń- wadzono do tego, że co roku ka­
czy} się dla n iej okres bezpieczeń dry pow.^kszają się o 2 tysiące

ciej Rzeszy —  zdaniem gen. N ies- 
seTa —  bezcercm onjrlnem i ćw i­
czeniam i wojennem i. W arto  zwró 
cić uwagę, że ostatnio specjalny 
nacisk położono na ćw iczen ia  gru 
powe, gdzie każda grupa składała 
się z 3-rh do 7-m'u aparatów. 
Jest to poprestu próba tworzen ia 
eskadr i ćw iczen ia w  locie zespo- 
!owym.

W  r a ? l e  w o m y  
0  o  o t T w

N iem cy —  tw ierdzi gen. N x s s e l 
—  w razie wojny mogą ogółem 
w ystaw ić 2500 san. o lobów pro­
dukując 200 m iesięcznie. To  zna­
czy, że przy tej produkcji w szel­
kie straty będą m ogły być natych- 
m.ast wyrów nywane i że arm ja

Wschód, i t. d.
Tak w idzą obecnie powszech­

nie, bo głos ten jest tylko jed ­
nym z w ielu  podobnych, pelitykę 
zagraniczną Polski, gdy w pis­
mach obozu rządowi go zabuwme 
uderza się w dźw ięk i: k lękajcie
narody.

St. St.

szłości.
Również, je że li klęski dotknęły 

n iektóre kraje, dały’ ,one jednocze

stwa, zagwarantowanego wodrm i wyszkolonych bojowo lotn ików . Z będzie nosiadai c iąg le  do swej dy  ̂ zj e j dóbre. M ówi 
kanału La  Manche, oddziela jące- piersi N iem iec w yrw a ł się krzyk spozycji flu tę pow ietrzną w sile 
mi ją  od Europy. Gdy Henderson dumy, gdy w  czerwcu 1734 roku 2500 —  3000 aparatów.
na K on ferencji Rozbrojen iow ej na ś w ę c ie  lo tirezcm  d - f lo w a ło

śnie sposobność licznym  przeja- proponował przed rokiem zniesie- przez Berlin  3000 lotników.
wom ogólno - ludzkiej solidarno.ś 
ci. Przejawmy .współczucia .w  ta­
kich chwilach są dobra zapowde-

Podróżuj samolotem

„B yłaby tc poię;;a ?iln ł. J,za od 
sil jak iegokolw iek  państwa euro-

nie samolotów w-ojennych, parła-! N iem cy n 'e mają pieniędzy na p e jsk iego ; wystarczyłby jeden w ie 
ment aim ielski uchwr.lał lói/no- zapłacenie długów wojennych, ale Ct'i wysiłek, a N iim cy  przekracza- 
cześnie budowę 45 nowych es- róiynoeZjCŚnie po tra f ą zakupić w jąe liczbę 3000 samolotów, prze- 
kadr w ciągu najbliższych trzech ostatn ;cli m iesiącach kilka setek w yższyły tem sscism  połączona .si­
ła,t K edy teraz ujawniono zLroje- m otorów o sile 500 koni paro- ły lotn ictwa A n g lji i F ra n c ji" , 
nia N iem iec, Beldw in  ośw iaaczyl, wych. I Zakończenie artykułu gen. N ies-
że A n g lja  nie pozwoli nikomu w y-j „T o  wszystko —  pisze gen | sela mówi samo za s ieb ie

nego dalszego rozw oju  Polski
P rzec iw staw im y się nienaw iś­

ci i rozbiciu. Jesteśmy za sol.- 
darnoćcią i za wspólną walka 
przyszłość.

Bez odbudowy wewnętrzna 
bez szczerego i pełnego oparć 
zasad naszego życia na podstf 
wach narodowych i chrzęści 
skich, bez dźw ign ięcia  się, 
w iary —  nie może być poprr 
N orm y etyczne, honor 
w pić, godność osobista jednos 
i m iłość w łasnego Narodu —  to 
wszystko, co w ia ło  pustką i chło­
dem, co było wyszydzane i w y­
śm iewane —  musi znów nabrać 
P^łni swej zw ycięsk iej treści, pel 
ni wy-razu i siły. .

W rśźby na rok 1C35 są różne.
s ię : rok 1934 

był zły. Jest to sąd n iespraw ied li 
wy, r.ok 1934. n.e został straco­
ny. Był to rok, w którym po 
p ierw szy czuło się św ijtiy 
w iew , słyszało się pą.kanie 
nie, chronionych p :cczo low ! 
ruin. B iegu czasu nie możr, 
zawrócić, ani wydarzeń, któf 
stały, cofnąć. Rozpoczynają 
w y rok pracy w arto o tem pc 
tać
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F r o n t  v !n  u o  ' * «  j n a r  -a ?
M i e ś c i  o  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  i  n o w e ]  P e w u c e

W  prasie otufcrmej znowu pojaw  
t  wiadomości o urządzeniu w r. 
1943 Międzynarodowej W ysławy w 
(Tarszawie. Doniesienia brzmią, że 

po długich rozważaniach sprawa W y­
stawy załatwiona została w sensie 
pozytywnym, a praca nad pianami 
Wystawy powierzona jednemu z naj- 
wybithiejtzycli architektów stolicy.

Wystawą światową zajmowano się 
w prasie warszawskiej naogół duzo 
i  piojekt je j urządzenia przechodził 
różnorodne etapy, Pierwsze jaskółki 
pojawiły się w r. 1932, a więc pra 
w ?  na 11 lat przed wyznaczonym 
przez konwencję paryską tewninom 
Wystawy. Już wtedy omawiając 
sprawę Wystawy Międzynarodowej, 
podkreślaliśmy, że c/isu mamy nie­
wiele, środki jeszcze mniejsze, że 
przeto cały plan urządzenia Wysta­
wy Międzynnroaowej w Warszawie 
jest pod znakiem zapytania.

Na poparcie tych twierdzeń poda­
waliśmy, że Wystawa Międzynaro­
dowa, to nietylko urządzenie i przy­
gotowanie samych terenów wystawo 
■ryeh, stoisk, kiosków i pawilonów,

lecz, ze zagad lienie to łączy sie ze 
sprawą uporządkowania stolicy, a 
przynajmniej tych ważniejszych ar- 
teryj, które bezpośrednio będą wio­
dły' do Wystawy.

Z D Y S K W a L IF  OKOW A f l lE  
S A S K IE J  K Ę P Y  

Jak Wiadomo, początkowo wyzna­
czono tereny pod przy szłą Wystawę 
Międzynarodową w Warszawie na 
Saskiej Kępie. Tereny te, położone 
miedzy A l. Zieleniecką i Groohowem, 
jeżeli chodzi o przestrzeń, nadawa­
ły się całkowicie Jo urządzenia tak 
olbrzymiej imprezy, jaka miałaby 
być przyszła Wystawa. Wszakże w 
kilka lat potem, gdy już na terenach 
tych poczyniono pewne przygotowa­
nia, gdy właściwie gotowy już był 
cały plan Wystawy, pojawiły się po­
głoski, że podglebie Saskiej Kępy 
składa się z piasków lotnvch, t. zn. 
„kuizawski", i że na takich grun­
tach niepodobna wznosić budowli o 
charakterze trwałym. Ten moment 
zdecydował, że kierownictwo tymcza­
sowego komitetu Wystawy, po nara­
dzie z władzami tnieiskicmi i pań-

Noworoczna M a  re d irtm
w  Z c g ł ę t i u  D ą ttro w s ftie m

S O S N O W IE C  1.1. —  
wszystkich zakładach

P raw ie  we t runki, których zm iana uzależnio- 
przem ysło- na została od 'w yn iku  zw ołanej

w ych  płace pracow ników  umyslo 
w ych  u leg ły  z nowym  rokiem 
znacznej redukcji.

W czora j w  inspektoracie pracy 
odbyła się kon ferencja  przedsta­
w ic ie li W arszaw skiego T o w a rzy ­
stwa Kopalń  ze Zw iązkiem  zaw o­
dowym pracowników  D yrekcja 
ow arzystw a  zgodziła  się nozosta 
id na styczeń dotychczasowe wa

w  m iędzyczasie kon feren c ji w  M i 
n isterstw ie.

G w arec tw oS .H r. Renard" zre­
dukowało 44 urzędników.

U bezp iecza ln ia  społeczna w  
zw iązku z reorgan izac ją  reduku­
je  48 pracowników.

Z dniem 1 lu tego r. b. spodzie­
w ane są redukcje urzędników w 
T ow arzystw ie  grodzkienu

L$ d  40 cm. g ru b rś ti
na r z a z a c h  k r e s n w y c h

Jakkolw iek w  W arszaw ie  m róz 
Zelżał, w  całym  kraju  utrzym uje 
się mróz, pow odu jący zam arzanie 

otyczy  to przedew=zyst-

*ch s.mo uj zy
i e  p r z t  r ł u c h ć n i a  
w  s ą d z i e

T O W IC E  I Ł  —  Do Sądu 
ęgow ego  w  Chorzow ie p rzy­

prowadzono dwóch aresztar.tów : 
P aw ła  Lw ow skiego i H enryka 
Spechta, których m iał sędzia prze 
słuchać w  zw iązku z w łamaniem  
do kiosku Józe fa  Fo jk isa  w  Cho­
rzow ie , gd zie  skrad li w iększą 
ilość  w ęd lin .

P o  ukończeniu przesłucha­
n ia  postanow ił osadzić w w ięź e- 
niu śledczem  L iw ow sk iego.

P o  odczytan iu  te j decyzji L i ­
w ów  ski w y ją ł błyskawicznym  ru­
chem nóz z k ieszeni i ciął się nim 
mocno w  okolicę serca.

Przyw ołano na ty  lia s t pogo­
tow ie ratunkowe, które odw iozło 
go  de szp ita la  m i°jsk iego .

lriem -m iejscowości, położonych w 
północnych częściach Polski.

Centralne B iuro H yd rog ra fic z­
ne notu je szybki w zrost pokryw y 
lodowej na rzekach kresowych, a 
w ięc na N iem nie, D zw in ie i P ry- 
peci. W  n iektórych m iejscach po­
włoka lodowa ma ju ż 40 cm. gru ­
bości. N a  N arw i i Bugu grubość 
lodu wynosi 20 cm.

stwowemi, zdyskwalifikowało tereny 
Saskiej Kępy.

N O W Y  P L A N

W  tym stanie rzeczy zrodziło się 
pytanie, gdzie nrzadzić Wystawę i 
czy ją  wogóle urządzić?.

Drugim etapeiu sprawy wystawo­
wej było podanie do wiadomości pu­
blicznej proiektu architekta Nagór­
skiego, który planuje urządzenie 
Wystawy Międzynarodowej na Po­
wiślu, po odu brzegach Wisły. Pro­
jekt, zakrojony na szeroką skalę, ma 
na uwadze doprowadzenie brzegów 
W isły do wyglądu europejskiego i 
stworzony został pod hasłem: „Fron­
tem do W isły !“ , W ogólnych zary 
sacb projekt ten przewiduje budowę 
całego nowego miasta nadbrzeżnego, 
klórc niewątpliwie wyglądałoby im­
ponująco. W  projekcie inż. Nagór­
skiego przewidziana jest m. in. budo­
wa jeszcze kilku połączeń przez W i 
się. które umożliwiłyby cyrkulację 
publiczności w czasie trwania W y­
stawy. Tereny wystawowe łączyłyby 
się z parkiem Paderewskiego, który 
stanowiłby jedną całość z tomi te­
renami, a nr.d Al. Zieleniecką mia- 
noby wybudować szereg wiaduktów 

SK ĄD  P IE N IĄ D Z E

Projekt ten byłby errodny popar­
cia. gdyby jednocześnie wskazywał 
środki finansowe, które umożliwiły­
by jego wykonanie. W  dobie jednak 
wzrastającego kryzysu, niepodobna 
wyobrazić sobie, by fundusze znala­
zły się na zrealizowanie tego gigan­
tycznego planu i to w tak krótkim 
czasie. Toteż, po utarczkach na ła­
mach prasy, komi=’ p, złożona z orzed 
stawicieli miasta, Izby Przemysłowo- 
Handlowci oraz władz państwowych, 
wydała opinię, że urządzeme Wysta­
wy nio jest możliwe w r. 1243.

Zdawało się tedy, że projekt zo 
stał pogrzebany i że ostatecznie W y ­
stawy światowej w  Warszawie nie 
będzie.

PROTEST POZNANIA
Przed kilku dniami Poznań, ma ją- 

cy za sobą chlubną tradycję PW K , 
postanowił uczcić 23-lccic NiopoJlc- 
"łości, W ielką Wystawą Powszechną, 
Decyzja co do tego projektu zapadła 
już w Izbie Przem. - Handlowej w  
Poznaniu. Ponieważ projekt poznań­
ski łączy się co do roku z projekto­
waną Wystawą Międzynarodową w 
Warszawie, pewne czynniki uważa­
ła, że należałoby- połączyć te dwa

S e r a  p r o c e s ć w
0  ra b a ty w  e S ^ itro w n i

w

Zakłady oadonia żywności
z ł ą c z a m  z  T a  J a d e m

Hlq’e n »
Rozporządzeniem  Prezydenta 

ftzp lite j z 28 grudnia, ogłoszo­
nym 31 grudnia, zostały złączone 
Państwowe zakłady badania żyw  
r.ości i przedm iotów  użytku z _
Państw ow ym  Zakładem H ig jen y . Z apiski medyka 

otychczau obie te in s t y t u c j e  ---------------------------------

W ładze m iejsk ie w  W arszaw ie 
skardze sądowej przeciwko 

Francuskiemu Tow arzystw u  E lek 
tryczności, jako jeden  z zarzutów, 
podały, że rabaty od rachunków 
za elektryczność są obliczane fa ł­
szyw ie. Abonenci elektrowni, któ­
rzy  orjen tow ah  się w  zawiłymi spo 
s o b e  ob liczan ia ceny e lek trycz­
ności i rabatów  od płaconych ra­
chunków. czu jąc się pokrzywdze­
ni w n ieśli skargi do sądu przeciw  
to Tow arzystw u  Francuskiemu.

Obecnie, jak  słychać, zarządca 
sądowy elektrowni, inż. K iihn, ra 
jął się sprawą tych procesów. \V 
sprawach tych występow ać będą 
-rzed  sądem pełnom ocnicy se- 
kwestru. N a le ży  sądz:ć, ż? se- 
kwestr e lektrowni nie będzie bro­
n ił stanowiska dawnych zarząd-

rorządkowane M in isterstw u  
ieki Społecznej, pracow ały od 

ieln ie. W ydatk i p ierw szej z 
'ch w ynosiły  około 400 tys. zł. 
*znie, d ru g ie j 600 tys., każda 

udnia do 48 urzędników. O- 
je  Zakłady badania żywnoś- 

i nvzpdm;oł ów użytku, istm e- 
ce w  W arszaw ie, Ł od z ’ Pozna 

niu, K rakow ie, W iln ie  i Gdym. 
stają się oddziałam i Państw ow e­
go Zakładu H ig jen y .

R eorgan izac ja  wchodzi w życie 
od 13 styczn ia

lakooicńssa Kuracja
D .  d y r e k t o r a  „ Z  r a r d O A i a *

Ciekawe zjawisko notuje statysty­
ka medyczna. W raz z postępom hi- 
gjcny, a eo za tem idzio snadkicm 
śmiertelności, spada również liczba 
urodzeń. Jeszcze w rokn 1213 wyno­
siła ona W  Ameryce 25,1 pro mille. 
W  rok-u 1932 tylko 17,3 pro mille. 
W  innych krajach stosunki są mniej- 
więccj podobne.

Z wykopalisk archeologicznych 
wynika, że trepanacja czaszki znana 
już była w czasach przcCIMsirżmr:- 
nych. Liczne czaszki sprzed kilku ty 
sięcy lat posiadała chp,ra.ktery:tya-- 
ne otwory- w jednem i temsamcm miej 
scu. Zabliźnione brzegi kości wska­
zują na to, że operacje te udawały 
się często. Okrągłe te otwory wyci- 

W  dzień w ig ilijn y  ar In n i zo- nan0 piszczelom, pustym w środku, 
4 I1 z w ięzienia m okotow skiego,,, j,r7rown; zabkowaricmi naKsztait 

a. wysoką kaucją b. d y rek to rzy ! 
ya rd ow a ", pp. Verm eersch i ruch. obrotowy, wycinał okrogły, re- 

Cbecnie w łaaze  sądowe U gula ruy otwór. (W  ton sam spcaób 
ty zezwolen ia p Caenowi na! wycano otwory w kamieniach). W  
id  do Zakopanego, d la odby- muzeach europejskich jeet sporo tych 

ku racji. właśnie narzędzi.

ców francuskich i że rabaty —  o- 
.le zostaną udowodnione —  przy 
znane będą abonentom skarżącym 
w  pełnej sumie.

W  najb liższych  dniach zarząd­
ca elektrow ni zwołać ma kon fe­
rencję  prasową, na której p c in fo r 
muje przedstaw ic ie li prasy o sy­
tu ac ji w  elektrow ni.

Nfefeq Iie mm aty
b ę d ą  Z b m y ó a n e

Z dniem 31 grudnia minął osta­
teczny termin Pgalizac.il warsztatów 
rzemieślniczych, których właścicie­
le nie posiadali jeszcze kart rejestra- 
cyjnyeh. Termin ten nie będzie pro­
longowany, a począwszy od Nowego 
Roku nichgalno warsztaty będą za­
mykane, właściciele ich zaś będą po­
ciągani do odpowiedzialności karno­
administracyjnej.

Fe?entury
w  o i  r ^ g u  s ą d o i y m  

u  a r « z i  w s i i m

projekty i urządzić W is ław ę Mię­
dzynarodową w Poznaniu. Z terminu 
r. 1943 musimy skorzystać, gdyż w 
myśl Konwencji paryskiej następny 
termin dla Polski przypadłby dopie­
ro w r. 2068 

Byliśmy, zdaje się, pierwsi, którzy 
wskazywaliśmy na to, że urządzenie 

ystawy wszechświatowej w W ar­
szawie jest niemożliwością, ze wzglę­
du na czas krótki i  brak przygoto­
wanych terenów. Byliśmy też, zdaje 
się pierwsi, którzy wskazywaliśmy 
na to, iż W ystaw i wszechświatowa 
powinna odbyć się w Poznaniu. Tym­
czasem pewne czynniki gwoli zaspo­
kojenia własnych ambicyj i w chro­
nię patrjotyzmu regionalnego forsu­
ją projekt urządzenia Wystawy Mię • 
dzynarodowej w Warszawie.

K to  zwycięży: Poznań czy W ar­
szawa —  czas pokaże.

T e r e n y  z w i ę k s z o n y c h  ulg
P rzy oddłużenia rolnictwa

Dekretem Prezydenta Rzplit-Cj 100 hektarów, do klasy B, do 1000
hektarów, a dopiero powyżej tej 
granicy, do klasy C.

Drugą grapę terenów korzystają­
cych z tdg w mniejszym stopnin 
(granica klasy A , wynosi 73 hekta­
rów, klasy B 750 hektarów), stano 
win województwa pomorskie, stani­
sławowskie i tarnopolskie, oraz po 
łudniowa część woj. wohmskiego, a 
nadto w woj. lwowokiem cała jego 
większa część na wschodzie, kończąc 
od zachodu na powiatach lubaezow- 
skim, jaworowskim, przemyskim, do- 
brnmilskim i sanockim, całe prawie 
woj. białostockie z wyjątkiem powia­
tów Łomża, Ostrów Mazowiecka, i 
Wysokio Mazowieckie, z woj. war­
szawskiego. pow. przasnyski, z woj. 
lubelskiego powiaty Biała Podlaska 
i Włodawa na wschodzie, oraz w po­
łudniowo - zachodnim kącie pow. 
biłgorajski, wreszcie w zachodniej 
części woj. kieleckiego powiaty O- 
poczno, Końskie i  Włoszczowa.

z 24 października r. z. o Konwersji 
i uporządkowaniu długów rolniczych 
podzielono gospodarstwa rolnicze na 
trzy kategorje (A , B i C ), zależnie 
od wielkości, przyczem rozmiar ulg 
uzależniony został od katcgorji: naj­
większe ulgi przyznano gospodar­
stwom najmniejszym, zaliczonym do 
klasy A , najmniejsze gospodarstwom 
największym, zaliczonym do klasy C. 
Granicę gróuą dla klasy A, ozna­
czył dekret na 50 hektarów, dla kla­
sy B na 000, pozostawiając jednak 
ministrom Skarbu i Rolnictwa pra­
wo ustanawiania wyjątków dla po­
szczególnych części kroju, gdzie kry­
zys rolniczy jest najcięższy.

Obecnie ogłoszone zostało (31 
grudnia), rozporządzenie, wprowa­
dza łące te ulgi.

Mianowicie w czterech Wojewódz­
twach kresowych z wyiąlkiem połud­
niowej części woj. wołyńskiego za­
liczono do klasy A, gospodarstwa do

Snitazefistw«i "niskie uDożeis
r» deficyty skarbowe rosną

Nasza gospodarka skarbowa od 
czterech lat przeszło przynosi stale 
rosnące deficyty. Społeczeństwo u- 
gir.a się pod ciężarem nakładanych 
podatków w tej lun innej postaci, a 
mimo to nic możemy związać końca 
z końcem budżetów państwowych. 
Wydatki skarbu są tak niedopasowa­
ne do jego dochodów, że co miesiąc 
pozostaje do załatwienia duża luka 
w budżecie. Dotąd deficyty budżeto­
we znajdowały swoje pokrycie w do­
płatach z PoiyczKi Narodowej, ale 
teraz

pożyczka ta jesl już WTCzerpana
a pozostaje jeszcze kilka miesięcy do 
końca roicu budżetowego.

Ostatni miesiąc, za który posia­
damy obliczenia wydatków i docho­
dów państwa, to jest listopad, przy­
niósł
deficyt prawie 17 mil; ono w sjotych. 
Deficyt ten, jak zwykło w roku bie­
żącym, pokryto dopłatą z Pożyczki 
Narodowej. Łącznie z deficytami po­
przednich miesięcy daje on już zł. 
176 milionów niedoboru budżetowe­
go, czyli nieco więcej niż przewidy­
wano dopłat z różyczki Narodowej 
w bieżącym roka budżetowym.

Stajemy więc wobec tego przed 
faktem, że

dopłaty z tego źródła dobiegają 
kresu

i ie  trzeba będzie budżet w jakiś 
sposób wyrównywać.

Tegoroczne wydatki państwowe 
preliminowane zostały w samic zł. 
2.J84 mirouów, dochody skarbu zaś, 
Już po obliczeniu dopłaty z Pożyczki 
Narodowej matą wynosić zł. 2. 136

miljonów. Mimo więc zasiłku z po , 
życzki, przewidywany był deficyt w 
sumie zł. 48 milionów.

Jak już powiedzieliśmy poprzed-

około 90 miljonów złotych.
O tyle przewyższyć moga wydatki 
państwowe jego dochody Oznacza 
to, żc prawdopodobny deficyt prze-

uio te 175 mil onów z Pożyczki Na- kroczyłby o jakieś 40 miljonów zło-
rodowej zostały wyczerpane, gdyż 
nawet nieco więcej wynosi deficyt 
pierwszych ośmiu miesięcy, od kwiet­
nia do listopada. A  wice na pozosta­
łe cztery miesiące, czyli na czas od 
1 grudnia 1234 r. do 31 marca b. r. 
pozostn je "jedynie, jako prze w-dzia­
na suma deficytu 48 miljonów zło­
tych. Czy można liczi 5, aby tylko 
tyle wynieść miał niedobór budżetu 
w ciągu tych czterech miesięcy?.

Jeśli weźmiemy za podstawę na­
szych przypuszczeń, dotychczasowe 
rezultaty tec-orocznoj gospodarki 
skarbowej, kiedy
średnio d c fłcn  miesięczny wynosił 

22 m Ten y złotych, 
to możuaby wnioskować, żc w ciągu 
nadchodzących czterech miesięcy, 
niedobór skarbu wyniesie

c y r T ś t ^ T e w s k I c h
D Z IŚ  powtórzenia rewelacyjnej 

prcmjary!

teawWffl—CrtcaraM
czołowych atra'-cvj errków 
i nr sic-haTów świata!
K  O W O  &  Ć !

ALMA. m i  PR1HCDA
na czele słynnej damsk ej Orkie­

stry Wiedeńskiej!
Dz'ś 2 przedstawieni: o 6-c? pp. 
(dzieci plącą połowę) i o 6 30 -.
Ceny od 75 gr. Wejście na wi­

downię bez przerwy!

tych, to co przewidywano.
Z doświadczenia jedrak zeszło* 

rocznego wiemy dobrze, że w ostat­
nim kwartale budżcluwym prze wyż­
ka wydatków nad dochodami była 
daleko znaczniejsza, niz w pierw­
szych trzech kwartałach. Tłumaczone 
to było zwiększonemu w  dstkam 
Skarbu w końcu roku, dziś zaś nas 
pocieszają, żo miesięczne wydatki 
zostały ustalone mniejwięcuj na jed­
nym poziomie.

Jednak jest faktem niezaprzeczo­
nym, żo w rokn ubi igłym w ciągu 

I pierwszych ośmiu miesięcy niedobo­
ry budżetowe wyniosły zł. 174 m i­
liony, a w ciągu ostatnich czterech 
miesięcy osiąraęhr w-sokość 163 ml- 
ljonów złotych. Czyli w cią-ra dwa 
ruzy krótszego w.asa wyniosły tyle 
prawic, ile poprze .nio. Ozuaoza to, j i
wysokość deficytów i

K h i r u n i k a c j a  D o w i e t r z n a
0?‘ ś l p rze d  15-s!u l a ł y

W edług obow iązu jącego 
w czora j rozporządzenia M in. SDra 
w ied liw ości o ustaleniu liczby no 
tarjuszy, posiadam y obecnie w 
okręgu warszaw skiego Sądu Okrę 
gow ego następującą ilość re jen ­
tów :

W  W arszaw ie 38 (26 przy  Są­
dzie O kręgowym  i 12 przy  wydz. 
hipotecznym  Sądu G rodzk iego ! 
poza W arszaw ą zaś przy sądach 
grod zk ich : po 2 w  Łow iczu , M iń ­
sku M azowieckim  i Pułtusku, a 
po je d n jm  w  Błoniu, Górze K a ł­
wa r j i, Grodzisku M azow ieckim . 
Grójcu, Iłow ie , Nasielsku, O tw o­
cku, P iaseczn ie, Radzym inie, 
Skiern:cwicacb> Sochaczew ie, W y  
szkowie, Zakroczym iu i Żyrardo­
w ie.

W  roku bieżącym mija 15 lat od 
założenia piciwszych regularnych Ii- 
nij komunikacji powietrznej. Było 
to w r. 1019, gdy Towarzystwo Fran­
cuskie „Compagnie des Mcssatrcrics 
Arrienncs", pierwsze zainstalowało 
regularną linję komunikacji powie­
trznej miedzy Paryżem a Lille.

Mimowoli przypominamy sobie r. 
1203, gdy Bracia W right po raz picr 
wszj dokonał1 wzlotu, trwającego 59 
sekund. TTważano wtedy wyczyn ten 
za szaleństwo, ale już w roku 1909 
Blcriot po raz pierwszy przebył prze­
strzeń powietrzną, wynosząca 38 ki­
lometrów, przelatując przez kanał 
La Manche. W  r. 1912 zaprowadzo­
no po raz pierwszy przewóz droga po 
wietrzną między Francją i Anglją. 
(C a la is  —  D over ).

Minęło kilka lat, a już cały świat 
pokryty został gęstą siecią komutu- 

°  1 i kacji powietrznej. Niemal każde mia

Nemiec ie wyteczKi
w  z  ! O D n e m

Z A K O P A N E  1 1. —  B aw da tu 
popularna w ycieczka ze kląska 
N iem ieck iego  w  ilości 180 tu ry­
stów  Bytom ia, Opola i W roc ła ­
w ia, członków n iem ieckiego związ 
ku narciarsk iego. W ycieczka  ba­
w iła  w  Zakopanem 3 dni, a Noc 
Sylw estrow ą spędziła w  lokalu 
M orskiego Oka, gdzie urządzono 
dla n iej p rzy jęc ie .

Rów nocześn ie baw iła  przez je ­
den dzień druga grupa 80 gości 
z N iem iec, k tórzy  p rzyby li z czes­
kiej strony T a tr .

końcu roku była d..'» r?ay w ięk m  
niż na początku

Trudno JprzrwidvwcĄ, Be taksamo 
będzie i obecnie. Gcb'by jednak tak 
miało się stać, to możliwi b iłby  de­
ficyt za okres gr idzień 1934 r. —  
marzec 1235 r. w cumie takiej sa­
mej, jak w roku poprzednim, czyli 
1C3 miRonów zł.

Nic mówimy, aby tak właśrie mi?- 
io się stać, alo podajemy to jedynie 
dla tego, ża chcemy wykazać, że e- 
wentar.Iny
deficyt ui) miPonowy nie jest nie- 

mużliwojcią, 
bowiem rok temu w takim samym, 
czasie mieliśmy deficyt jeszcze więk­
szy.

Czasy obecne zaś, pomimo prze­
różnych urzędowych optymistów, 

i wcale
| nie zmieniły się na lepsze.

sto ma swoje lotnisko i do każdego  ̂Obroty przedsiębiorstw i ich ciocho*
dy nio uległy zupełnie powiększenia,

I

zakątka kuli ziemskiej można się. do­
stać drogą powietrzna.

W  ślad za wyczynami lotniczemi 
poszedł rozwój komunikacji po­
wietrznej Po iinji frtmcussicj, o kió- 
rej wspomnieliśmy wyżej, angielskie 
towarzy ,two lotnicze, „Handing 
P a ye ‘, zaistalowalo poleczenie Pa­
ryża z Londynem, poczem powstało 
wicie towrzystw komun-nacyjnych w 
Europie i w Ameryce. Oczywiście, że 
używane początkowo do celów komu­
nikacyjnych samoloty znacznie róż­
niły się od obecnych. Były to prze­
ważnie aparaty pozostała z wielkiej 
wojny. Pasażerowie - pionierzy, sie­
dzieli na workach pocztową ch, w 
miejscu przcznaczonem przez kon­
struktora na karabin mas zimo wy. O- 
becnie wymagamy od samołotu tego 
samego komfortu, jaki zapewnia nam 
kolej. Wymagamy, aby samolot był 
ogrzany, aby miał wygodne fotele, 
aby możni było się w nim swobodnie 
przechadzać, mieć umywalnie, radjo, 
bufeł i łóżko.

Wszystkim tym wymaganiem spro­
stała nowoczesna technika. Latające 
sleepingi i wagony restauracyjne od­
bywają podróże powietrzne po całym 
globie ziemskim. Żegluga nowictrzna 
zajęła obok kolei i samochodu po­
ważne miejsce. Żegluga ta zbliża nas 
do wszystkich centrów świata. Lot­
nictwo komunikacyme w Polsce kro­
czy szybko naprzód i już obecnie 
polskie linje lotnicze kursują regu­
larnie wewnątrz kraju oraz mają 
kilka połączeń z aagranieą

Technika kroczy w ricdmwic/o- 
wycb butacu naprzód.

w nioktórj-ch branżach są nawet gor­
sze. Rolnictwo nic znajduje się też 
w pełni rozkwitu i dochodowość jego 
nic wzrosła. Ustawa oddłużeniowa 
nie zdołała jeszcze dokonać cudów, 
a zresztą sami rolnicy baMzo scep­
tycznie zapatrują się aa je j wyniki.

Coraz częstsze wą stawianie niern- 
chouiości miejskich na licytację i tń 
w coriz większej liczbie, jest dziś 
na porządku dziennym. Dość prze­
czytać o zapowiedziach licytaeyj W 
samej Warszawie, Obci łanio płac 
zarobkowych stało się. cpidemją. Bez­
robocie 6ięgało w pierwszej połowita 
grudnia liczby 35<1 tysięcy lodzi, 
czyli o jakieś 80 tysięcy było więk­
sze, niż przed rokiem.
N ie są to oznaki poprawy, lec# 

gorszenia.
A  jeśli społeczeństwo jest ubogie, 

jeśli
warstwy bogatsze odczuwają b r * i  
gotówki a blednieIsze znajdują się 

w  nędzy,
trudno jes l przewidywać, aby w  tym. 
czasie miały bardzo znacznie zwięk 
szyć się wpływy skarbowe. Niemożli­
wością jest bow'em nalać z nróżnego. 
W  danym wypadku 
niewiele pomoże nawet najbezwzględ 

niejszy rekwestrator.
Dlatego też w tej sytuacji tradne 

przewidywać, abv deficyt Skarbu 
mógł się ograniczyć tylko do 48 nu- 
1 jonów złotych. Chyba, ie  zostałyby 
wprowadzone oszczędności w wyuat- 
knch, które dostosowałoby do do 
chodów. Ale na to też sic nie zano3L 

W. lU rea
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L .  L j e c h a t i o w i e c k d

W barakach I suterenach Warszawy

n 1  m  s s e  k  a H ^ l ó  w
Tak  słę złożyło, że reportaż o 

„barakow each" pisałam  w  noc 
sylw estrow ą, w  cieniu otw artego 
głośnika. |

W  oczach mam jeszcze ponury 
obraz drewnianych „d aczy " A n ­
nopola, rzuconych na wydm y pia- 
sczyste, za miastem, za rzeką. Je­
szcze mi dźwięczą w uszach skar­
g i i słowa zg rzy tliw e  a tu z gio- 
śnika p łyu ie istna powódź rado­
snych dźwięków.

Ś *  a sfę bawf
Św iat się bawi. Cały św ia t tań­

czy. Zb liża  się północ. Z a chw ilę 
zczcźnle stary rok —  narodzi się 
nowy. |

M ieszkańców  ziem i ogarnęło 
szaleństwo N a fa lach  eteru tań­
czą m iasta, do w tóru tysiąca nie­
w idzia lnych  orkiestr. P ra ga  śp ie -| 
w a p ijack ie  tango Fu-dżi-jama. 
Budapeszt zawodzi cygańską se­
renadę. G ardłowe słówka strze 
ła ją, jak korki szampana. Teraz 
znów  św iatem  lec i w alc Stra­
ussa, poryw a jąc P ragę  i Am stei 
dam, Oslo i Ham ourg w  obłędny, 
a łagodny w ir. Tańczy  Berlin  
pod rękę z W iedniem , p rzy łącza ł 
się do nich W arszaw a, poważny 
Londyn chichocze h isteryczn ie w  
takt starego foxa  „T r z y  św in k i".' 
—• „M a łe  św inki —  duży wilk..,*‘ j 
N ie  N ie  bó jc ie  się w ilka. Duży 
w ilk  nie jest groźny. U p ił się. 
cocktailem  z łez ludzkich i pod 
rygu je  —  raz dwa —  trzy, raz —  
dw r —  trzy... S tu ttgart śpiewa 
głosem Josephine Baker, Buka­
reszt gw iżdże  jak  słow ik. F iren - 
ze in tonu je hymn n& cześć 
M ickey Mouse. P o toczy ły  się 
szklane perły  po szkle —  to da­
leki akom panjam ent fortep ianu , 
do śpiewanej w  nieznanej dali 
piosenki... o dwuch kotkach.

Jeden o m leczku tylke śnił 
" na dachu siedzia ł w  głodzie 

inny śm ietankę słodką p ił 
i  myszki ja aa ł w  m ioazie..
W  g łodzie?  g łód? ach to l i­

centia poetica. K to  m ów ił o gło- 
kU,- nićTńt, źe m il jony  Iudz; 

skazanych je s t  na powolną agon 
ję , że je s t  nędza, że je s t źle... j

K to  osnueli się w yp isać na 
ścianie potwornego aancingu, v 
iaki zam ien ił się w  tę noc syl- 
westrową cały św iat, ogn iste sło­
wa —  M ane - Thekel - Ph a res? !

N>e zakłócać spokoju ! Raz do 
koła Cóz z tego, i e  tańczym y 
nad p rzepaśc ią . .

—  „ A  teraz usłyszą państwo 
modny przebój karnawału —  ka- 
r io k ę !"  |

Zaw irow a ła  kula ziemska jak 
karuzela. N iebo drga od krzyżu- j 
ją cy th  się fa l tanecznych. I

—  W szystkie pary  tańczą ! —  
krzyczy archanioł —  w odzire j.

W esoło  —  hej wesoło.

W  baraku nr. 1900
—  Proszę pani, ja  w iem , że 

mnie śm ierć sądzona. Ja wiem.

A le niechbym umarła w iedząc, ź e ! 
mi córeczki z głodu nie zginą. Ze 
się niemi ktoś zaopiekuje

B.lada kobieta w  dziwacznym  
stroiu  złożonym z kurty m ężow­
skiej i łatanej spódniezyny pa- [ 
trzy  na mnie błagaln ie. W  prze-1 
stronnej izbie baraku numer 
100U —  jest zimno i czy sto, w y ­
jątkow o czysto. N ie  jest to nie­
chlu jna nora, pełna rupieci i za­
duchu Jest schludna, no, bo nie­
ma w  n iej sprzętów , oprócz t&p- 
czana i jednego stołka. N ie ­
ma odpadków —  bo po czem- 
Na piecu kuchennym nic się prze 
cież nie gotu je Stoi tam tylko 
jedna blaszanka z resztą szara­
w ego płynu, w  którym  p ływ ają  
karto lle . To  posiłek przyn iesiony 
z kuchni m agistrack iej. Pod łoga 
pow leczona je s t  skorupą przy­
schniętego błota.

Kob ieta  osunęła się bezwoln ie 
na niski tapczan i zaplotła  ży la ­
ste ręce, kurczowym  ruchem. 
Musiała być kiedyś ładna —  ma 
jasne jedw ab iste w łosy i w yb la ­
kłe duże oczy

—  Ot —  brudno, bo niema si­
ły w yszorow ać podłogi. M ydła 
niema. Zresztą n iechcesic —  do­
daje kresowym  akcentem. —  Mnie 
p rzy jd z ie  się niedługo umrzeć. 
U  mnie gru źlica  obydwuch płuc. 
—  Popatrza ła  na mnie i pewnie 
z p rzyzw yczajen ia , żeby przeko­
nać mnie, że nie kłamie, ruchem 
automatycznym w yciąga  z za pa­
zuchy zm ięty druczek, św iadec­
two ze s tac ji opieki —  „gru ź lica  
obydwuch płuc, przepuklina, n ie­
ży t k iszek". N o  tak —  pracować 
z takiem zdrow iem  niemożna, a 
nie dość je s t chora, by mogła iść 
do szpitala.

—  Tam  bardziej chorych p rzy j­
mują. Tam  pójdę ju ż przed sko­
naniem A  teraz człow iek  poma­
leńku czeka śm ierci. Jeść nie mo­
gę, nawet k arto fli straw ić tru ­
dno. M nie i nie ochota żyć. A le  
jedno mnie nęka 'C o  z dziećm i 
będzie. Ono zdolne takie, grze­
czne takie, m ileńkie takie. Już 
m ają suchoty.

T rzec ią  córeczkę pochowała 
niedawno Sprzedało się ostat­
nie ciep łe palto. W y jść  na mróz 
niemożna. M ąż? Mąż otru ł się 
esencją przed tygodniem . Posadz­
karz był P racy  znaleźć nie mógł. 
Chciał handlować zabawkami z 
drewna. N a  licencję nie miał. 
P rzepędza li po lic janci. K raść nie 
poszedłby za nic N ie  wolno 
uczciw ie zarobić —  to i na jlep ie j 
otruć się. M ia ł rację. T y lko  ona 
strasznie boi się śmierci.

W 'ychodzę z czystej, w ie jące j 
chłodem izby na dwór.

10.00) straceńców
Ach  te domki podobne do ro­

syjskich daczy, podm iejskich, u-

staw iane bez ładu ł składu, aby 
jakna jda le j od centrum miasta. 
P ięćdzies ią t dziew ięć domów, b li­
sko dwa tysiące izb i przeszło 
dziesięć tys ięcy m ieszkańców
Przechodn ia brodzącego w  syp­
kim, cmentarnym piachu w ita ją  
pow iew ające na sznurach sztan­
dary —  łachy, szmaty, koszule i 
strzępy koronkowych kombine- 
zek. Jak u  Szanghaju.

Zapada w ieczór. N a  tle o łow ia ­
nego nieba d rga ją  różewawym  
blaskiem tró jką ty  latarń. Snują 
się dymy. Trzaska ją  drzw iczki 
Ktoś w ylew a kubeł m ydlin na 
ziem ię. Bucha para Sino biała, 
niby zwarzone mleko woda tw o­
rzy  kałuże. Na każdym domku nu 
mer. G dzien iegdzie na środku Do­
lany drew niany szalet —  w spól­
na ubikacja, zie jąca  zaduchem. 
Kobieta w łatanym  sw etrze i w y ­
krzyw ionych pantoflach, które 
n iegdyś były lakierkam i, ugina 
się pod ciężarem  wora, napcha- 
nego czema twardem  —  może z io 
była trochę di zewa, na podpałkę. 
M ijam  grom adę hałaśliwych m ło­
dych ludzi. N a  głowach berety, 
na grzb iec ie  zbyt lekkie ubrania, 
szalik i jaskrawe. Jeden dźw iga 
pudło ze skrzypcam i, inni man­
doliny. Z trudem w lecze się za 
n.mi garbus dychaw iczny z g ita ­
rą. W yrusza ją  do m iasta ze śpie­
wu m na ustach, Będą wędrować 
od podwórka do podwórka i rzu­
cać strzępy piosenek miłosnych, 
wzam ian za parę groszy rzuco­
nych z okna kuchni.

W i e ś  n e w e s o ł a
Domki drewniane, nito dworki, 

nito czworaki, a le za szybami 
m ajaczeją  postacie n iezwykłe, nic 
wspólnego z w sią  wesoła nie ma- 
jące. O io do szyby p rzyw arła  m i­
zerna twarzyczka dziecka. M a na 
głow ie  bandaż s ięga jący  oczów.

—- (Jo je j jes t?  —  pytam  m at­
ki, za ję te j na przyzb ie czyszcze­
niem blaszanki. służącej jako 
garnek

—  L isza j koński —  odpow iada 
burkliw ie —  w łosy je j  zżarło. Bę­
dzie łysa. Chodzi do Łazarza. 
Dochiór pow iada —  zapóźno.

M ów iąc to rozw arła  bezzebne, 
zakrwaw ione usta. D ostrzegła 
w idoczn ie coś na m ojej twarzy, 
bo zaczyna się śmiać. i

—  A  to mój mi wykopnął prze­
dnie zęby

Śm ieje się do łez i uciera nos 
palcom.

—  T era  spokój. D rugi raz m?

ju ż  zębów nie wyłam ie. A  paniu­
sia może z barakowej sekcji?  co? 

, o j paniusiu, żeby te i to skądś 
oracy. Robotna jestem , nie boję 
się m ordęgi. Każdę posiugę przyj 
mę. Cóż kiedy człek się przyzna, 
że w  barakach mięszka —  to jak  
na złodziejkę patrzą. A  to przecie 
tylko te przek lete łachy w szyst­
kiemu w inne. N iech  j i  się przy 
czeszę i ogarnę —  hoho -— ucz­
c iw ie j wyglądam  n iż niejedna, 
co na Paw iaku siadywała, a te ­
ra w- fokach paraduje.

Oparła się o fram ugę d rzw i­
czek, skrzyp liw ych  zaciska zzię­
bniętą czerwoną ręką w ełn iany 
szalik, p rzy  chudej szyi i dalej 
swoje. Żeby koniecznie za jrzeć 
do baraku numer X , fco tarn w ró- 
c ił ze szp ita la  taki biedak, 
co ma popsute płuca, ale mu te­
ra n iby trochę lep ie j, w ięc  w 
szpitalu niechcą go trzym ać, a do 
pracy ju ż  iść nie może M onter 
—  a jakże. K w a lifikow any. Z fa ­
bryki w y rz jcon o , tu łał się, tu­
ła ł zazięb ił się na śm ierć, a zona 
uciekła z innym i dziecka zosta­
w iła . Głodem przym iera ją . Ty le , 
że raz dziennie dostaną jedzen ia  
w  kuchni m ag istrack ie j,

Krzyżowa droqa
A  obok mieszka bardzo cichy, 

porządny człow iek  z żoną i czw or­
giem drobiazgu

W  izbie podzielonej na kilka 
klitek odgrodzonych sprzętam i 
m izernem i jes t w  te j chw ili ty l­
ko jeden  m ężczyzna. S iedzi na 
kuferku. Ma na sobie w ytarte , ale 
porządne ubranie, nogi okręcił 
szmatami. W  Kącie kotłu je się 
od dzieciarn i. Baw ią się. W yr j - 
wają  sobie w zajem nie kukłę z 
gałganków- N ie  m yślcie, że to 
dramat. T a  kukła je s t ich skar­
bem. Zazdroszczą m ałej sio­
strzyczce, ie  ją  dostała, W caleby 
je j  nie odaaii za żadną stro jną w 
atłasy lalę. Tam ta je s t la la , a ta 
jes t kt.os bliski, ktoś żywy, taki 
sam jak  oni

Chciałabym  nareszcie dow ie­
dzieć się jak  to się dzie je  z czło­
wiekiem , który kiedyś m iał jak  
każdy z nas w łasny kąt i pracę, 
dostawa) p ien iądze .na  p ierw sze­
go. układał plany na przyszłość, 
a teraz siedzi bezradny na ku fer­
ku niby gotow y do drogi, do ni­
kąd, i patrzy tępo w  z !emię.

Ano cóż. K iedyś w iodło mu 
się —  jak  panu. Był giserem  w 
w ielk iej fabryce. O ! św iadectwa 
ma — a jakże —  znowu te w e j­

rzen ie żałosne, b łagalne (w ie rza j- 
cie mi, ja  nie kłamię —  prawdę 
mówię, chociaż w yglądam  jak 
w łóczęga ). Tak, św iadectw a są 
poprostu doskonałe. Cóż kiedy 
ostatnia kartka m ówi o zwolnie- 
niu, wskutek nadwyrężonego 
zarow ia. Trudno —  giserski fach  
to nie zabawa. W ięc  najprzód lak 
było, że zarabiało się i 25 zł. 
dziennie, imeszkało się w  w ła­
snym domku drewnianym , na 
Grochówie, potem redukcj a, a do- 
m tk się spalił. I  na to jest dowód 
—  piorun zabił przytem  dw ie oso­
by Potem  Kasa Chorych jakiś 
tam znikomy procent, od płaco­
nych przez lata składek, zw róc i­
ła, nadszedł dzień ostatn iej w y­
płaty. T rzeba było w yrob ić  sobie 
kartę bezrobocia. W ystaw anie 
przed urządami pośrednictwa. I  
zawsze odpow iedź —  niema nic 
może ju t io  .. W  barakach snoczą- 
tku p łacił kilkanaście, potem k i1- 
ka złotych m iesięczn ie m agistra­
tow i, a teraz odćawna ju ż nic, i 
pewnie niedługo trzeba będzie iść 
do gorszego przytułku, na Okopo­
wą T era z  to ju ż  tylko ta jedno­
razowa zupa utrzym uje człow ie­
ka przy życiu, T o  dosyć, żeby nie 
zdechnąć z głodu, ale nie dość, 
żeby żyć. Butów niema —  ale 
współlokator pożycza czasem w ła ­
sne podarte buciary, to się ’ dzie 
szukać pracy. Podań złożył pew ­
nie ze sto w  rozm aitych fab ry ­
kach. W szystkie sprzęty poszły, 
jedne po drugich. T era z  żona z 
dziećm i śpią, na Żelaznem łóżku, 
którego szkielet przykryw a się 
łachmanami. Sprzedano nawet 
siennik. A  mąż śpi, na kuferku. 
Go będzie ju tro?

—  Co Bóg da !
—  Jakto, w ięc nie stracił je ­

szcze w ia ry?
—  N ie  —  odpow iada z mocą —  

ona mnie podtrzym uje.
W  zapadłych oczach zaołysło 

dziwne św iatło.
—  Bo gdybym  nie w ierzy ł w  

Boga, gdyby nie m iał te j św iętej 
w ia ry  w  Pana Jezusa’, że w ie co 
robi, że mnie w idzi i że nie opuści 
nas, tobym poszedł kraść, zabijać 
albo stryczek na szyję i koniec 
bym zrob ił ze sobą i dzieciarni. 
A le  Pan Bóg przecież n ierych li­
wy. ale spraw ied liw y.

N ierych liw y.. W ięc  się czeka.
M ilczy  chw ilę, a potem podno-j 

si głow ę i patrzy  na mnie pyta ją ­
cym wzrokiem .

—  Zresztą, kto wie, może to ka 
ra za grzechy... d. c.

W  W IRZE STOLICY
VvyDuchł pożar przy ul, Bago* 

2-5, w" dom a buke. Ułrycha, Na klat 
ce schodowej I I I  piętra zapaliła się. 
belka pomostu schodów, wskutek 
wpuszczenia je j do przewodu dymo­
wego. Pogotowie IV  oddziału stra 
ży, po pól godzinnej a kej’ pożai u- 

1 gasiło, wyrąbując część belki.
Wczoraj w południe, w dorożce na 

ul. Leszno zasłabła nagle pasażerka 
43-letnia Gila Goldsztajnowa, przy 
mężu (Żuromin pow. Płocki). Do 
rożkarz pojechał z pasażerką do am 
bulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził śmierć. Zwłoki przewie­
ziono dorożką do prosektorjum.

Zamachy samobójcze. 28-letni Le 
on Kostrycn, bez pracy i bezdomny, 
napił się esencji petowej w bramie 
domu Miła 28.

—  18-letnis knna Sujecka (Jasna 
22), pracownica domowa, również na 
piła się esencji octowej Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiozła 
Sujccką do szpitala Dz. Jezus.

Spadł z kozła dorożki, na rogu hL 
Wierzbowej i Króla Alberta 1, B5-‘ et 
ni Fel.ks Hess, djrozkarz. (W ęg^ r- 
ska 11). Lekarz pogotowia, stw ier­
dził ogólne potłuczenie i wewnętrzńc 
obrażenia. Nieprzytomnego i w s t ir  
nie ciężkim H przewieziono do szpi 
tala św Rocha, gdzie wkrótce 
zmarł. Był to ostatni wyjazd Pogo­
towia Ratunkowego w roku 1934.

Przy uł. Gęsiej 57-ar Perec Finkieł 
sztajn, lat 32, handlarz, wskutek wlas, 
nej nieostrożności spowodował wy­
buch kilkunastu baloników, wskutek 
czego doznał poparzenia I stopnia 
obu dłoni. F. udzielono pomocy w 
ambulatorjuni Pogotowia.

s-arcie samochodu z  dorożką. 
Przy zbiegu ul. Z>otej i żdaznej, w  
noc Sylwestrową. Dorożką pcwozft 
Jan Ostrowski (Wolność 19) Wsku­
tek starcia, Koń został potłuczony 1 do 
znal złamania nogi. Kierowca zwięk­
szył szybkość i zbiegi. Przechodzą 
wówczas inspektor To w. Opieki h 
Zwierzętami Woltuch wezwał po 
towie dla koni Z. O. M. Pracowni 
posiłkując się aparatem humanitar­
nym, konia zabili. Dorożkarz wvsze.1l 
bez szwanku. . j

Na ślizgawce przy ul. Leszno, 20- 
letnia Bronisława rajtelbaumówna u- 
rzędniczka (Karmelicka 27), pośiit- 
gnęła się i zhbtiala 'prawy o r c z y k .

— Na ślizgawce przy ul. Tamka 
9-ietnia Teresa Noiszewska uczennic 
(Solec 93), upadła i ztama’a lewą i -- 
gę Ofiarom sportu zimnwe'go pomo­
cy udzieliło Pogotowie, poczem Noi- 
szewską przewiozło do szpitala przy 
ul. Konernika.

Na rogu ul. Złotej i Twardej, zosta 
ła wypchmęia z tramwaju, przez ni- 
znanego pasażera 19-letnia Rózia B-. 
kówna, pracownica domowa (Chmie! 
na 73). Nieszczęśliwą przewieziono 
na stację Pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził potłuczenie głowy \ prawej 
łopatki.

A d w o k a c i I le k a rze
z a p r o w a d z ą  k s a ż k i  h a n d l o w e

Z Nowym  Rokiem, wobec zasto­
sowania nowych przepisów  podat­
kowych, przedstaw iciele wolnych 
zawodów, jak adwokaci, leka­
rze, arch itekci i t. p., uzyskali moż 
ność uwolnienia się od dowolności 
w ładz podatkowych w  ustalaniu 
ich obrotów  i dochodow przez, j 
prowadzenie przew idzianych we- § 
dle nowych przepisów  książek han 
dlowych.

W iększość przedst ucięli w o !- ! 
nycb zawodów sk< stała z tej
możności i zaprow  ła u siebie

książki handlowe. Pow sta ły  ju ż 
nawe specjalne w ydawnictwa, do­
starcza jące uproszczonych ksiąg 
dla adwokatów i lekarzy.

P rzy  prowadzeniu jednak ksiąg 
handlowych przez wolne zawody 
poważne w ątp liw ości budzi kwe- 
stja  zachowania ta jem nicy zawo­
dowej. To też do prowadzenia te i 
buchalterji nie będą m ogły być 
dopuszczane osoby postronne, by 
zapobiec niebezpieczeństwu u jaw ­
niania nazwisk k lientów , pacjen­
tów i t p

UbezpieczalBie mogą um arzdi drobne kary
C z y  frędą k o r z y s t a ł y  z t e g o  o r a w a ?
Jako jedno ze swych ostatnich 

zarządzeń (gd y ż  od 1 styczn ia ule­
gła  likw idac ji, stap iając się z Za­
kładem U bezp ieczeń ) Izba Ubez­
pieczeń Soołecznyeh w ydała  w>- 
jaśn ien ie do ubezpieczalń w spra­
w ie umarzania małych kwot po­
bieranych z tytułu odsetek kar­
nych za zwłokę w uiszczaniu skła­
dek uDezpieczeniow jch .

UDezpieczalniom  wolno nie po­
bierać oasetek karnych 2a zwłokę 
przy zaległościach m niejszych niż

10 zl., jak  rów n ież gdy kara w y­
nosi m niej niż 10 zł.

Zarządzenie to je s t bardzo słu­
szne —  chodzi tytko o to, czy u* 
bezpieczaln ie (od których decyzji 
uzależniła Izba umarzanie kar lub 
też ich śc iągan ie ) zechcą korzy­
stać z nadanego sobie prawa. N a j­
częstsze zaś i naj przykrzejsze są 
w łaśn ie kary drobne, wym ierzane 
dotąd bezw zględn ie przy każdwn 
opóźnieniu w płaty
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zaw adziły o uszy I lu tom atycznie ram iona oplotły flie 
o jego  szyję. Na ustach poczuła gorące, męskie usta.

—  Lo la !
~  E s t i!

Spojrza ła  mu głęboko w  oczy, w yrw ała się i uciekła 
r, pokoju.

Stał. jak  urzeczony.

—  Co znaczy ten sza] ?

Podszedł b liżej. N a  szału leżał arkusik papier u L* 
sfowego z wypisanem i kilkoma zdaniami. Podpisu nie 
było.

Chwycił papier. L ite ry  zaczęły mu skakać nrzed 
oczyma. N ie m ógł odczytać treści.

Było to jego  w łasnoręczne pismo

W róciw szy do domu wieczorem , po całej n iedziel., 
spędzonej z Barczyńskim , L o la  zaczęła analizować sy­
tuację Kocha go. I  on ją. To  pewne. Dała się Docałować. 
a w łaściw ie... sama pierw sza go pocałowała. Zaczerw ie­
niła się sama przed sobą. N ie  było to przecież w  je j  
stylu.

Kocha. go. Kropka.
D laczego on się tak w yp iera  tego, kim jes t?  Mus? 

mieć jak ieś ważne powody. N ie  pozwoliła  mu jednak 
o tem m ówić ani słowa, choć próbował kilkakrotnie 
w ciągu dnia zaprzeczać.

Czy pow iedzieć m atce? M oże jeszcze za wcześnie.
A le  czuła potrzebę podzielenia się z kimś swoieth 

szczęściem. Zaraz na drugi dzień rano pobiegła do Na- 
bilowcj.

—  Jance mogę. się zw ierzyć.

Zastała tam ju ż  panią A lę , która w róciła  ze wsi.

—  Jak się masz, kochanie —  p rzyw ita ła  Lo lę  —  mó­
w im y właśnie s Janką o tym  Barczyńskim . U w ażaj na 
siebie, Lolka.

Spojrza ła  wyniośle.
—  XjR rozumiem, o to  chodzi —  rzekła

f Kusze! i E. Bałucki „Przegrana". Str. K

kilka jeszcze o s ó d . Choć ju ż było po sezonie i p rzy jęc ia  
sobotnie o fic ja ln ie  się nie odbywały, bliżsi p rz jja c ie le  
zeszli się z przyzw yczajen ia

Było gwarno i weseło. Radca N ab ił w róc ił do doma 
poźno i, zobaczywszy liczne grono, pow ita ł wszystk ich  
gromkim okrzykiem .

—  W obec tegc w yp ijac ie  z nami herbatę!

„H erb a ta " warszaw ska jes t swoistym  wynalazki 
sto licy Polski. N ieuśw iadom iony przybysz i innych dzieł 
nic Rzeczypospolite j, usłyszawszy zaproszenie: „W yp ije  
pan z nami herbatę",, klnie nieco w  duchu, że m e poz­
w ala ją  mu zjeść porządnej kolacji i oczekuje herbaty 
(k tó re j czasem n ien aw idzi), trocę keksów czy p tifu -ó  
a w  najlepszym  razie m ikroskopijnych tartinek 'b ó l 
źądka gw aran tow any).

Tym czasem  ze zdziw ien iem  konstatuje, że taka 
bata składa się z nieprawdopodobnej ilości zakąsek, 
górków, pom idorów, grzybków, szynek, polędt.ic , pąs 
tów, boczków i t. p., utopionych w całym  oceanie ezi)s 
słodkiej, gorzk ie j i specja lnej. A  gdy myśli, że^t 
koniec, wnoszą indyka, pulardę, czy' też polęi. 
pieczeń z odpow iednią ilością p iwa jasnego czy^Te 
go. Przychodzi moment, gdy  goście z przejfedfen if 
szać się nie mogą i w tedy staw ia ją  terty , rnastka, he_ 
batniki, a rozochocony gospodarz w yciąga jedną po dru­
g ie j butelczyny w ina.

O czyw iście można dostać i nerbaty 
Można solne wyobrazić, jak  tą herbatą by i zdziw ,cy­

ny Barczyński, wychowany zagranicą.

N a Boga —  myślał w  duchu —  ileby to pieniędzy 
można odłożyć, gdyby takie herbaty były  o 10 proc. 
m niej ob fite. A  wszyscy przecież narzekają na kryz ’ 
na kłopoty...

R e flek s je  taaie nie trw a ły  zbyt długo. Cały r-zas po­
chłaniał w zrokiem  Lo lę . S ’ edział koło n iej, b r t ł  napo- 
zór udział w ogó lnej rozm owie, lecz ona jedna is tn iiła  
dla n;ego. Było mu doLrze

Skołei rozmowa zeszła na stro je kobiece i na modne 
obecnie w  Paryżu  egzotyczne szale. Może timyślr.ie na
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Przypom inam y zamieszczony 
we w czorajszym  numerze „AB C - 
N C “  rezu ltat opracowanej przez 
nas ankiety p. t. „Cobyś zrobił, 
gdybyś m iał czapkę n iew idkę?" 
Podobną ankietę wśród m łodzie­
ży szkolnej w  W iln ie  przeprow a­
dził nauczyciel p. M. Mikusz.

Ankieta ta, mająca na celu wy 
w iad co do m oralnego poziomu 
dzieci, ob ję ła  dzieci szkolne, za­
równo chłopców jak  i dziewczę­
ta, ze szkół powszechnych w  W il 
nie G ównem je j  pytaniem  by ło : 

—  Co i w  jaKim  celu zrobił-

U / u t h o m K n l e
M m u f a  t u r y

Sc i. d ; s Ł r O w s ' i  e]
ŁÓDŹ 1.1. —  Po m iesiącu ta r­

gów  i kon ferencyj uzyskano poro bym, gdybym  byt n iew idzia lny?
zun enie co do uruchom ienia za -!

ł- i • , ~ Oanow iedzi otrzym ał p. Miku-
U adew  włokienn czych w  Ozor- t> * •
u, ± o Ci- , • *a 62S- P rzytoczm y niektóre zkow ie t. zw. „Sch losserow sk iej ,
iu an fak tu ry ". W  myśl nowej u-1 '
m wy tkacze będa obsługiwać 4 1 y®  - n iew idzia lna,
ki ona, a nie 2, jak  dotychczas, I B/ tce Boskiej Jej dro-
przj"czem  place zostały obniżone — *- ’
o lj?5 procent w stosunku do obo­
w ią zu ją ce j w  Łodzi normy. Za- 
k-ndy zostaną uruchowione przez 

derżaw ców  dopiero za 3 tygo- 
m fe, w Którym to czasie przepro 

adzi się konieczne remonty. U- 
ow ę zawarto na 12 m iesięcy.

gocenne szaty, w yszyte perłam i i 
kam ieniam i d rog iem i".

„Gdybym  był n iew idzia lny, cho 
dziłbym  po u licy  i b ił wszystkich 
burżujów, k tórzy bogacą się na­
szą krzyw dą".

„Gdybym  była n iew idzia lna, za 
dusiłabym wszystk ich  żydów  w

Ciekawa sprawa z  urzędem skarbowyn
s ttit i .c  n z a j m ^ c i a  list i

Sąd uwoln ił zakłady Ballestre- 
ma od w in y  i kary, urząd skarbo­
w y w niósł jednak apelację.

K A T O W IC E  1.1. —  Ciekawą 
Sprawę rozpatryw ał Sąd O kręgo­
wy w  Chorzow ie Geneza je j  jest 
następu jąca.

W  kw ietn iu  1930 r. zaw arł zą- 1 
ząd nuty „P o k ó j"  z dyrekcją  za 
adów  Ballestrem a umowę, mo- 

które j huta „P o k ó j"  w ydzier- 
w iła spółce Ballestrem a cztery 
ekty przem ysłowe. Pon iew aż 
Jady nie w ykup iły  na czas pa 

anta i nie zawiadom .ły  o tem u- 
rzędu skarbowego, w ładze skarbo 
w e  nałożyły na zakłady Ballestre l  Ó Dz 1.1. —  Przed  Sądem O- 
taą grzyw nę 100.000 zł | kręgow ym  stanęła tró jka  agita-

, , , . . , . . torów  kom unistycznych, miano-
Tak  brzm iało oskarżenie, Jed- . . • ,  T,  .
, . . , ; w ic ie  Zender Ze lw er oraz Ile le -

ńakze w  czasie rozpraw y, Jak 11 T. • t-. . - •,
, . . . ,, i na Kr-ąuse i E stera  Zajdenwurm ,

w ponrzedzającem  ją  śledztw ie córkami znanvcl ira ■
* a z a l o , ^ S, .a a a t la a ,  B a llesu e- .S S S c S Ł l £ £

zriw iadom iły odpow iednio u*

W iln ie  i zabrałaoym  
dze".

„Gdybym  był n iew idzia lny, w y­
sadziłbym  prochem wszystk ie ir.v 
sty i rozśrubował szyny, aby się 
pociągi ro zb ija ły ".

„Gdybym  była. n iew idzialna, bra 
łabym wszystko, co mi w  ręce 
wpadnie".

B yły tez i taicie odpowiedzi, że

ch łopcy). P rzeżyć  seksualnych i 
to daleko idących w  kierunku 
nawet zwyrodnien ia, prr gną prze

Protest kl du P,p .S.
p r z e ć  W  W , b u r u m  

prezyd l i p  K iis a
K A L IS Z  1.1 —  K lub radz e >  

n iew idzia lną, bylabjmi krym inał- ki P P S  w ystosował protest prze
ciwko wyborom  prezydenta i w i­
ceprezydenta m. Kaliaza przez no 
wą radę rmejsKą, p rzytacza jąc mo 
tyw y  form alne. Jak wiadomo.

nym“ , pisze 14-letn.ia, może przy­
szła Gorgonowa..., inna byłaby ko 

dewszystkiem  dziewczęta w  V I  ac b ietą  - szpiegiem , w iedzia łaby o
36 proc., a w  V I I  do 47 proc. wszystkich  zam iarach w rogów  i
Chłopcy w  tym  w ieka zupełnie p lany zaw iozła  m arszałkow i P il-  w iększością głosów  wybrano prę-
nikłe okazują pragn ien ia  z te j sudsk.emu, inna, niem ieckie se- zydentem m. K a lisza  p. tl. Suli-
dziedzm y kretyby w ykradła  i też zapisaw- szewskiego, a w iceprezydentem

LE P S Z E  IN S T Y N K T Y  ' ozy w  zeszycie zan iosła marszał- p. M . S iw ika.
Są jed n ak 7 i odpow iedzi świad- kowi Piłsudskiemu.

—  przerażają. D ziew czj nka 12-Jczące o lepszych instynktach: oto R E F L E K S J E
letn ia p rzyzna je  się, że „by ła  cho czyny humanitarne spełn iałoby A u to r ankiety p. M ikuła je s t j 
r& weneryczn ie przez stosunek ( 31 proc. chłopców i 48 proc. rozczarowany wynikam i sw ej an 
p łc iow y". dziewczynek, a pom agałoby O j- k iety  i nawołu je nauczycielstwo

B yły  jednak i „d ob re" odpowie- ezyźn ie w alcząc z je j  wrogam i do pracy nad um oralnianiem  mło 
dzi. Np : „Gdybym  byia n iew i- 60 proc. chłopców i 63 dziew- dzieży.
dzialna, zanosiłabym  biednym p:e czyneic. Często odpow iedzi kwah- R e flek s ie  to nader oryginalne, 
niądze i jed zen ie ". —  „C hodziła -j fik u ją  się do awóch k a tego ry j: gdyż ankieta szczerości wśród PiansKIC11> jaaąca v s tr »  ię mor*
bym do w ięźn iów  i pocieszała- u jem nej i dodatniej, bo udpowia- m łodzieży, dała nader przykrą s^iego nka, przy  w ym ijan ia  fu -
bym ich". dający chce pom agać b liźn im  za podstawę do rozważań na temat ry z 8ianem K pobliżu Ja0ł.czu-

pomocą kradzieży, rozboju, du- obecnego pozioma m oralności r ° w *̂> spov,..Ju goi . si stoczy-
szenia bandytów, „gdybym, była wśród dzieci.

PrzećhfSto;yczne wykopaliska
m a  M y s i ą  W . e ż ą

P R Z Y K R E  O D P O W IE D Z I

N aogó ł —  konstatutje p. Rome 
rowa w „K u r  je rze  W ileńsk im " —  
odpowiedzi są przykre. Zam iary 
kradzieży w  różnych celach, cza­
sami hum anitarnych (żeby roz­
dać biecinym, żeby budować do­
my dla biednych, dla bezrobot- K R U S Z W IC A  l. l .  P rzy  rod­
nych ) zna jdu ją  swe najw iększe kopywania n a tra fio  -o na
nasilenie „ kl. V (56 proc. ch łoH w ie le  Przedm iotów  z czasów 
cy, 65 proc. d z iew czyn y ). Chęć b i ' Pr 2fl^historycznych, jak  łyżki k >  
cia, przykrych  psot, w ahają  -*ę ścianę, zrny ze szczątkam i Ko icj. | W ieżą, w yw oła ły  duże zaintereso- 
w dużych proci atach od IV  do V i  ^ uta z krzem ienia i t. p N atra- wanie wśród uczonych Poznania 

oadz. i trochę zm n iejsza ją  się w 
ostatnim Tu prym  trzym ają  oczy 
w iście  ch łopcy: k ina i sporty są 
wyróżn one przez dziewczyny, 
rów n ież czy tanie zakazanych ksią - 
żck, (1233  proc. dziew., 4,33 pr.

la się do rowu. Rowem  tym, ko­
rzysta jąc z za lega jącego  go śnie­
gu, posuwała się w łaśn ie grupa 
narciarzy. S tacza jący się bamo- 
chod uderzył tak n ieszczęśliw ie 
27-letniego Paw ła Zylberk ianga 
Z W arszaw y, że ten w  drodze do 

fiono  rów n ież na awa groby w szpita la zmarł, 
kształcie półkola z czasów kul­
tury' łużyckiej. W ykopaliska, od­
szukane częściowo pod M ysią

W p id z irm<a(h koDćlni „ B  śko“
o r c r l i  M d  K* w / C T g  w ą

Córki znanych przemysł: w .ń w
żydowskich

]a o a itct:rki K:m i is yczie
z ję  i znalazła w ,c le  n ie lega lnej 
bibuły kom unistycznej, wobeć cze

.-ząd skarbowy, lecz lis t zaginął 
yskutek n iedopatrzen ia ze strony 
iirzędrika

m yslowców  żydowskich. T ło  tego 
procesu je s t nader ciekawe.

W e wrześniu r. ub. po lic ja  o- 
trzym ała poufną wiadomość, że

S s m o l ó j s h o  Alzoikl
P o A h s  ł j  s . ę  w  a l . a  i e
P Ł O C K  L I .  —  Popełn iła  sa­

m obójstwo znana na gruncie 
płockim nauozycielaka języka 
francuskiego z pochudzenia A l- 
zatka, Pankbwa. N ie  żyła ona ju ż

SO SN O W IE C  1.1. —  N a  kopal-1 W  kołach technicznych utrwa- od roku z mężem, pozostając w  
ni „1 liiśka* pod Gołonogiem  dc- j la się przekonanie, że odwodnie- separacji. Pod  w pływ em  kłopo- 
m onstiaeja  górn ków. Którzy w nie kopalni „B aśka " je s t  ob ecn ie ' tów  osobistych udała się ona w 
l czbie 60 zamKnędi się w poazie i rzeczą n iem ożliwą i że na zatopio dniu krytycznym  do M iszew a Mu 
miach kopalni ul ga ją ce j zalan iu  I nej kopalń, znajdu je się n iew iel- rowanego, gdzie pełn iła  obow iąz- 
wodą, trw a  w  dalszvm  ciągu | ka iloeć cienkich pokładów wę- ki nauczycielk i dzieci p. Lasoc- 

W  sobotę znajdujący się w po- ^1óre nie nadai5  s '?  d<> w-y- k iej, ; ' t g  ' w  altan ie ogrodow ej 
dzicm iach górn icy  ^dcieli k la tk ę/ 0 yCia* p o w ie s ili „ 'ę .
w yciągow ą, która została na d n ie j 
szyba. |

W ładze adm in istracyjne ośw iad

go aresztow ała  Zelw era, a nadb CZ'’ ^  J c l^ ?c górn ików , ze ne 
w ym ien ione iw ie  żydówiti, k tćn  '^ '- o e m ą  pertrak tacy j v. te j 

w cz .sie rew iz ji zna iaz.y  się w Mira/ v/ >  do^okl * órn icy  nifc °* 
m ieszkaniu Zelw era.

W IL N O  1.1. —  Pom iędzy mie- 
puszcza podziem i. Z d ru g ie j stro- tłdtańcami w« O twałki, 19-lct-
ny stra jku jący odpow iedzieli, że n Leonem  Otwalko a jego  oj-

Przesluchany w śledztw ie Zel- ( o;C w y jdą  na pow ierzchn ię, dopo c<;m " ^wjanens, doszło do ostrych
w er zaprzeczał, jakoby był komu- kj nie zostaną uwzględnione ich ^pporozum m ń, pon ieważ o jciec
nistą, i deklarował się jako z w o - , postulaty, 
lennik id eo log ii m arsz. P iłsud-

P j p z ł n  ł  ssmohójs w o
p o n ‘ c v v  ż  o ' c ' e c  n  e  i h c i a ł  m u  s p r a w i ć  s p o d n i

m etra drzewa opa*daż jednego 
lowego.

Rozczarow any s lsn ow en  o ' >0- 
w iedzią  ojca, Leon  Otwałko po-

stanuwczo odm ów ił synowi kupna l ' d°  St0tI°/y  ?
spodni oraz zezw olen ia  na sprze- ‘ r w o Iw e ™  P ^ b a w .ł się życia

2 0  c h a  u t e w
o p J Ś C  I Ł  ć ź

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I PO L-

do Łodzi przybył em igrant z N i e - ( skiego. Tlunr.;.cząc, że na^ten te- 
miec, ro zw ija ją cy  pod pseudoni- nat w yg łos ił nawet odczyt w lo-
mtm  „H it le r "  energiczną działał Kalu S tow arzyszen ia  em igran-
ność wywrotową. Pod pseudoni- ,ów żydowskich z N iem iec. R o w - jS K I N A  M O RZU  —  T E N  P O P IE -
mem „H it le ra "  ukrywał aię Zen- nież obie żydówki nie p rzy zn a ły . jją  C Z Y N N IE  FU N D U S Z  OBRO-

ŁÓ D Ź 1.1. —  Ruch em igracy j- Zelw er, m ieszkający w  domu się do w iny. W  M O R SK IE J . K O N T O  F. O.
Sy żydów  do Pa lestyny  zanii.l w przy  ul. Żerom skiego 51. j Sąd ska2al Z elw era na 5 lat M. w  P . K . O. N r. 30.680.
ostatnim  czasie, dop ero w czora j p 0Hcja przeprow adziła  w m ie- w ięzien ia, Krausównę m  2 lata i 
w yjecb  iło z Łodzi do H aify . szkaniu Zelw era  dokładną rew i- Zajdenwurm ównę na 1 rok. 
chaluców. I
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ten tem at sprowadził trochę złośliw y radca Nabił, gdyż 
-róciwszy się do Barczyńskiego zapyta ł:

—  M usiał pan ostatnio w  Paryżu  w idzieć te w »chod- 
le, barwne szale, podobno cuda ra ź n e g o  tkactwa.

—  O tak —  odparł zapytany —  niektóre są lichą 
indetą. ale zdarza ją  się naprawdę rzeczy n iezwykłe w 
arw ie i wzorze.

W szyscy w  tow arzystw ie w iedz iii, kim jes t Bar- 
zyński, jaK.ieś tchn:en 'e powiało wśród obecnych. M lo- 
y  człow iek  odczuł to momentalnie, zaciął się i nastą- 
iło  Krótkie m ilczenie.

W  tym momencie przypom niał sobie, że w  niedawno 
ytanej książce Gordona spotkał ustęp, w Którym 

mturnik opisuje, jak  za lusterka i paciorki nabył 
e szale arabskie, k tó ry .h  jedyny zb iór na świe- 

siadn Zaczerw ien i s'ę.
U djabta -  myślał —  wciąż za mną to się w le- 

N ie . T rzeba z tem skończjć, a przynajm niej przed 
| rzed nią.

ni Jan.ca wyczuła n iezgrabną styuację i szybko 
a rozmow ę

liętaaz Loiu , tę Am erykankę na Balu M ody? 
p ^ ec^ d n y  szal wschodni, a sama brzydka jak  

„n ierć. L o li aię ten ssał tak podobał, że chciała zamor­
dować babę i zabrać go je j

W szyscy wybuchnęli śmiechem, a L o la  pogroziła  rę­
ką p rzyjació łce.

—  No, nie przesadzaj, ale naparwdę szal był piękny 
i bardzo chciałabym  mieć taki.

Zm ieniono trmat. ale Barezyński stracił humor. Do­
brze ma było z L o lą  i koło niej, lecz wciąż pizemyśliwał.. 
ąk  wybrnąć 'z te j dziwnej sytuacji.

— Trzeba  koniecznie z n i o tem pomówić. Dziś. 
A  mo-W 'ep ie j odłożyć?

Zdaw ał sobie sprawę z fałszu. Mir.io wszystko bo­
wiem uc żucia L o li zdobył dla siebie Gordon a nie on 
Barezyński i wszystko może w  jednej chw ili prysnąć.

—  A le  tak nie można, nie można —  m ów ił do siebie. 
Gdy' odprowadza! Lo lę  do domu. ma* szczerą chęć

w yjaśn ien ia  wszystkiego. A le  jakoś s.ę nie złożyło, 
isobie ty le  innych rzeczy  do powiedzenia.

fcteli dłuższy czas ood bramą
—  Jutro jest niedzipla. Może pan wstąpi do mnie 

w południe. P rzc jaziem y się przed obiadem
—  Dobrze. Bodę o dw-unr.stej
W  bram ie zazgrzyta ł klucz.
—  Dobrano... Esti.
—  Dohranoc, do-bra-noe.
N aza ju trz  przed południem, wchoaząc na schody 

demu Le li, m iał ju ż silne pestanow ien ie wytłum acze­
nia je j w szystkiego. „O na musi w iedzieć o w szysfk :em ” 
Opowie je j o swojem  dzieciństw ie i o calem życ.u z naj- 
drebm ejszem i szczegółam i. W tedy  uw ierzy.

Na odgłos dzwonka Lo la  w ylecia ła  do przedpokoju. 
Zrob iła barazo zagniewaną nrnkę.

—  P a n i-  S tefam e N apraw dę się gniewam.
—  Co się stało?
—  Gniewan sie.
—  A leż, co tak iego?
-—  Ten  szal...
—  Jaki s za li
Barezyński uśmiechnął się n iezbyt mądrze, jak  czło­

wiek, który w ie, że go naciągają, a le jeszcze nie może 
się połapać W eszl do salonu.

Na tapczanie leżał przecudny, wschodni szal, lekki 
jak  pajęczyna, lśn iący złotem i wszystkiem i barwam 
tęczy.

—  O co chodzi? —  spytał.
Lola wybucnneła śmiechem.
—  N a jp ie rw  budzi m ię pan z samego rana, przysy­

ła jąc  tak wcześnie posłańca, a następnie przecież pan 
nie ma prawa do dawania mi takich prezentów— wska­
zała na szal.

—  Ja? A le ż  to nie ja. P rzysięgam
—  N ie  kłam ać! —  przysunęła się do niego całkiem 

blisko, a i  oparła się o jego  pierś i obiema flaczkami 
zamknęła ma usta.

—  N :e kłamać, nie kłamać, nie kłamać...
K rew  uderzyła mu do głowy. O bjął ją  wpół, a ona 

śm iejąc się, odpychała rękami jego  twarz, przyciskając 
s:ę coraz m ocm ej i m ocn ie j. Przym knęła oczy i nagle 
— — ,Ia, że dłonie je j  przesunęły się  po je g o  policzkach.

Ptojiem piis!\itli radjGJrtatyi
na d z i  ń 2 s ł y c z r ^ a

VvARSZAVVA , ki w wyk. O. Kamieńskiej (płyty).
6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka <pł.). 1S.00 „Pani ciomu u w.ui now..go ro- 

6.C2 Gimnastyką! 7.07 D. c. inuz,ki • F--00 Chór katedry św Piotra 
ip ł.). 7.15  ̂Dziennik poranny. 7.25 i Pawia w  Katowicach pod kierown. 
D. c. muzj (p ł.). 7.05 Chwilka pan ks. Raka. 19.56 Wiadom. sport, ze 
'oiriU._ 7.40 Zapowiedź progran u. ślą„ka. 21 50 „Strąciły ', felj. litez 
7.50 Kolfcęrt rek.amowy. 8.00 Przer- 22.00 Koncert reklamowy, 
wa 11.57 Sygnał czasu. 12.00 lie j-
rat. I2.ua Liadomości me.eor. 12.05
Przegi. J Pra, y. 12.10 Ićoiiceit Ze- 13.05 — 13.30 Mui-jka rosyjska nS
spo u W. WiTkosza. 13.CO Dziennik: ma.ywach ludowych z płyt. 15.35
południowy. '3.05 Marsze i piosenki1 „Frontem do morza” i lokalne komu 
3y< jskowe jp i.). 13.30 Przer-v.a. 15.3U n katy 15,45 fragment teatralny. 
Wiadomości o eksporc.e pi, 15..‘>5 16,30 P.osenki w w jk. J. Selim dta z 
Przegląd giNdi v/y. 15.15 Fragi.ien' p;yt. 18.00 „Lncjkkpedia tnuwiona 
teatralny. 16.00 „L isto, ja tańca-, 18.10 Wi.adom. bież. U.Ofi Ulub .,ne 
L6-S0 rtosenki (p ł.). i6.15 „Chwi'ka utwory J. Straussa z płyt. 19.56 1 o- 
pytart". 17.00 R. Schumann: Pieśni kaine w .ad .m. sport. 21.20 Odczyt w
z cynlu „Mi io:,ć  ̂ i życie kobiety” , języku esperanto: „Esperancki prze- 
l  i .„5 .v .on, leń i ta trzecia". 17.3.) lctad „Quo vadi.s ’ S.enk.cwicza” . 21.40

Piosenki w wyk. H. Ordon-v,ny. 
22.15 śluz; ka tan. z płyt w wyk. za­
granicznych zespołów.

LW ÓW

Utwory na dzwonach (p ł.). 17.50 Po 
radnik sportowy. lS.oÓ „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 18.10 „życie kult. 
i irt. stolicy". 1815 E. Ćhausson:
Kwnr':ct fort. 18.45 „Iiryzvs daw­
niej i dziś". 19.00 Piocćńki ipł.).

I 19.20 Pogadanka aktualra. 19.30 L1- 
twory skrzyncowe. 19.45 Program 
na dzen na-t-ony. 19.50 Windomości 
.sporti,.-e. 20.00 „W lecz 'r  Itickiewi- 
czowski-1. 29.45 Dziennik wieczorny.
2J 55 „Jak pracujemy w Polsce”
21.00 Koncert Chopinowski w wyko­
naniu J. FamiHer-LTepncrowej. 21 3 )
Odczyt w jjzyku esperanckim. 21.40 _
Piosenki w wykonaniu Ordonówny i f.ia/owv 
( I r .  z Krakowa). 22.(0 K„ocert re­
klamowy. 22.15 Muzyka salonowi i 
tan. z Rczt. Het. „B ri-to '". 23 00 
Wi: domości meteor. 23.05 P. c. mu 
zyki se1,nowej i tan. z Rest. Hotelu 
„Bristol".

KATOWICE
15.45 .Regjonalizm” . 16.30 Pioscn-

15.30 —  16,00 Transm, z Wars za 
wy. 10.00 „Od Gawofa du Carioki” . 
Lekka audycja muzyczna P. A. Fłei- 
łTdierą. 16.20 Pioscnk: w w>k. J.
Sc hi. dta (płyty). 18.00 „Czei-wono 
gró i” , łeij. krajozn. 18.10 Życ.e kuL 
tura‘ne. 1 .00 Piosenki w wyk. chó­
ru Juranda (p iyty). 19.56 Lokalne 
wadom, spor.owe, 21.20 „Wywiad 
z Nowym Rekiem". 22.CO Koncert re

LÓD*

18.00 Muzyka A ly ty ). 18.10 Rcpei 
tuar teatru), 19.56 \Viad. sportowe 
Ickalne. 21.20 Muz; ka (płyty). 22.U0 
Koncert reklamowy

PD7NAN

LEK A R S K I

2Ł Z . F a 4i c » / n / _ ,„
Weneryczne, pfc;owe, skóry j

13.00 „Program czwartku art.-(i\ 
w pałacu Działyńsk.ch” . 18.10 Życie
Kuit., art, i społeczne Poznania. 19.00

| Arje i p.eśni w wyk M. Kis.elewSKiej 
1 (sopran). 19.56 Wiadom. sport. Po- 

■ - r - i i r t  znania. 21.oO „V  .e.kopoLk. zw.ązek 
J “ U i teatrów ludowych”. 22.00 Koncert 

reklamowy. 22.15 Muzyka taneczna 
kaw. „Esp-anade” .

_______________________ ________________  WILNO

L E K A R Z - D E N T M S T a ! 15.45 Pogadanka . iuzvc zna.. . 16.30

C
w r w w m w n n n B if f c  sk  [Kwadrans wiolonczeli (płyty). 17.35

# f 0 ®  W  N ^zwykle zespoły (NytyS 18.Q0 Kon
r i i O D O W A  I I  , cen reklrmowy. 18.05 Przegięci li-

 ............. tewsk',, 19.00 Koncert dla młodzieży
Or. If Weren-tzne (Dlyty). 20.00 ..XII wieczór M ck = « i-
med. *»• * 1 0  CWSKI p n i> c  Skdi C! >wsk, —  tr- 2 Konrądc 21.30
Przv'iru!a w swcie ' pr- watnei Lecznicy --0d t-pięrania‘u do pu.matu” . 22D0 
Chmielna 56. od 8 r. dc9>,. Niedz. do J -J "1' wyglądają budynki szkolne na

i Wileńszczyźnie’’
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Histeria żyda -  na „taie rodzinnej"
Z a  k u li s a m i skrawy m s K u n k o w w c f t

m plikoyTana m achina ewi- U rzędnik rejestru  po tra fi np.
Micjd . udne ci je s t  w  polnym slrdzić stosunki m iędzy n iejaką 

ruchu. N iew  elu zapewne w ie  ile  K azią  a n iejakim  Stasiem. Bo
się w  n iej m iesc1 kotek i trybów, 
które muszą się „ausgereehnet** 
w  ten, a m e inny sposób zazębiać, 
żeby n ie  pociągnąć uszkodzeń, 
które odbić się mogą n ietylko na 
personelu biur. m ającym  aw arje 
napraw ić, ale często na zwykiym  
obywatelu, przypuśćmy, m. St. 
W arszaw y. W ysta rczy  w ypełn ić 
kartki m eldunkowe w  n iew ła tc i- 
w y sposób, by narobić sobie znacz i

—  Interesantka

nych kfopotow.
Jal. się to wszystko odbywa? 
P rzed  paru dniaini byliśm y 

tvraz i  czyteln ikam i w  b iurze mei 
dunkowem, ’ k tćre stanow i p ierw ­
sze ogniwo, łączące zwykłego 
śm ierteln ika z kontrolą ruchu 
ludności T era z  za jrzy jm y do ser 
ca i, zarazem, mózgu tej kontro­
li —  do Rejestru  m ieszkańców.

T rzy  olbrzym ie sale zastaw ione 
są oryginalnego kształtu biurka­
mi. Bo też nie są to w łaściw e

- K u rka .
P o  odsunięciu przyicrywają- 

c-ych je  blatów  w idać ułożone w 
kolumny zw arte masy tekturo­
wych kart.

„ P A N N A *4 C H A J A  
*— Pani M orgengu t G liaja'r 
Ręica urzrdn.czlu zaw isa chw i­

lę nad szarą płaszczyzną ułożo­
nych „na  sztorc*' kart. Jest ich 
w tej kaszcie kilka tysięcy. Ręka 
opada pewnie- M ija  może parę 
sekund — w łaściw ą karla  je s t 
znaleziona wśród tysięcy b liźn ia­
czek.. -i

—  Hana, nie C ha ja ! —  M ówi 
urzędniczka, |

•—  Hans —  Chaje... t< w'szyst- 
ko jeano. U .nas . tak mówią i tak
— .sepleni interesantka, stara ży ­
dówka ze spróchniałem i zębami.

— O jc iec Szlama, czy .S ziom a?
—  Tal:, tak Szlome. Y ó  w szyst­

ko jedno...
—  N ie  może pani dostać dowo­

du osoblsi egos P roszę  przyn ieść 
m etrykę urodzen ia ! „

— Go jes t m etryk ie? i 
Las, konrpietpy ■ las, w  którym

Pani Chaja ve l lian a  blądz* bez­
nadziejn ie. Okazało się j-szcze ,

ł f .Ą ip k
jako mężatka. /: j.,,

tRlń'pani"'męża ̂  
i—  Ja" jes£em : panienka?..' '  (
I  tak 'd a le j. D jabel-by nie do- 

SzeCt" prawdy, ' a lć •■•nrznfftiicżlaa1 
dojdzie. K a rtę  się udokumentuje, 
w yśw ie tli się .taj&mnłce panień­
stwa** pani Chał, która zresztą 
przyszła  do biura z... wnuczęta­
mi.

Ale co z K m  roboty !
Idźm y dalej. Oto ta sym patycz­

na siwa pani przy  biurku upo 
w ie  nam coś ciekawego o R e je ­
strze. W yją tkow o niema in tere­
santów.

M A L E Ń K A  ID Y L L A ..,
B a ! N igdybyćm y nie przypusz­

cza li, że na tych „kartach  rodzin- 
nych“  re jes tru je  się całe nasze 
żyćia . M ałżeństwo, rozwód, dużo i 
dająćS do m yślenia przeprowadz­
ka żony od męża, je j pow rót na 
łono rodziny, zm iana mieszkania, 
zmiana zawodu —  wszystko je s t !

ptasio, ślusarz, m ieszkał u rodzi­
ców  Kazi. M ieszkał przez pól ro­
ku. Potem wym eldow ał się do 
Lw ow a, na posadę. Po paru m ie­
siącach trzeba było sk ieś lić  Ka- 
zię z ktirty rodz.nnej.

K azia  jes t ju ż sama głov ą ro ­
dziny, bo ma dziecko. Jest św ia­
dectwo urodzenia. R odzice : K a ­
zim iera  S. i —  N. N.

D laczego „N . N .“ ? P rzec ież  o j­
ciec ma na im ię S tan isław? 

U rzędn ik uśmiecha się.
- i-  Poczekam y! —  Mówi, 
Istotn ie, K azio  wraca W yn a j­

muje m ieszkanie na Krochm al­
nej, jako głów ny lokator.

Potem  w pływ a św iadectwo ślu­
bu...

Taka sobie h istoryjka. Może 
za sto lat któryś z urzędników 
R ejestru  będzie chciał ją  sobie 
odtworzyć...

Tak. R e jes tr  m ieszkańców 
wszystko w ie  Co gorsza, w ie  na­
wet, ile  razy  kto był karany i za 
cc...

N IE D Y S K R E C JA
Do naszej in form atork i podcho 

dzi interesantka, wym alowana i 
szykowna młoda kobieta. Pośw iad 
czenia zam ieszkania nie otrzym a 
la w  term inie, Coś w idoczn ie nie 
zgadza się w R ybach  ew idency j­
nej maszyny. Dokument potrzeb­
ny je s t do szpita la św. Łazarza. 
Istotn ie. P ttcn tka  w róciła  n ie­
dawno z B iałegostoku, a ie meldu­
jąc  s ię 'za łą czy ła  odcinki z Kutna, 
gdzie pow inna była meldować się 
czasowo, na kartkach zielonych. 
W łaśn ie toczy się dochodzenie 
za pomocą korespondencji w zo­
rami „A.**, „B .“ , „C .“  i ,.D •*

To  skomplikowana h istorja . 
M oże innym razem  zaznajom im y 
się z systemem szukania śladów 

1 człow ieka po całym kraju. U rzęd 
■jniczka tymczasem znalazła w  ar­
chiwum ju ż kartę i uzgadnia ua- 

' ne osobiste.

—  Zaw ód?
—  T a n ce rk a .. 

rum ieni się.
—  Przed  rokiem m eldowała się 

pani, jako prostytutka.
—  lak ...

„PE W N O Ś Ć , Z A L  K A N IE * '

N ic  się nie ukryje. O wszyst- 
kiem w ie  i wszystko ma zanoto­
wane ten tajemniczy,* n iedyskret 
ny R e jes tr  m ieszkańców. Cho­
ciaż... niedyskretnym, to on ni- 
jest. Napróżnoby kto chciał do­
w iedzieć się czego o innej osooie, 
N ie  woino. Do re jestru  m ają do­
stęp tylko organy śledcze, oraz 
w ładze sądowe, ,za specjalnem  
pozwoleniem .

Tylko  adres można dostać, ale 
to ju ż wr biurze adresowem.

W  w ielk ich  salach rejestru  po­
w oli ucisza się gw ar. M ija  czas 
przyjm ow an ia interesantów . U- 
rz^dnicy pochylają się nr.d szare- 
mi kolumnami kart rodzinnych, 
by zanotować ostatnie n ow n y .

Staś i K azia  m ają ju ż drugie 
dziecko...

J. P .

Do cierpień szczególnie przykrych 
i dręczących należr wszelkie cier­
pienia, które mają za podłoże scho­
rzenie nemów. Schorzenia takie po­
wodują przy jednoezesr.rm niszcze­
niu, zagładzie nerwów —  bardzo sil­
ne bóle. Medycyna dotychczas nie 
znała radykalnych środków, które 
mogłyby uśmierzać tegu rodzaju 
cierpienia. Wszelkie zabiegi, chwi­
lowe znieczulenia —  nie stanowiły 
środka radykalnego. Dopiero Sicard 
zwrócił uwagę na niezwykłą sku­
teczność zastrzyków alkoholowych.

U W AG A  —  ZASTRZYK
Przcdewszystkiem więc zastrzyki 

znalazły zastosowanie przy lecznic­
twie tak bolesnej przypadłości bólów 
newralgicznych w okolicy bioder. Są 
to bele nitsłyTchnic silne, wprost nie 
do zniesienia, a co gorsza — że cza­
sem ataki bólów są długotrwałe. 
Przytem najlżejsze poruszenie wy­
wołuje dojmumee cierpienie. Żadne 
zabiegi —  nie usuwały tei przykrej 
przypadłości, Douiero próby zasto­
sowania injekcyj, alkoholowych dały 
wynik dodatni. Sam zabieg jednak 
wymaga wielkiej ostrożności i całe­
go szeregu poprzedzających zabie­
gów. Zastrzyk bowiem powinien być

ale t y l k o  w  p o s t K i  zzsny  u
dokonany w ten sposób, aby nie na- uież zastosowanie przy e.erpieniacS 
stąpiło nakłócie sarnesro nemu, gdyż newralgicznych twarzy. Jak wiado- 
w ten sposób możnaby wywołać zu- mo, są to przypadki bardzo bolesne
pełny paraliż. Zabieg jest więc mimo 
pozornej łatwości dość skomplikowa­
ny i niebezpieczny.

Należy przcdewszystkiem uważać, 
aby naklócio nie było zbvt głębokie 
i w odpowiedniej odległości od ner­
wu. Odległość1 ta wynosi ud 2 do 3 
cm. Bliższe nakłócic mogłoby mieć 
opłakano skutki. Przcdewszystkiem 
więc należy zastosować miejscowe 
znieczulenie dawką nowokainy. Po 
dwóch minutach następują zastrzyki 
alkoholowe w ilości od 1 do 2 cm. 
kubicznych. Jest to właściwie mie­
szanka, składaiąca się z 20-proeen- 
lowego alkoholu i antypiriny Igła 
używana do zastrzyka jest wy intko- 
wo długa —  od 0 do 8 cm. Cztery 
nskłócia naokoło enorego ni rwn mo­
gą być powtórzone w parę godzin 
później. Po trzech dniach znowu 
dawka alkoholu. Trzykrotny zabieg 
powinien bvć wystarczający do wy­
leczenia schorzałych nerwów.

S A S TR R Y K I - r  wtw N E W R A 1-
GIC3NE

Zastrzyki alkoholowe mają rów-

mo,
i męczące, których źródłem często 
jest najlżejsze zdenerwowanie. Cier­
piący nie może wtenczas ani jeść, 
ani spać, ani golić się, wszystko po­
większa tylko ból, którego nie moż­
na doraźnie usunąć. I  tutaj jedynym 
środ! iem będzie zastrzyk alkoholo­
wy. Zastrzyk dokonywany jest albo 
w okolicy górnei powieki, ewentual­
nie pod orbitą elia lub też na skro­
ni. Jeśli nawet po pierwszym zabie­
gu w jakiś czas potem bóle powra­
cają, to kuracja dłuższa nsnwa przy­
padłości definitywnie., "W cięższych 
przypadkach (ponieważ dawki alko­
holu są bardzo małe), przeciągnąć 
się może do półtora roku, ale w każ­
dym razie przez ton czas cierpienia 
zmn;e''sza‘n się, aż wreszcie znikają 
zirnełnie. Kuracia ta jednak dotyczy 
tylko ncwral'T"i twarzy, natomiast 
lmwral^czne bóle głowy i wszelkie 
cierpienia pochodzące ze schorzenia 
nerwów, wmmeyoh się nnibliżei z 
mó^dem wyklnezalą kurację alko­
holowa. Tu nn-azie medyerna tur 
zualazła odpowiedniego środka.

Pięściarze Skody rozoromili Czechosłow^kśw
Pięściarze Brna morawskiego (re­

prezentacja!, rozpoczęli swoje trzy 
występy w Polsce meczem niedziel­
nym w Łodzi, gdzie' przegrali knta- 
stiofaluie z reprezentacją tego mia­
sta 2:14. Po takim „wstępie*', spot­
kali się om wczoraj w Warszawie z 
miejscową drużyną Skody. I  ten 
mcoz nie był szczęśliwy dla naszych 
gości, przegrali bowiem w stosunku- 
4:10. Dwa zwyeięztwa dla ba w  Brna 
uzyskali: Vlase.k. i Kopaczek, przy 
erem ten drugi pogromca naszego 
reprezentanta w wadze ciężkiej, Pi 
łuta, zichabńitnwał się ża niedziel­
ną porażkę w  Ładzi z Kłodasimi, któ-

R i s p r E l B * n a

Bakowsiu w wadze lekkiej walczył ( S :0. Snotkanie nasł ępne 
Kusinn- Pierwsza runda była po

t
m i N o w e  F c z c c r z s & z e r i t e

i t  im aiBtyiii

rą poniósł praypadkowo, pozwalając j 
sobie rozciąć skórę nad ofcem, co r

tccli- jusem Bnkowsuiego, bowiem zadc-

W  Dzienniku U staw  ogłoszone 
zostały w czora j dwa ważne rozpo 
lżądżen ia  m in istra Spraw W e­
wnętrznych, dotyczące przemysłu 
film ow ego . j r" ‘

P ierw sze  z nich wprowadza 
( przymus poddania egzam inom 
wszystkich kandydatów na me- 

I chaników kinowych. Kandydaci 
muszą wykazać s.ę posiadaniem 

13-letn:ej praktyki lub praktyki 
o-m .eslęcznej, jeś li ukończyli wy- 

' dział ślusarski. Muszą rów nież 
przedstaw ić św iadectwa lekarskie 
stw ierdza jące, że nie posiadają 
wad organicznych i psychicz­
nych, uniem ożliw ia jących  pracę 
w  kabinie operatora.

Rozporządzenie drugie poddaje 
cenzurze wszystk ie środki rek la­
mowe, używane do propagandy i 
reklam y film ow e j (fo tosy , d ja fo - 
lje  i p lakaty ilu strow ane).

Oba rozporządzenia wchodzą 
w życie  z dniem  14-go styczn ia r. 
1935.

H  U  M  O / R
Z A  CO j

Do jednego zc znanych noetfier 

francuskich zgłosiła się pomnego a- 

zu członkini Arm ji Zbawienia, pro­

ponując nabycie biblji za 20 fran­

ków.

—  Żlc pani trafiła, —  odpowie­

dział je j poeta, —  jestem ateistą i 

grzesznikiem

—  I  ja  byłam niegdyś grzesznicą.
—  W  takim razie szkoda wielka, 

że nie przybyła pani wtedy do mnie. 

Nie byłbym pan: zapewne odmówił 

tvch dwudziestu franków!

spowodowało przegraną pracz 
niczny ko. Dla Skody zwycięstwa 
odnieśli. Czortck, Kozłowski, Ra­
kowski, Scweryniak i Pisarski W 
wadze koguciej mc było spotkania, 
odyż ze strony Skody nie stawił się 
Moczko, a zawodnika Brna lekarz 
nie dopuścił do walki 
v Poziom walk by i naogół nisk: i 
nie zadowolił publiczności, która 
zteszta oltazała tym razem daleko 
słabsze zainteresowanie mrozem, niż. 
dotychczas, tak, że. sala „Colosseutu'* 
była zajętą ledwie w połowie. Na do­
bro organizatorów zapisać należy to, 
żc .ring ustawiono na. sali, dotych­
czas zaś stał on zwy kle na scenie, co 
przeszkadzało w nalcżytcm okserwo- 
s- aiuu. Nasti Sj.‘ na ••-fiuii- J»s*ł.~ ’ posyk 
w estrowy. Już przy ' wejściu zresztą 
czuć było .. „czystą".

CZTERY KO LEJNE 
Z W Y C IĘ S TW A

W  walec muszej spotkał’ się Czoi- 
tek (Skoda), z Dolożalem ( Brno) 
Obaj zawodnicy wykazali wiele ener- 
g ji i ambicji. Roraeńczyk walczył 
prymitywnie z furją atakując, ale 
dobry technicznie Czortek odpierał 
skutecznie ataki swego przeciwnika, 
jninktując go, co w rezultacie flało 
wygraną Czortkowi.

W alka przedstawicieli wagi piór­
kowej, Krala z Kozłowskim trwała 
niecałe 2 minuty. Po kilku celnych 
emsach Kozłowski wspaniałym pra­
wym sierpowymi posłał Czccliosłowa- 
kn na deski. K ral leżał do pięciu, 
poczcm próbował podnieść się, ale 
zupełnie zamroczony zwalił się na 
deski, aby na chwilę znów powstać i 
znów przewrócić się. Zwycięstwo od­
niósł pięściarz Skody przez „naiczy- 
s łszy1 knock - out,

monstrowal on er.ły zapas swycn n- 
micjętnoici technicznych. Z lawało 
się, że walka będzie interesująca, ale 
kiż druga runda przyniosła zawód. 
\Vaika przybrała wyraz beznadziej­
ny, przyczem boks zastąpiono tu ja- 
kiemś mocowaniem się W  dodatku 
obaj przeciwnicy spuchli, tak. że 
chwiali się na nogach. Pod adicsem 
warszawianina, który zresztą wygrał 
to spotkanie, rzucił ktoś po walec 
?łowa; „Trzeba było file chodzić na 
Sylwestra11. Istolnic, waBm- miała 
cha- aktcr wybitnie po-i [wcshuwy: 

Scweryniak (wdga pólśrednla), bę-- 
d°ey dojnero co po dwumiesięcznej 
chorobie, natrafił na twardego i ani- ■ 
bitnego " przeciwniku ' ' w osobie. 
Schmidta: T  prawdonotTobrtiS' słabym 
sianem zdrowńa zawodu ka Skody 
wrytłumaczyć sobie trzeba to, że me 
potrafił on wykorzystać szeregu ,(to 
-oduyeh okazyj, jakie stwarzał dzi­
wacznie walczący Czechmłowak. Z 
-łową zakrytą rękoma ruszał 
Schmidt do ataku na ślepo w tomoie 
zhliżoncm do startu na 100 m. Za­
demonstrował ou osobliwy sposób 
walki, gdyż pozatem pokazał niepro­
duktywną grę nóg, tańcząc w szyb- 
kiem tempie, co go zresztą mocno 
zmęczyło, tak, i i  w ostatniej run­
dzie był zupełnie wyczerpany.’ A le i 
na Soweryniaku znać było duże zmę­
czenie.
Pm RV7SZE ZW YC IĘSTW O  BRN A  

Po tej walce, Skoda prowadzi już

w  wadzfe
średni” ! przyniosło pieiwsze zwycię­
stwo Brna. Vlasak, którego fizjo-- 
gnomję ktoś trafnie porówna! do 
„wampira z P ilzn a1, pokonał W oź­
niaka. Spotkanie to nie zrobiło do­
brego wrażenia, gyż dakkio było od ’ 
boksu.

Pisarski miał za przeciwnika w 
wadze półciężkiej Jedynego zwycięz­
cę. Brna w mcczn z Łodzią, miano­
wicie Hawelkę. Znacznie wyższy od 1 
Pisarskiego, Czeehesłowak miał nad 
swym przeciwnikiem poważny han- 
dicip. )V a lk  ta spotkała'się z dużont-" 
g.aimcresowanietn widzów,' bo istot/ 
nie byh ciekawa. Toczyła sie ona w 
Śzybkidin tempie, co w reznłiacic 
■wypompowało obiT ry wali Zw>Tiię~ 
4vł Pi-sapski." . , ...............

R E H A B II.ITA C JA  K O PE C ZK A
Doskonały, ‘ ezecho łowacki pięe 

śeiarz wagi ciężkiej, Kopcezek, po­
gromca na=zego repre-zentacyjnejo 
zawodnika Piłata, spotkał się z no­
wym'nabytkiem Skody, SI a/.akiem 
Garsteckim, który podczas walm, da­
remnie polował na „oko*1 Kopeczka**, 
jiamiątkę po niedzielnym meczu Cze- 
ehoslowaka z Kłodasem w Łodzi. A le 
Koprcżek miał się na ostrożności i 
tros'.liwie chronił to czułe miejsce, 
punkrtrac przytem Garsteckiego. TT 
drugiej rundzie Kopaczek wysłał 
dwukrotnie zawodnika Skody na de­
ski, a kierownik walki Pasturczak, 
uznał znaczną przewagę Kopeczka 
nad swym przeciwnikiem i prz< rwał 
walkę, ogłaszając zwycięzcę pięścia­
rza Brna.

Drugie zwycięstwo Crecwii
nar? W i j n ^ r  E rs S » u fv a r e in

Mecz rewanżowy, rozegrany w 
Krakowie pomiędzy Wienet EinsJa- 
ufrereln a Cracovią, zakończył' się

J ,  P .  p / " e s ? F e v 2 1 )

B O H A T E R
— M trn zam iar coś napisać, i to naw et spom, o w y­

padkach dzis ie jsze j nocy, —  Kinney^ spojrza ł śmiało 
w tw arz panu Ofricsby —  i stad w łaśn ie ta „gadan ina , 
o którą pan pytał.

  pan Oglesby, — w trąc ił szybko Chr.nton —  jes t:
dyrektorem  fabryk i.

—  I  p^n O ghsby, —  dorzucił p rzybyły  przykrym  to-1 
nem —  życzy so tie  pracować tu w  spokoju i r ie  p o j­
muje, poco jogo biuro m ają od%vicdzr.ć panowie z prasy. J 
A teraz, Hcbble, mam z panem do pom ówienia.

K innsy m iał ju ż ćeść tego. Cały dzień przoślauowa- 
ło go lekceważenie i brak szacunku. Przcdewszystk iem  
ten przeklęty Stoncłcy. A le  teraz, kiedy był u szczytu 
swych marzeń —  nie pczY/oli sobie prez.izka.izać żadne­
mu dyrektorow i fabryk i na św iecie. I  on  także potra fi 
bj ć przykry.

—  Chwileczkę, panie Oglesby, —  zaczął.
—t Czy to konieczne?
— Tak. Konieczne. W spom inałem  już panu, ze za­

mierzam nadać te j spraw ie w ie lk i rozgłos wyłączn ie 
dzięki pańsku mu pracownikow i, panu llabb le, który, 
w edług mnie, zachował się jak  bonater, dał dowód n ie­
powszedniej odwagi

Oglesby otw orzy ł szeroko oczy :
—  Zrobił jedyną rzecz, jaka była do zrob ien ia ! Każ-

—  D la mnie to nie są żadne banialuki i społeczeń­
stwo angielsk ie także nie będzie tego uważać za bania­
luki, drogi panie.

—  N iech ajnb li wezm ą to wasze społeczeństwo 3 Co 
m nie obchodzą te osły, które w ierzą  każdemu kłamstwu 
jak ie  im w yp isu jecie?

—  N ie ; radzę panu zaczynać ze mną z te j beczki —  
krzyknął K inney —  próbow ali ju ż tego inni, p rzed  pa­
nem. ale się przekonali, że to się nie opłaca. Mam w ra­
żenie, że i pańskie zakłady można zaczepić kilkom a py- 
taniauu, które będą dla pana l:łopotli%ve A  my jesteśm y 
w  możności zadać panu te pytania, na które trzeba bę­
dzie odpowiadać. Jeżeli pan chce mi robić trudności —  
proszę. A le  ostrzegam  pana. Dwa w ie lk ie  pisma są za 
mną i mogą z tego wyn knąć d jabcln ie ciężkie trudności 
dla pana, pańskiego węghnu i całego Związku. Pan 
uważa, że pan spełnia swój obowiązek. Dookonale. P o ­
zw oli pan, że ja  spełnię sko lr; swój.

Oglesby był wściekły.
—r Da nam pan w reszcie Bpokój? N<ech pan sobie 

idzie i gryam cli co się panu żywnie spodoba. A le  uprze­
dzam Habble‘a, że jeś li nagadał panu głupstw , w ylec i 
natychm iast z te j posady. N ie  jestem  pewien, czy i tak 
nie zasłużył na wyrzucenie.

K inney roześm iał się-
—  Może teraz gw izdać na pańską posadę.

Sam bohater chciał w trąc ić  tu jak ieś słówko, ale 
K inney kazał mu m ilczeć:

•— Gdyby mu pan nawet o fia row yw a ł posadę, a  op 
je j  nie chciał, mogę mu znaleźć inną. M ogę, i zobaczy 
pan, zna jdę ! Chanton, niech pan natychm iast zatele­
fonu je dó Shuklewortha. N iech  pan mu opowie, co się

w yb iegł jak

cy  ćztew iek przy żarowych zmysłach uczyniłby to s a m - j .    I  -------  .  - . , T . .
A ie  m nie interesu je, w  jak i sporób powstał pożar. To  tu stało, jak i m -m  pomysł i że ja  sam zadzwonię za 
jaat ważne. A n ie pańskie banialuki o bohaterstw ie I kieś na ida le i nół yodziny.

—  W  te j chw ili, panie redaktorze, 
szalon>

—  Marr. tu robotę, —  pow iedzia ł O glesby —  a biuro 
jes t m oją w łasnością prywatna...

—  Zapomina pan o tem, że zarówno pan, jak  pańska 
fabryka, jak  w ie le  innych rzeczy są w łasnością prze- 
dewszystkiem  ogółu —  przerw ał mu Kinney.

—  Przepraszam  na chwilkę, O glesby —  w trąc ił pul­
chny jegom ość, po raz p ierw szy o tw iera jąc  usta. —  Re- 
zunrem  pańskie uczucia, ale nie mogę się z panem zgo­
dzić. Nazw isko mop Merson, —  zw róc ił s.ę do K in- 
neya —  jestem  jednym  z dyrektorów  Zw iązku Produktów  
Węglow-ych. Znam doskonale pańskie nazwisko, panie 
K inney, czytu ję pana artykuły i niech pan będzie pew­
ny, że wszystko panu ułatw im y. Pan  zechce zrozum eć, 
że pan Ogiespy je s t w  bardzo truanem położeniu, pono­
si p rzeciez odpow iedzialność za to. co się tu stało. Może 
ja  m ógłbym  panu służyć. Pokażę panu, co pan zechce 
i objaśnię to. o co panu chodzi.

—  Dziękuję. Pan jes t rozsądnym człowiekiem . M oje 
artykuły o tej ca łej spraw ie mogą być znakom: ta re­
klamą dla pańskich zakładów, ale zarówno w  dobrem 
jak  ziem  znaczeniu tego wyrazu.

—  Oczy’w iście, zdaję sobie z tego sprawę, proszę 
pana. Pan wue, mamy tu nowy produKi, poza w y i sia­
nymi przez nas (w  szczególności w eg lin em ,, p donio­
słem znaczen.u dla przemysłu angielskiego. A  icraz pó- 
zw oli pan ze mną na m iejsce w; padku, gdzie wszystko 
panu w-yjaśnię.

—  O tc. mi tylko chodziło —  zawołał K inney urado­
wany. Potem zwrócił się do H abolU a:

— Zaczeka pan tu na mnie, dopóki nie wmócę I niech 
pana głowa m c boli o posadę. Mn pan zapewnioną przy-

(D . t .  a .)..

drugiem zv;yci'ptwem Cracovii tf 
stosunku 2:1 ( 1:1, 1:0, 0 :0)

Zawody sts.ły na wysokim pozio­
mie i prowadzone byty w  estrem . 
tempie. Strona atakcriąea była '—zrz 
cr.ly czas Cracovia. W  pierwszej fa ­
zie gry M^Tzcwczyls uzyskują pro 
wadzenie dla miejkc.wych. \Vvtów- 
nujs Fo-d. W  dre-ie j tercji ustawi 
czne a^akł Crachńi pr !*t nszą je* 
druga bramkę ze strzału Kowalskie­
go, decydującą o zwwcicstwie. W 
ostał - i ci tercji wiedeńczycy opadli 
na filach i ograniczają się jedynie 
do obrony.

C~acovia zwyciężyła zasłużenie. 
Wspaniałą formę wykazał je j atak 
w  składzie Marcnewczyk, Włkowski 
i Kov.-a!ski. Górował on nad wiedeń­
czykami agresywnością i dyspozycją . 

i strzałową. Zawiodła natomiast Ilnja 
obrony.

Zawody prowadził bardzo dobrza 
p. Sachs. Widzów ponad 1500.

Pćł rilicna s r r t m f i w
w  Pc|-ce

Według danych Państwowego 13- 
rzędu Wychowania Fizycznego wyni­
ka, że snorl: polski wykazał w r. ub. 
znaczny rozwój przedewszystkiem 
wszerz. W  r 1931 w Polsce ‘ byłe 
305.000 czynną ch sportowców, w r, 
1932 liczba sportowców wzrastr już 
do 420.000, w r. 1233.cyfra sportow­
ców wynosi już przeszło pól miljona

Dokładnych danych za r. 1934 jfc»z 
cze niema, niemniej można stwier­
dzić, że liczba zrzeszonych sportow­
ców w^-osła znacznm.



^ w s z e c h ie m u  przesądowi

-ż palsHa -  zdolniejsza od żydowskiej
Wyniki n3wych batnrt dr. J x -3 y > o w s k ie :o

Pow szechn ie w c iąż jeszcze pa­
nuje mniemanie, że m łodzież ży­
dowska je s t  zdo ln iejsza od po l­
ski ej, c iąg le  jeszcze u legam y su- 
gestji różnych zawrotnych żydów  
$kich k a r je r  i słynnemu, a raczej 
osławionem u sem ekiemu '" 'r y to ­
w i gotow iśm y oddawać p ierw szeń­
stwo przed naszemi w a r ’ : cłami 
intclcktualnem i. Opowiada cii;, że 
w  szkole n a jczę :c :ej p ierw szy 
uczeń, prym u3, jes t żydem. Po 
prostu potoczne jest zdanie, w y ­
pow iadane zwykle z w estchnie­
niem, poważnem kiwaniem  g ło­
w y  —  o, żydzi to zdolny naród.

D j £ * l2dczania 
m  10 tys. uc m 1w

Dobrze się w ięc  stało, że dr. 
Jaxa - Bykowski, w ostatnich 
■właśnie dniach 1934 r. m .anowa- 
B j docentem  U n iw ersytetu  W ar­
szawskiego, u Tćił całą kw estję 
ściśle naukowo i przeprow adził 
m etodyczne badania dośw iadczal­
ne nad rozw ojem  psychicznym  
ip łodzieży  polsk iej. Dr. Jaxa - B y- 1 
Kowski zbadał 10211 uczniów, jest 
tb pewną gw arancją , ze wnioski, 
ja a ie  autor wysnuł ze swych prób, 
ankiet i obserw acyj nie będą przy­
padkowe. Terenem  badań dr. By-, 
kowskiegc było 426 klas w 179 z a - : 
kładach naukowych.

W yn ik i badan dają nam n ietyl- j 
ko naukowe spojrzen ie na różn i­
ce w rozw oju  intelektualnym  m ię­
dzy m ,odzieżą polską i żydowską, 1 
a le  taicże, i co może jes t na jw aż-l 
niejsze, podkreśla ją w p iyw , ja k i1 
m łodzież żydowska w yw iera  na 
pclską

in fo rm ac je  o dośw iadczeniach 
dr. Jaxy - Eykowskiego znajduje­
my w jego  najnow szej rozpraw ie, 
ogłoszonej p. t. „P o z iom  intelektu­
alny m łodzieży polskiej i żydow ­
skiej w naszych g im ra z ja ch “ .
* v ' 'j p

T a  t m n i c a  
,iyart vs ich prymusów*

Dr. Jaxa - Bykowski p o tw ierd za1 
znane zjaw isko, że dzieci żydów-1 
skie często zajm ują pierwsze 
m. ejsca w nauce. A le , udrazu za­
znacza z naciskiem, że dzie je  się 
to tylko w niższych klasach g im ­
nazjum. Jaka jest przyczyna tego 
z jaw iska? D laczego m łodzież ży ­
dowska je s t w  m .odszych latach 
zdoln iejsza od po lsk ie j?  1 dla-

czegc
tach?

t y l k o  w m łodszych la-

Tu  trzeba odwołać się do skła
du rasowego lu dn ość  polsk iej i 
żydowskiej. Tam  znajdziem y w y­
tłum aczenie. Po lacy  w  przew aża­
ją ce j w iększości reprezentu ją ra­
sę nordyczną, subnordyczną i la- 
ponoidalną. T e  term iny, z w y ją t­
kiem nazwy „rasa  nordyczną 
zapewne czyte ln ikow i 
Postaram y się późn iej

j ą  s w ą  
szans.

p r z e w a g ę  n ie rów nośc i

Dz eci r o  i  c;e 
są zdoinies e

D la  lepszego w yjaśn ien ia  moż 
na użyć porównania do chłopców 
i dziewczynek Po lacy  —  to jak ­
by chłopcy, dzieci żydowskie —  

są jakby dziewczynki. W iem y prze-' 
nieznane, cież, że 13-letnia dziewczynka 
w yjaśn ić jes t in te ligen tn ie jsza  od 13-letnie

ich znaczenie w  osobnym* ar.t/ku: go chłepcą. W iem y także, ze póż- 
le i wytłum aczyć wtedy przy spo- n iej, w  życiu, sytuacja zm ienia 
sobności- po jęc ie  rasy W  każdym się na korzyść m ężczyzny, 
razie  —  z samych nazw możemy| Tak właśnie dzieje się i w  szke 
się dom yślić, że ludzie rasy nor- le. P rzew aga  dzieci żydowskich
dycznej i subnordycznej 3ą ludź­
mi północy.

T erą z  szybko p rzy jrzy jm y się

trw a krótko i późn iej, gdy wsku­
tek do jrzew an ia  dzieci polskich, 
szanse w yrów na ją  się, wycnodzi

składowi rasowemu żydów  poi- najaw  praw dziw a, istotna p r a ­
skich. T rzeba  Dylo dodać określe- polskiej m ’ o dzieży. Bada­

nia dr, Jaxy Bykowskiego stw ier 
dz i.y  na podstaw ie 3zeregu prób, 
że nasza m łcdz!eż je s t zdecydo­
wanie in te ligen tn ie jsza , n iż ży-

nie „p o ls k ic h ', ponieważ żydzi 
tak zm ieszali się z ludnością kra­
jów , jakie zam ieszkują, że inaczej 
będzie w yg ląaac procentowo 
skład rasowy żydów  niem ieckich, 1 dowska.
inaczej polskich, inaczej rosyj- Częściowo ma to wytłum acze- 
skich i t. d. Żydzi m ieszkający w  j w  pewnem smutnem dla nas 
Po lsce m ają pew ien procent ele- zjaw isku. W  szkołach badanych 
mentu nordycznego laponoideal- P^zez. dr. Jaxę -  Bykowskiego ży- 
nego, a w ięc charakterystycznego dz> stanow ili 17 K prccent. a 
dla Polaków . Dom inuje jednak vv,?-b za jm ow ali b lisko dwa razy 
ich w łasna charakterystyczna ce- 1 rjr ê rmejsca, niżny się im naieża- 
cha: rasa arm e-ioidealna i rasa ^1 Z<1 względu na procent ludnoś- 
śródziem nom orska^Tu znowuż n a -! c ’ » stanow ią w  Polsce. 7 o 
tw a  rasy arm enoidalnej wsKazuje znaczy, zc ^z polskich Jzieci mo­
na je j  azja tyck ie  pochodzenie, a na do jzkc ły  t1 'ko naizdol
zwa rasy śródziem nom orskiej na ni feJsze, z żydowskich znala-

czych różn ic w  porów n an iu . z 
m łodzieżą polską, ani s iln ie jsze­
go  w p ływ u ".

W nioski z przeprowadzonych 
badań są bardzo wyraźne. M ło­
dzież żydowsica n ietylko nie jest 
zdoln iejsza  od polskiej, ale jest 
dla m ej w ręcz szkociliy^m  towa­
rzyszem.

C iekawe jest, w  jak ie j m ierze 
Polacy zaw dzięczają swe zdolnoś 
ci swemu składow i rasow.emu. T o  
pytanie da się rczw iązać dopiero '■ 
po określeniu, jak ie  są w łaściwoś | 
ci poszczególnych ras i która z 
nich jes t najzdoln iejsza.

Dr- Jaxa - Bykowski i w  te j 
spraw ie przeprow adził bardzo in­
teresujące badania, których w y­
niki podamy w cDłszym ciągu na­
szego cyk lu : „ Z a g a d k a  r a ­
s y " .

„Co cuś med
K o n k u r e n c y  n i

W- ostatni „sądny d zień ", jak  
donosi „H a jn t" , został w  Jaw orz­
nie, w  m iejscowym  domu m odli­
tw y (betcham idraszu ), zaareszto­
wany przez patrol po licy jny  tam 
te jszy  rabin, H irszhorn . W  komi­
sariac ie  p o lic ji okazano mu pod­
pisaną przez 100 osób, tak chrze­
ścijan  jak  i żydów, działaczy spo­
łecznych, skargę, że zajm uje się 
on p iopagandą komunistyczną. 
Po sporządzeniu protokułu ra b i­
na H irszhorna zwolniono.

W krótce porem centra la  „A gu - 
d y " (żyd z i zachow aw cy) donio­
sła w iadzy państwowej w  Ja- 
w orzn :e, że cała skarga na rab i­
na H irszhorna, k tóry je s t p rzy­
wódcą młodych agudoweów  w  Ja 
worzn ie, je s t prowokacją, k tórej 
dokonali jego  przeciw n icy, popie 
ra ją cy  drugiego rabina w  Ja­
worzn ie, syna caayka ze Skawiny, 
F ren ! la.

Po upływ ie pewnego czasu ra ­
bin H irszhorn  i jego  zwolennicy

I I
■ ) ■

U PRZEJM Y
Słynny niemiecki profesor medy­

cyny Virchov. żywił szczególną nie­
chęć do udzielania znajomym grze-'?- 
■lOŚeiowyeh -^orad lekarskich. Pewna 
dama snytał? go raz:

—  Jak zaczyna się tyfus, panie 
orofesorze7

— Na literę :.T‘ ‘ , łaskawa pani! -  
odparł V i”clioy.

N IE  MDŻE
Pani Rębaezkowa zauważyła, 

mąż i- j  dobiera się gwałtownie do 
butelki.

—  A leż Kajciu - ę  powiada — cz\ 
znpomnmłeś już. co ci lekarz orzepi 
sal? Powiod-iał p”zccicż, żo wolno 
"i wymć kielisz-k wódki po f?dteni'i.

— Zaw acanic g łow r! frzccicż 
człowiek nie może ciągle jeść. ?.

c forze
polityczn i by li juz przekonani, 
że sprawa o rzekomą komuni­
styczną propagandę rabina zosts. 
ła ju ż umorzona, lecz okazało się. 
że było inaczej, gdyż niedawno 
rabin H*rszhorn został wezwany 
do sędziego śledczego celem  prze 
słuchania go w  eharakterzę o- 
skarżonego o działalność komu­
nistyczną. D ziałacze „A gu d  z 
Jaworzna p rzedsięw zię li natych­
m iast akcje m ającą na celu oczy 
szczenie rabina H irszhorna ze­
staw ianych mu zarzutów .

W- związku z tern w  ubiegły p ią  
tek posłow ie żydzi z BB, M m e- 
berg i rabin Lew in  in terweh jb- 
wali w  szeregu instytucyj pań­
stwowych, stara jąc się oczyścić 
rabina H irszliorna  ze staw ianych 
mu zarzutów . Posłow ie  M incberg 
i rabin Lew in  przedkładali w ła ­
dzom na jróżn ie jsze dokumenty, 
a m k d z j niem i i poświadczen*e 
zarządów  17 najpow ażn iejszych  
kachaław w  Polsce, ze rabin 
H irszhorn je s t żydem r e l ig ’ .’ n 
i lo ja lnym  obywatelem  polsk m, 
trdącym  jakna jda le j od w szelk iej 
w yw rotow ej propagandy.

Co cóś niedobrze jest.. C -y  to 
pasuje używać w  walca społecz­
no - po litycznej fa łszyw ych  czy 
n ie fa iszyw ych  don:esień —  zapy 
tują sio jaw orzyńsk ie żydki. T my 
od siebie za pyt " m y

— Czy wypada?

zło się m iejsce i dla m niej zdol­
nych. W śród polskich dzieci był? 
większa selekcja i to mogło czę­
ściowo wpłynąć na w yn ik  ankie­

to, że należą do n iej południowcy

żyd zi w ięc są przew ażn ie po­
łudniowcam i, P o la cy  —  przew aż­
nie nalecą Jo typu północnego.j ty  Jaxy -  Bykowskiego. 
W  tern w łaśn ie tkw i tajem nica 
„ż>dowskich prym usów " w  szko­
łach. ....

W iadomo, ie  d z iec i nu południu

D r i y

, M ł c d z . e ż  ż y d o w s k a  — 
s z  o  J j p  y m  i c w ć r z '  s - e r r ;

Praw dziw ą  jednak rew e lac ją
Europy w cześn iej do jrzew ają , badań dr. Jaxy - Bykowskiego 
P iętnasto letn ia  W tosżka Jest np. jes t stw ierdzen ie szkod liw ego od 
zupełnie doresłą kobietą, oczyw i- dzia lyw an i? w spó.życia  z m łodzie 
ście w  znaczeniu rozw oju  fizycz* żą żydowską na poziom intelektu 
nego, natom iast w  wieku 30 lat ainy m łodzieży pclsk iej. D r. Jaxa- 
zaczyna się starzeA  Podobnie .i Bykowski pisze dosłownie: 
dzieci żydowskie w  Poisce są ju ż | „W iększa  ilość żydów *v odnoś- 
do jrza le  wtfcdy, gdy  polskie są je  j nych klasach w iąże się w yraźn ie 
szćze naprawdę d z i e ć m i . .  A  z obniżeniem  in te ligen c ji mio- 
ponieważ W ślad za. >*czwojem f i -1 dzieży polskiej. N aw et ń iew ielk  e 
zycznym  idzie w  tym  wieku r o z - , p rzyrosty w yw ołu ją  w idoczn ie 
w ój umysłowy, nic zatem  dziwne ujemne następstwa, faksamo nie
go, że dzieci, żydowskie góru ją  
w tedy nad polskiem i. N ie  można 
jednak z tego w yciągać wniosku,

pożądany w p ływ  pociąga za sobą 
wzrost ilości żydów  w  danem mie 
ście. Inne m niejszości, zw-aszcza

o w iększych zdolnościach 2ydów. s łow ańsk ie , o ile ,m ogłem  stw ier- 
Żydowscy ..prym usi" zawdzięcza- dzić, nie w ykazu ją  ani zasadni-

■
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P O P W 0 J K E  Z Y C I E  
G R E T Y  M I E L S E N

Ten  żołn ierz, ten karabin,' ten bagnet —  są dla niege argum en­
tem dostatecznie przekonującym , oy node rżen ia swe uznać 
za g łu pstw o/za  absurd zupełn j. Czyż możliwe, żeby znalazł 
się ktoś tak śm iały, tak zuchwały, tak bezczelny, kto w ażyłby się 
na czyn będący najw iększem  szaleństwem spośród wszystkich sza ­
leństw , jak ie  m ógł wym yślić rozum ludzki? Czyż było m ożliwe, by 
tym  kimś była kobieta. By kobieta ta...

Ku rt von H ed inger rusza ramionam i. W yrazy  szy fru  odczytane 
go dwukrotnie przez porucznika W in n itky 'cgo  brzęczą mu natręt­
nie w  uszach, niby ró j pszczół w  letn ie popołudnie. O ficer m ary­
narki rzuca jeszcze jedno spojrzen ie na wartownika, p rzem a rza ją ­
cego ciężko opasany murami dziedzin iec i odwraca się od okną.

Zaczyna iść dalej, w  stronę gabinetu dyżurnego o ficera , lecz 
za ledw ie uszedł kilkanaście kroków, zatrzym uje się znowu, jakby 

' p rzygw ożdżony do irrsjsca.

A je że li to praw da? A jeże li nie m ylisz się, poruczniku K urcie  
von H edm ger? —  przeszywa go myśl uporczywa, od której n * : 
może się uwolnić, jak od nocnej zmory. I  znowu, jak  brzeczenie 
pszczół, zaczynają  mu szu n rtć  w uszach słow a : dziewczyna —  
B erlin  —  szwedzki —  imię... Na B oga ! Jakież było to im ię, którego 
nie pozw oFł dosłyszeć dobrotliw y, a zarazem  i rzeklęty fa d in g ’

N ie  to jednak spraw ia, że nogi Kurta  stają się naraz ciężkie, 
jakby z cłow lu, nie to spraw i?, że staje nagle w  środku m rocznego 
korytarza, jakby rażony piorunem. Oto przychodzi mu na myśt, 
że zniekształconą treść doniesienia p ro fesora  A n a to la  W rangla

czytać będą. rówrneż inn iąże być może zapozna się z nią naw et sam 
pułkownik Lucius i że te same podejrzen ia, te same skojarzenia 
m yśliwe, które zrodziły  się w  jego  g łow ie, zrodzić mogą się rów nież 
w  mózgach innych. A  w tedy _

Poruczn ik  von H ecrnger odczuwa, że jak iś ciężar olbrzym i kła­
dzie się na jego  młode barki, że jakaś łodc-waU dłcń chw yta w  zim 
ny uścisk jego  seree. T o  n iem ożliw e— m jć li. — ..Nikt nie. wpadnie 
na pomysł trlć obłąkany, jak  ja. Jestem  szr.leńcem, że m oją ir. łoćć 
do te j cudnej dziew czyny poddaje tr.k m sam otorlurcm , że dręczę 
się teraz .''akiemiś przyw idzeń ’’ ami, gdy leżą przede mną perspekty­
w y  szczęścia, niby wspaniała, szeroka droga wyzłocon? prom ie­
niami słońca...

K rok i na korytarzu poza nim  buuza i w yryw a ją  go z odręiw ie- 
nia. K rok i te p rzyb liża ją  się.

K u rt rusza naprzód. N ie  chce w iedzieć lito idzie tam, poza n m, 
nie chce w  te j chw ili spotkać nikogo, nie w ie, czy p o tra fiłb y  zapa- 
nowr.ć nrd swym głosem, nie w ie, czy nie ma znren ionych rysów 
twarzy. P ra gn ;e iakn rjszybc ie j znaleść się w  swoim  pokoju.

Gdy w reszcie  się to staje, K u rt opada ciężko na fo te l i przez 
Jługą chw ile siedzi bez ruchu. Czuje s :ę jak człow iek, który po­
padł nagl^. w  ciężką chorobę. N iew iadom o dlaczego przychodzi mu 
na myśl p ro fesor Wrantrel. N ie  w id zia ł n;guy tego człow ieka, a jed ­
nak odczuwa teraz palącą n ienaw iść do w arszaw skiego agenta.

—  O, tak ! —  szepce przez zaciśn*ęte zęby —  P ro feso r-A n a to l 
W rangel je s t istotn ie gen jalny..

Tak  je s t !  P o r feso r  Anato l W rangel, ów  skromny, n ierzucający 
się w oczy starszy pan, udzie la jący lekcyj języka niem ieckiego 
i języków' skandynawskich zam ieszkujący mały, brudny hotelik 
przy  u licy Chm ielnej —  był rzeczyw iście  agentem  niem ieckiego 
wyw iadu i można eo było za lięzyć do na jg łośn ie jszych  szpiegów.

Na us*ugach N iem iec pozostawał ju ż Jawno, jeszcze bowiem 
przed w ojną i podczas w o jny działał, jako agent n cnrecki na te­
ren ie Rosji, oddając n ieocenione usługi o jczyźn ie  swej matki, któ­

rą uważał za swoją o jczyznę. Gdy wybuchła rew olucja  rosyjska, 
grunt począł się pa lić  pod stop?.mi Anato la  W ran g la  i wówczas 
otrzym ał od swych w ładz przełożonych pukcen ie natychm iastowe­
go opuszczania Sow ietów  Ten  n epozorny cz ’ o\viek był zbyt cenną 
siłą dla niem cckiego wyw iadu, by życie jogo  miało być narażone 
na szwank podczas rew clu cy jn ę j zrwneruchy.

W ów czas p ro fesor W rangel, jako teren dzkhm ia , obrał sobie 
Polskę i przebyw?.! przez szereg lat w  je j stolicy, a w nikim nie 
wzbudz.to się dotąd n r ’m n:ejsz2 podojrzenie, by w' życiu jego  ist­
niała jakaś tajem nica, by W rangel m ógł być kłmś innym, a nje je ­
dynie skromnym nauczycielom  języków .

P ro feso r Anato l W ran gel należał do tych n ielicznych  ludsi, 
k tórzy  z równym  artyzm em  i swebodą umieją nosić maskę Za­
równo jego  w yg ląd  zewnętrzny bezbarwny i me zw raca jący uwagi, 
przce-ątny wy'gl?d starszego, słrrcmnego para, jak  i k g o  sposób 
bycia, grzeczny i pow ściągliw y, spraw iały, że krAdyg klb go znał, 
zostałby n iew ątp liw ie  wm -owrdzeny w  osłupienie, gdyby mu pcT* 
w iedziano, iż ma do czyn ien ia z oscbn ’krem. ’ tory  zdobył ważną 
ta jem nicę i przekazał ją  obcemu wywńatlowi. Pow ierzchowność 
i zachowanie pro fesora  W ran g la  sprawiały', że p o tr - f i ł  oń 'owia- 
dywać się od każdego czego tylko chciał w sposób nie budzący 
najm niejszych podejrzeń.

Jeżeli jednak byłby zdziw iony każdy, komu zdradzonoby ta­
jem nicę podwójnego życia  p refesóra  W rangla , to zdziw ien ie  to 
przeszłoby n -ew ątp lłw ie w szelk ie granice, gdyby pow iedziano mu 
w  jak i sposób pro fesor W rnngol użyrtkcv.ał swe henerarj; szpie­
gowskie, które były oJpowledn-o wysokie w  stosunku do usług, 
jak ie  oddawał n 'e m \ d :cmu w yw ird rw i. Do- łedziałby- się bo­

wiem, że p ro fesor W ran gel nie c iągnął ze swej pracy szpiegow­
s k ie  n ? jm * 'e jś zyeh  cscb :stvch korzyści. W ystarcza ły  mu najzu- 

pelnm j skromne dochody, jakie z loby'wal nauką języków , tłu­
maczeniem  książek i rktykułam i, umieszcza.nemi od czasu do cza­
su w  dziennikach , lub czasopkim ich. Po trzeby  m ał m':n’m aln" 
a w- czasa.cn przedwojennych był człowiek/cm bardzo m ? :^ t jy m  
pieniądz nie imponował mu w  najm n iejszej nawet m ierze.
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